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Nasz, Polaków, stosunek do samych siebie miota się od ma-
sochistycznego samobiczowania po bezrozumne samo-
uwielbienie. Jedni wstydzą się „polactwa”, inni zamykają się 
w mentalnej bańce z przekonaniem, że  tylko oni są „prawdzi-
wymi Polakami”. Obie te skrajności odwołują się do wyobra-
żeń i emocji, abstrahując od realiów. A rzeczywistość nie jest 
czarno-biała. Zachodzą w naszym społeczeństwie nieodwra-
calne procesy, które nas jako zbiorowość mocno zmieniają 
i z każdym dniem upodobniają do społeczeństw zachodnio-
europejskich. 

Jednym z nich sekularyzacja. O jej zaawansowaniu dobitnie 
świadczą wyniki badania socjologicznego przeprowadzone-
go przez dr Remigiusza Szauera, katolickiego duchownego, 
pracownika naukowego Uniwersytetu Szczecińskiego, który 
przyjrzał się religijności na obszarze diecezji koszalińsko-ko-
łobrzeskiej. Otóż zaledwie 5 proc. badanych zadeklarowało, 
że czuje zdecydowaną więź z Kościołem, kilkanaście procent 
chodzi do kościoła, kilka przyjmuje sakramenty święte! Żadne 
„zaklinanie tęczy” nie zatrzyma tego procesu, a upływ czasu 
tylko go pogłębi.
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MIESIĘCZnIK BEZPŁATnY

Stajemy się podobni do społeczeństw zachodnich również 
w tym, co cechuje szczególnie młode pokolenie – w braku 
kompleksów. Do głosu dochodzi generacja ludzi urodzonych 
po 1989 roku, niepamiętających peerelowskiej siermięgi. Ich 
świat jest otwarty i stosunkowo zasobny. Dostrzegają oczy-
wiście frustrujące różnice w zamożności, które przekładają 
się na poziom życia w Polsce i Zachodzie, ale nie są to w ich 
oczach jakieś przepaści. To z kolei powoduje, że młodzi nie 
idealizują już emigracji zarobkowej jako skoku do raju. Tym 
bardziej, że widzą jak wielu rodaków, uzyskawszy uprawnie-
nia emerytalne po latach pracy za granicą, wraca do kraju, by 
tu spędzić jesień życia.

Wciąż gonimy Zachód i idzie nam to nieźle. Kiedy spojrzymy 
na tabelę wzrostu PKB za okres po 1990 roku, okazujemy się 
liderami w Europie i jedną z najszybciej rozwijających się go-
spodarek świata. Nikt nam tego sukcesu nie podarował, jest 
on wynikiem ciężkiej pracy Polaków. Doskonale wykorzysta-
liśmy impuls rozwojowy, który pojawił się w momencie wstą-
pienia do Unii Europejskiej.

Kiedy 20 lat temu ktoś by wróżył, że polskie firmy będą przej-
mować niemieckie, uznany byłby za fantastę. Tymczasem 
taki proces ma miejsce i się nasila. Niemcy wskutek proble-
mów demograficznych mają deficyt rąk do pracy (2,5 mln 
etatów jest nieobsadzone) i kłopoty z sukcesją w firmach. Nie 
oferują oczywiście swych firm za symboliczne 1 euro bezinte-
resownie. Wręcz przeciwnie – chodzi im o to, by przedsiębior-
stwa dalej działały z dodatnim wynikiem, bo tylko  pod takim 
warunkiem właściciele mogą bez konieczności oddawania 
fiskusowi 90 proc. pieniędzy skorzystać z zasobów zakłado-
wych funduszy emerytalnych.

Ale i bez tego „pretekstu” nasi przedsiębiorcy coraz silniej 
obecni są na niemieckim i nie tylko niemieckim rynku. W nie-
których kategoriach nie mają sobie równych. Transport cię-
żarowy, stolarka okienna, meblarstwo, części samochodowe 
– w każdej z tych dziedzin sukces jest efektem ich zaradno-
ści, pracowitości i solidności, wbrew stereotypowi „polnische 
Wirtschaft”. W praktyce określenie „polskie gospodarzenie” 
zaczyna biegunowo zmieniać swe znaczenie. 

W przestrzeni publicznej zaczynają się odzywać pomruki zbli-
żającej się kampanii wyborczej do parlamentu. Znów będzie-
my słyszeć z ust polityków, że polski sukces jest ich zasługą. 
Nie dajmy sobie tego wmówić, bo jest inaczej. Polacy prą do 
przodu, budując coraz silniejszą gospodarkę i poczucie wła-
snej wartości nie dzięki politykom, a wręcz wbrew ich stara-
niom komplikującym prawo, system podatkowy i podnoszą-
cym ZUS-owskie obciążenia. Pomyślmy, ile byśmy zdziałali, 
gdyby politycy nam nie przeszkadzali…

Andrzej Mielcarek
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Autor: anna Makochonik   |  Fotografia: izabela rogowska 

W programie czytamy: „to prześmieszna komedia, która w charakte-
rystyczny dla Brytyjczyków sposób miesza ze sobą wzruszenie, za-
skoczenie i genialny, choć nieco sarkastyczny dowcip. Historia Angeli, 
która musi się zmierzyć z życiem, starzeniem się  i potrzebą bliskości 
w sytuacji,  w której  zawalił  się  jej  świat  po  odejściu  męża.  Sztuka 
utkana z dowcipnych spostrzeżeń na  temat  relacji damsko-męskich, 
przyjaźni i zazdrości, miłości i seksu zapewni wieczór pełen śmiechu 
i jednocześnie dostarczy refleksji na temat życia w wieku dojrzałym”.

Tekst jest komediowy, ale pod powierznią kryją się poważniejsze wąt-
ki. – Myślę, że jeśli nie ze swojego, to znamy podobne historie z życia 
przyjaciół, rodziny – zaznacza Żanetta Gruszczyńska-Ogonowska. –  
Ktoś się po wielu latach rozstał, rozwiódł. Temat jest o tyle aktualny, 
że związki dziś są bardzo chwiejne. Ciężko kogoś znaleźć, ale też nie 
walczymy o relacje, odpuszczamy,  rezygnujemy z nich przez egoizm 
i myślenie, że samemu będzie nam lepiej. W efekcie tracimy coś bar-
dzo cennego. O tym też jest ten spektakl.

Sztukę  podpowiedział  aktorce  organizator  widowni  BTD,  Włodzi-
mierz Szymczyk, w czasie, gdy zaczął się  lockdown związany z pan-
demią. – Nie udało mi się podjąć tematu wtedy i w kolejnych latach 
ze względu na intensywną pracę – mówi Żanetta Gruszczyńska-Ogo-
nowska. – Dopiero w tym roku znalazłam na niego czas. Ten tekst daje 
mi mnóstwo możliwości do pracy i wiem, że mogę wyciągnąć z niego 
to, co jest ciekawe dla mnie, ale też – mam nadzieję – dla widzów.

Aktorka nie tylko wykonuje monodram, ale też sama go przygotowuje. 
Nieprzypadkowo nie pada w tym kontekście słowo „reżyseria”. – Dzia-
łam zgodnie z intuicją i przeczuciami. Jest mi o tyle łatwiej, że pracuję 
z gronem  sprawdzonych  i zaufanych  osób:  dramaturgiem  Tomkiem 
Ogonowskim, scenografką Beatą Jasionek, kolegami od techniki.

Nie sposób nie odwołać się do wspomnianego „...syna”, który jest nie 
tylko  jednym  z najlepszych  spektakli  w historii  Bałtyckiego  Teatru 

Dramatycznego, ale  też kamieniem milowym w aktorskiej biografii 
Żanetty  Gruszczyńskiej-Ogonowskiej,  co  sama  często  podkreśla.  
– Praca z Michałem dała mi podwaliny zawodowe, poszerzyła moje 
pole widzenia – mówi aktorka. – Korzystam z tej wiedzy wciąż, tak-
że teraz. Monodram to ciężkie zadanie, żmudne, okupione niewiarą 
w siebie, łzami. Najważniejsza jest samodyscyplina, pilnowanie sie-
bie, bo na siebie jest się zdanym. Wszystko to trzeba pokonać, ale 
nie zdecydowałabym się pójść tą trudną drogą, gdybym uważała, że 
jej nie podołam. Może komuś, kto będzie spektakl oglądał, coś się 
zmieni w życiu na lepsze? Warto dla takich momentów podejmować 
wyzwania.

Po niemal dwudziestu latach od premiery „...syna”, wybitnego spektaklu w reżyserii Michała Siegoczyń-
skiego, Żanetta Gruszczyńska-Ogonowska wraca do monodramu. Zobaczymy ją w „Moim boskim roz-
wodzie” autorstwa Geraldine Aron. Spektakl powstaje w Bałtyckim Teatrze Dramatycznym,  w ramach 

Sceny Inicjatyw Aktorskich. Premiera: 10 lutego br.

„Mój boski rozwód”,  
czyli gorzka komedia

Premiera: 10 lutego, godz. 17.00 Mała Scena
Spektakle: 11, 12, 24, 25 lutego

Przygotowanie i wykonanie: Żanetta Gruszczyńska-Ogonowska
Autor: Geraldine Aron

Tłumaczenie: Krystyna Podleska, Anna Wołek
Dramaturgia: Tomasz Ogonowski

Scenografia: Beata Jasionek
Oprawa muzyczna: Tomasz Ogonowski

Kostiumy: Beata Jasionek
Inspicjent: Izabela Rogowska

Prawa autorki reprezentuje w Polsce Fundacja ProArte.

Żanetta Gruszczyńska-Ogonowska

Autor: andrzej Mielcarek    |  Fotografia: jan potentas

Przemysław Krzyżanowski, zastępca prezydenta Koszalina, odpowie-
dzialny za sprawy kultury, edukacji i sportu komentuje: – Jest rozwią-
zanie, które byłoby spełnieniem również mojego osobistego marze-
nia. Myślę o przywróceniu pierwotnej  funkcji dawnego BWA (Biuro 
Wystaw Artystycznych – dop. red.). Kiedy BWA przestało funkcjono-
wać, swój dom straciło koszalińskie środowisko artystyczne. Pomysł 
reaktywacji zawsze był odsuwany na przyszłość, bo zawsze było coś 
pilniejszego,  co  zużywało  całe  fundusze  w konkretnym  momencie.  
I rzeczywiście,  kiedy  popatrzymy  jakie  inwestycje  w kulturę  nasze 
miasto  poczyniło  począwszy  od  lat  dziewięćdziesiątych  ubiegłego 
wieku, to nawet największy malkontent przyzna, że są to realne osią-
gnięcia:  całkowita  przebudowa  domu  kultury  na  potrzeby CK 105, 
remont BTD, filharmonia, Zagroda Jamneńska jako nowa część mu-
zeum, amfiteatr, który  jest obecnie najnowocześniejszym tego typu 
obiektem w Polsce. Nawet pięknie wyglądający w telewizji amfiteatr 
opolski do naszego się obecnie nie umywa. 

Czyżby  zanosiło  się  na  projekt  „BWA-reaktywacja”?  Przemysław 
Krzyżanowski  wyjaśnia:  –  Nie  tyle  reaktywacja  samego  BWA,  ale 
jego funkcji. Jesteśmy coraz bliżsi decyzji, by obiekt po straży pożar-
nej przy ulicy Kazimierza Wielkiego 7 przeznaczyć na galerię sztuki 
współczesnej.  Ma  on  szereg  zalet:  centralne  położenie  w mieście, 
dużą  powierzchnię,  pomieszczenia  o różnej  wysokości.  Dodatkowo 
jest działka, na której można dobudować jakieś konieczne dodatko-
we elementy. Parter byłby miejscem rozmaitych wystaw czasowych, 
a część ponad nim – stałej ekspozycji zbiorów galerii osieckiej, która 
została odkryta na nowo i liczy około 500 eksponatów. Oczywiście 
adaptacja będzie zadaniem niełatwym, bo mowa przecież o obiekcie 
wpisanym do rejestru zabytków, przez co wszystkie prace musiałyby 
odbywać się pod nadzorem urzędu konserwatorskiego. 

Pozostaje kwestia kosztów. Wcześniej każda ze wspomnianych inwe-
stycji była kontestowana, a dopiero praktyka pokazała,  jak były po-
trzebne. Czy istnieje szansa na zdobycie finansowania zewnętrznego, 
co z pewnością wybiłoby z ręki argumenty przeciwnikom takiego roz-
wiązania? – pytamy zastępcę prezydenta. 

W odpowiedzi  słyszymy:  –  Koszalinowi  takie miejsce  jest  potrzeb-
ne, z całym szacunkiem dla Bałtyckiej Galerii Sztuki przy CK 105 czy 
prywatnej galerii pani Jadwigi Kabacińskiej. Pomysł powoli konsultu-
jemy w różnych miejscach i spotykamy się z poparciem koszalińskich 
stowarzyszeń  twórczych.  Poza  tym  byłby  to  sposób  na  sensowne 
zagospodarowanie obiektu, któremu – jeśli nie przystąpimy do jego 
modernizacji – grozi po prostu dewastacja, bo jak wiadomo budynki 
wyłączone z eksploatacji szybko niszczeją. Oczywiście sprawa finan-
sowania  jest kluczowa. Wiemy,  że w nowej perspektywie  funduszy 
unijnych  są pieniądze przeznaczone na kulturę  i zamierzamy po nie 
sięgnąć. Pukać chcemy również do Ministerstwa Kultury  i Dziedzic-

twa Narodowego, bo nie wyobrażamy sobie, by taka  inicjatywa  jak 
stworzenie centrum sztuki współczesnej na bazie skarbu,  jakim jest 
kolekcja osiecka, nie miałaby być z tego źródła dofinansowana. W za-
mian powstałaby atrakcja turystyczna zdolna przyciągnąć uwagę go-
ści z całego kraju nie tylko w okresie letnim. Mamy więc przed sobą 
ambitne wyzwanie, które moim zdaniem ma wielkie szanse realizacji, 
a rok 2023 będzie początkiem wcielenia w życie tego pomysłu. Na-
prawdę  są  ogromne  szanse  na  to,  że  Koszalin  zyska  galerię  sztuki 
współczesnej z prawdziwego zdarzenia, która dopełni ofertę kultural-
ną miasta.     

Nie każde stutysięczne miasto w Polsce ma tak jak Koszalin teatr dramatyczny, filharmonię, muzeum, 
centrum kultury z kinem oraz dużą bibliotekę o funkcji wykraczającej daleko poza typowe zadania takiej 
placówki. Wydaje się, że wciąż do „pełni szczęścia” brakuje jednego elementu: dużej, nowoczesnej prze-

strzeni wystawowej. Jest szansa, że sytuacja się w niedługim czasie zmieni. 

Sztuka współczesna  
w zabytkowej remizie?

Przemysław Krzyżanowski

I   w y d a r z e n I a   I I   w y d a r z e n I a   I

I   8   I I   9   I



„Koszaliński Grafik Kultury” jest bezpłatnym informatorem miejskim, 
wydawanym – pod różnymi nazwami – od kilkunastu lat. W 2020 roku 
trafił pod  skrzydła Koszalińskiej Biblioteki Publicznej,  tworząc wraz 
z uruchomionym  w 2017  roku  portalem  grafikkultury.pl  narzędzie 
promujące koszalińskie wydarzenia kulturalne. Niestety, początek „bi-
bliotecznej” historii KGK zbiegł się z wybuchem pandemii. Miesięcznik 
drukiem ukazał się kilkakrotnie, pozostając głównie w przestrzeni wir-
tualnej, a w końcu przyjął formułę online na stałe.

Po dwóch latach pismo wraca do wersji papierowej (wydanie online 
nadal jest dostępne – można je pobrać w formie pdf-a ze strony gra-
fikkultury.pl). Na 32 stronach znajdziemy zapowiedzi  imprez organi-
zowanych na terenie Koszalina, wygodne kalendarium oraz różnego 
rodzaju  inne  informacje kulturalne. Łamy są otwarte dla wszystkich 
animatorów wydarzeń, zarówno instytucjonalnych, jak i prywatnych. 
Wydawnictwo jest w całości bezpłatne.

Lutowy numer  jest  już w dystrybucji. Można go  znaleźć między  in-
nymi w Koszalińskiej Bibliotece Publicznej i jej filiach, we wszystkich 
instytucjach  kultury,  Centrum  Informacji  Kulturalnej  i Turystycznej, 
na koszalińskich uczelniach, w Wydziale Kultury i Spraw Społecznych 
oraz ratuszu, klubach osiedlowych, kawiarniach, pubach i wielu innych 
punktach miasta, także tych, gdzie znajdziecie Magazyn „Prestiż”. 

Informacje o wydarzeniach można przesłać do redakcji KGK najpóź-
niej do 20 dnia miesiąca poprzedzającego miesiąc wydania. Kontakt 
we wszelkich sprawach: info@grafikkultury.pl

Jedną  z form  gromadzenia  funduszy  są 
skarbonki  orbitralne  ustawione  w gale-
riach  handlowych  Emka  i Forum.  Kiedy 
w którejś z nich pojemnik zapełni się mo-
netami, odbywa się ich publiczne liczenie. 
Uczestniczą  w nim  młodzi  i dorośli  wo-
lontariusze.  Zawsze  jest  przy  tym  dużo 
śmiechu  i pozytywnego  zamieszania. 
W jednej  skarbonce  potrafi  znaleźć  się 
nawet kilkanaście tysięcy monet. Jest to 
zazwyczaj  bilon  o najmniejszych  nomi-
nałach, ale jak mówi stare polskie powie-
dzenie: „grosz do grosza, a zbierze się ko-
kosza”. Tym razem (piątek, 27.01) liczenie 
odbywało się w Galerii Emka. 

Każdy  z Państwa  może  pomóc  Magii 
w pomaganiu.  W tym  okresie  choćby 
przekazując na jej rzecz 1,5 proc. podatku 
dochodowego w rozliczeniu rocznym PIT.  

Stypendia w zakresie twórczości artystycznej, upowszechniania kul-
tury i opieki nad zabytkami przyznaje prezydent miasta, po zapozna-
niu się z opinią Komisji Stypendialnej. Ta miała nie lada wyzwanie, bo 
poziom  tegorocznych  propozycji  okazał  się  bardzo wysoki.  Jakość, 
ilość zgłoszeń oraz różnorodność projektów dowodzi zarówno poten-
cjału  koszalińskich  artystów,  jak  i zasadności  stworzenia  programu, 
dzięki któremu twórcy mogą swoje pomysły powoływać do życia. 

W kategorii  działań  twórczych  we  wszystkich  dziedzinach  kultury 
i sztuki  rekomendację  otrzymały  następujące  projekty:  „Napisanie 
sztuki  teatralnej  inspirowanej  postacią  Ewy  Larysy Krause”  – Aliny 
Moś-Kreger; „Wystawa jubileuszowa pt. Podróże” – Krzysztofa Rećko 
Rapsy; Ceramiczny mural – Macieja Mazurkiewicza; „Baśń o złocie” – 
Julii Goski; „Cykl malarski” – Magdaleny Sadłowskiej.

W kategorii działań związanych z upowszechnianiem kultury wybrane 
zostały projekty: 

„Kryminalny Koszalin” – Andrzeja Kuczkowskiego; Karl Adolf Lorenz 
(1837–1923). Koncerty – prelekcje w 100 rocznicę śmierci koszaliń-
skiego  kompozytora  –  Szymona  Borysa;  „Rozwój,  promocja  i upo-
wszechnianie koszalińskiej waltorni” – Juliana Mereckieo; „Fonotery-
torium” – Jakuba Staniaka. 

Realizacja projektów nastąpi w ciągu najbliższych miesięcy.  

Szczegółowe informacje dotyczące stypendiów dostępne są stronie 
www.koszalin.pl oraz w Wydziale Kultury i Spraw Społecznych przy 
ul. Mickiewicza 26.

„Mimo że media doskonale funkcjonują w świecie wirtualnym, wiele osób wciąż ceni prasę w wydaniu 
tradycyjnym. Cieszymy się, że znów możemy dać naszym Czytelnikom wybór, jak wolą czytać „Grafik” 

– czytamy we wstępie do najnowszego wydania „Koszalińskiego Grafiku Kultury” (KGK). Lutowy numer 
ukazał się drukiem. Już od siedmiu lat Fundacja Pomocy Dzieciom Magia niesie pomoc potrzebującym najmłodszym 

koszalinianom. Wśród swych zasad ma ona jedną szczególną: dosłownie każdy grosz podarowany jej 
przez ofiarodawców przekazywany jest na leczenie lub inną formę wsparcia chorych dzieci. Bieżące 

koszty działalności pokrywają wolontariusze, nikt w fundacji nie pobiera żadnego wynagrodzenia. Niko-
mu nie przekazuje ona również darów w gotówce, lecz pokrywa faktury za uzgodnione procedury me-
dyczne lub rehabilitacyjne wykonane na rzecz podopiecznych. Co miesiąc na swej stronie internetowej 

Magia rozlicza się publicznie ze wszystkich otrzymanych datków. 

Do prezydenta miasta wpłynęło tym razem 38 wniosków o przyznanie stypendium. To największa licz-
ba od początku realizacji programu stypendialnego. Wsparcie finansowe otrzyma dziewięć osób, a jego 

łączna kwota wyniesie 50 tys zł. 

„Koszaliński Grafik Kultury”  
– znów na papierze

Zawartość kolejnej skarbonki  
Fundacji Magia policzona 

Przyznano stypendia z zakresu kultury 
na 2023 rok

Autor: andrzej Mielcarek   |  Fotografia: nikola Moskal 

 KRS 0000 530362
 www.magiadzieciom.pl

 kontakt@fundacjamagia.pl
 ul. Szczecińska 25A/3, Koszalin
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W poniedziałkowy  wieczór,  16  stycznia,  podczas  uroczystej  gali 
w darłowskim kinie Bajka burmistrz miasta Darłowa Arkadiusz Klimo-
wicz podziękował kilkunastu osobom.

Wyróżnienia trafiły do:

Jerzego Świątka  –  opiekuna  Kompanii  Honorowej  Zespołu  Szkół 
Morskich w Darłowie za wieloletnie kształcenie adeptów niezwykłe-
go mundurowego ceremoniału, którzy swą obecnością często dodają 
miejskim wydarzeniom podniosłego charakteru oraz za perfekcyjne 
przygotowanie uczniów do widowiskowej musztry paradnej.

Krzysztofa Walkowa – prezesa Miejskiego Przedsiębiorstwa Gospo-
darki Komunalnej w Darłowie za krzewienie patriotyzmu, niezwykłą 

rekonstrukcję i udzielenie żywej lekcji historii mieszkańcom Darłowa 
poprzez wcielenie się w mistrzowsko odegrane aktorskie role – Mar-
szałka  Józefa  Piłsudskiego  (Święto Niepodległości)  oraz  Stanisława 
Augusta Poniatowskiego (Święto Konstytucji 3 Maja).

Tomasza Breszki – pasjonata sportów biegowych (Klub Charty Darło-
wo) za zaangażowanie, popularyzację biegów i organizację wydarzeń 
sportowych, które znacząco wpłynęły na krzewienie w mieszkańcach 
Darłowa zdrowego stylu życia w duchu przyjaznej rywalizacji.

dr Jarosława Lichacego  –  prezesa  Darłowskiej  Lokalnej  Organiza-
cji  Turystycznej  za  dekadę  pełną  starań,  inicjatyw,  zapału  i entu-
zjazmu  w pracy  dla  rozwoju  turystyki  i promocji  dobrego  imienia  
Darłowa.

Przyczyniają się do tego, że w Darłowie żyje się lepiej. Poprzez swoją aktywność, zaangażowanie i pasję 
kreują pozytywny wizerunek miasta. Tradycyjnie na początku roku przyszedł moment, żeby im podzię-
kować. Burmistrz Darłowa, Arkadiusz Klimowicz, podczas Samorządowego Spotkania Noworocznego 

wręczył specjalne gratulacje 12 osobom.

Dwanaście wyróżnień. Burmistrz 
podziękował wyjątkowym mieszkańcom

Agnieszki Klin – właścicielki restauracji Czarno na Białym za stworzenie 
na kulinarnej mapie Darłowa, nowoczesnej  restauracji o standardzie eu-
ropejskim. Czarno na Białym podwyższa poziom oferty gastronomicznej 
Darłowa i daje możliwość spróbowania nowych smaków.

Marii Rutkowskiej – za kilkudziesięcioletnie dzielenie się swoimi umiejęt-
nościami  fryzjerskimi  i wykształcenie ogromnej  liczby młodych stylistów 
włosów, wielkie serce do niesienia pomocy innym, a także za praktykowa-
nie najdłużej i nieprzerwanie w Darłowie trudnego i ważnego fachu, jakim 
jest fryzjerstwo.

Dariusza Kosa – restauratora, pasjonata muzyki i dobroczyńcy za wielolet-
nie rozwijanie oferty gastronomicznej Darłowa, ogromny wkład i pomoc 
przy  miejskich  wydarzeniach  kulturalnych,  a także  za  promowanie  Dar-

Galę prowadził Daniel Frącz

Nagrodę odbiera Jerzy Świątek

Nagrodę odbiera Krzysztof Walków

Nagrodę odbiera dr Jarosław LichacyNagrodę odbiera Tomasz Breszka

Nagrodę odbiera w imieniu Agnieszki Klin, Maciej Mąka
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łowa przez organizację w lokalach fantastycznych koncertów o szerokim 
przekroju gatunków muzycznych.

Damiana Łukaszewskiego i Krzysztofa Ziątka  (Firma DARLAN  –  usługi 
telekomunikacyjne) za tworzenie i rozwijanie sieci światłowodowej na te-
renie Darłowa, która zaopatruje mieszkańców w połączenie internetowe, 
oraz za wsparcie sponsorskie darłowskiego sportu

Karola Matusiaka  –  dyrektora  Zamku  Książąt  Pomorskich  w Darłowie, 
artysty, pasjonata historii za zaangażowanie i organizację w Darłowie wie-
lu  wydarzeń  kulturalnych  z wizerunkiem  „Króla  Eryka  Pomorskiego”  na 
pierwszym planie, które znacząco swą  jakością  i nawiązaniem do historii 
oraz tradycji poszerzyły ofertę kalendarza miejskich imprez Królewskiego 
Miasta Darłowa.

Fabiana „Kaca” Widomskiego – rapera, freestylowca, wolontariusza za po-
dzielenie się swą pasją dotyczącą kultury hip-hop z mieszkańcami Darłowa 
poprzez wielokrotne uatrakcyjnienie miejskich imprez swoimi koncertami, 
za organizację wielu wydarzeń charytatywnych takich jak np. „Hip-Hop dla 
Ukrainy”, a także za promowanie Darłowa na muzycznej mapie Polski.

Dominika „Dandesa” Gajosa – dj’a, producenta muzycznego za zaangażo-
wanie przy wielu muzycznych  i kulturalnych projektach w Darłowie, po-
mocną dłoń, podzielenie się swoją pasją dotyczącą kultury hip-hop, a także 
za organizację koncertów i imprez – w tym wielu charytatywnych.

Uroczystość  była  otwarta  dla  wszystkich  –  oprócz  zaproszonych  gości 
obecni byli również mieszkańcy Darłowa. Atrakcję wieczoru stanowił wy-
stęp taneczno-wokalny artystów z  koszalińskiego Teatru Muzycznego Ad-
ria. Występ zachwycił przybyłych gości.

Nagrodę odbiera Maria Rutkowska

Nagrodę odbiera Dariusz Kos Nagrodę odbiera Karol Matusiak

Nagrodę odbiera Dominik Gajos

Przy mikrofonie nagrodzony Fabian Widomski, ps. Kacu

Z okazji Dnia Kobiet 
zapraszamy na

dni otwarte z markami: 

w dniach 9-11 marca dla każdej 

Pani dostępne będą modele 

całej kolekcji 

w specjalnych cenach

Zap ra s zamy

Koszalin, ul. Poprzeczna 1a  tel.:  +48 735 008 009

Rezerwacja na badanie wzroku 

pod numerem  735 008 009

www.optykokularnia.pl
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Oto tegoroczni laureaci Koszalińskich Orłów w poszczególnych kate-
goriach:

GOSPODARKA  

Spółka Buglo Play została wyróżniona za wyznaczanie nowych 
trendów w branży i nieustający rozwój. Firma to światowy lider 
w produkcji  placów  zabaw  dla  dzieci.  Jej  misją  jest  tworzenie 
produktów, które  inspirując do zabawy, przynoszą korzyści dla 
zdrowia oraz  rozwoju fizycznego  i psychicznego najmłodszych. 
W celu  spełnienia  oczekiwań  wymagających  klientów  projek-
tanci firmy ciągle poszerzają ofertę o nowe, unikalne produkty, 
dostosowując  je  także  do  potrzeb  osób  z niepełnosprawno-
ściami,  a dzięki  doświadczeniu  konstruktorów,  produkty Buglo 

są bezpieczne,  trwałe  i cieszą się uznaniem wśród klientów na 
całym świecie.  

W 2022 roku firma wybudowała bezpłatnie plac zabaw dla najmłod-
szych mieszkańców Koszalina. Obiekt obecnie zajmuje powierzchnię 
700 metrów kwadratowych, natomiast docelowo ma liczyć aż 4000 
metrów kwadratowych.   

INNOWACJA

GEA Tuchenhagen Polska – za promowanie działań proekologicznych. 
Grupa  GEA  jest  jednym  z największych  producentów  i dostawców 
linii  technologicznych,  maszyn  i komponentów  dla  przemysłu  mle-
czarskiego, spożywczego, farmaceutycznego, chemicznego i rolnego. 

Zawsze na początku roku Piotr Jedliński, prezydent Koszalina, organizuje spotkanie będące okazją do 
wyróżnienia nieprzeciętnych osób, firm i inicjatyw, przynoszących miastu szczególną chlubę. Tegorocz-
ną galę  (odbyła się 16 stycznia) uświetnił koncert kinowych szlagierów w wykonaniu orkiestry Filharmo-

nii Koszalińskiej pod dyrekcją Jakuba Chrenowicza.

Siedem kategorii,  
siedem Koszalińskich Orłów

W Polsce obecna od ponad 30 lat. Wysoką jakość produktów zapewniają 
przyjęte przez firmę standardy produkcyjne oparte o najnowocześniejsze 
maszyny i technologie produkcji, stałą kontrolę  jakości  i wysoko wykwa-
lifikowany personel.   

W październiku  2022  r.  Grupa  GEA    uruchomiła  w Koszalinie  Fabrykę 
Przyszłości – najnowocześniejszy zakład w całej grupie o powierzchni cał-
kowitej 21,5 tys. metrów kwadratowych. Fabryka pracuje, wykorzystując 
wytworzoną samodzielnie energię przy zerowej emisji dwutlenku węgla. 
Przestrzeń hali produkcyjnej została tak zaprojektowana, aby umożliwiała 
łatwą relokację maszyn, tworzenie nowych linii produkcyjnych czy dowol-
ne konfigurowanie urządzeń. W zależności od dynamiki rozwoju, wnętrze 
można funkcjonalnie przebudować. 

KULTURA

Wydawnictwo Artystyczne Kurtiak i Ley odebrało nagrodę Koszalińskiego 
Orła za wybitną twórczość artystyczną i działania na rzecz promocji kul-
tury. Urszula Kurtiak i Edward Ley od 30 lat specjalizują się w wydawaniu 
książek  bibliofilskich  drukowanych  na  artystycznych  papierach,  ręcznie 
oprawianych w skóry,  jedwabie, drewno, a nawet metale  i kamienie szla-
chetne. Są to limitowane i numerowane edycje w różnych językach. Prace 
były eksponowane m.in. w Nowym Yorku, Buenos Aires, Madrycie, Pa-
ryżu,  Londynie, Genewie, Berlinie, Abu Dhabi, Moskwie,  Tajpej,  Pekinie 
i New Delhi. Książki pochodzące z koszalińskiego wydawnictwa znajdują 
się w zbiorach bibliotek narodowych wielu krajów, trafiły również do rąk 
światowych  przywódców  jako  okolicznościowe  upominki  wręczane  ze 
szczególnych okazji. 

Za wysoki poziom artystyczny i dzielenie się wiedzą z adeptami sztuki edy-
torskiej  wydawcy  otrzymali  wiele  międzynarodowych  nagród,  m.in.  w li-
stopadzie 2022 r. zostali uhonorowani przez ministra kultury i dziedzictwa 
narodowego Srebrnym Medalem  „Zasłużony Kulturze Gloria Artis”,  który 
nadawany jest osobom wyróżniającym się w dziedzinie twórczości artystycz-
nej, działalności kulturalnej lub ochronie kultury i dziedzictwa narodowego. 

SPOŁECZNA ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

Znana firma branży okiennej Puf Sp. z o.o. została doceniona za działalność 
społeczną na rzecz koszalińskich organizacji niosących pomoc potrzebują-
cym. Od 1992 roku działa jako samodzielna spółka. Obecnie funkcjonuje 
w ramach grupy Q4Windows stworzonej przez  Jarosława Loosa. Dzięki 
ciągłym inwestycjom zarówno w rozwój technologiczny, park maszynowy 
jak i najlepszych fachowców w branży prężnie działa na rynku europejskim. 
Większość produktów (ok. 90 proc.) trafia bezpośrednio do Niemiec, Wiel-
kiej Brytanii, Belgii, Szwajcarii, Holandii oraz Australii. Koszalińskie okna 
zdobią prestiżowe obiekty Amsterdamu, Brukseli, Hamburga, Frankfurtu, 
czy Kolonii.  

Firma od lat działa społecznie na rzecz instytucji zajmujących się potrze-
bującymi, fundując nowe okna  w budynkach wymagających modernizacji. 
Pomaga przez to ograniczać straty ciepła, wykorzystać ciepło słoneczne 
do ogrzania pomieszczeń oraz ich doświetlenia, a dzięki temu ograniczyć 
koszty funkcjonowania organizacji oraz poprawić standard życia ich pod-
opiecznych. 

EDUKACJA 

Arkadiusz Pater – za pasję  i zaangażowanie w działania na rzecz popula-
ryzacji historii. Nauczyciel tego przedmiotu w Szkole Podstawowej nr 21  
w Koszalinie,  muzyk  zespołu  Pampeluna,  twórca  filmów  historycznych 
oraz  kanału  „Co Za Historia”. Od 2020  roku nagrywa popularne wśród 
uczniów programy historyczne, prezentując w nich w przystępny i humo-
rystyczny sposób wydarzenia z przeszłości Polski. Poza  tworzeniem  lekcji 

Arkadiusz Pater 

Jarosław Loos, prezes firmy PUF
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na kanale YouTube, Arkadiusz Pater produkuje filmy historyczne w ra-
mach cyklu „Koszalin. Historie zapomniane”, w  których poruszane są 
nieznane wątki dziejów lokalnych.  Za swoją pracę uhonorowany został 
w roku  ubiegłym  nagrodą  srebrnego  BohareON-a,  przyznawaną  za 
działania, które w szczególny sposób promują wiedzę o historii Polski 
z lat 1918–1989. Arkadiusz Pater jako nauczyciel z pasją odkrywa i prze-
kazuje historię tak, by wywoływała ona zaciekawienie, emocje i radość. 
Dzięki jego staraniom młodzi ludzie startują w olimpiadach, angażują się 
w działalność grup rekonstrukcyjnych czy w pomoc weteranom. 

SPORT

Koszalińskim Orłem zostało wyróżnione również Stowarzysze-
nie  Sport,  Rekreacja  i Wolontariat  SFX –  za  propagowanie  ak-

tywności  fizycznej.  Stowarzyszenie  kierowane  przez  Michała 
Bielińskiego  powstało  w czerwcu  2011  roku,  a jego  celem  od 
samego początku była praca  społeczna na  rzecz mieszkańców 
miasta  i promowanie  aktywnego  stylu  życia.  Stowarzyszenie 
jest  inicjatorem popularnej wśród biegaczy  imprezy  sportowej 
pn.  Nocna  Ściema.  Dzięki  unikatowemu  pomysłowi  organiza-
torów w ubiegłym roku biegacze po  raz 12. mieli okazję pobić 
światowe rekordy w biegach na dystansie maratonu (42.195 km) 
oraz półmaratonu (21.097 km). Fenomenalne „życiówki” możli-
we  są  dzięki  temu,  że  bieg  odbywa  się w nocy,  gdy  czas  letni 
ustępuje  czasowi  zimowemu. W trakcie  biegu  zmienia  się  bo-
wiem czas na zegarkach, dzięki czemu biegacze otrzymują całą 
godzinę „bonifikaty”, co daje niepowtarzalną okazję do osiągnię-
cia nieprawdopodobnych rezultatów. 

Koszaliński Orzeł trafia do rąk Edwarda Leya i Urszuli Kurtiak

Łukasz Zajfert (Buglo) Nagrodę odbiera Zbigniew Grabowski, prezes GEA Tuchenhagen Polska

Michał Bieliński
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Z uśmiechem  przyznaje,  że  okiem  projektantki  skanuje  każde 
wnętrze,  do  jakiego  trafia. Zbiera  inspiracje,  podziwia pomysły. 
Czasem w myślach przestawia meble albo przemalowuje ściany, 
bo wie, że wystarczyłoby kilka drobnych zabiegów, by powięk-
szyć przestrzeń, uczynić ją bardziej funkcjonalną, przytulną, ład-
niejszą. – W obecnym domu, już trzy razy zmieniłam cały wystrój 
i to pewnie nie koniec – mówi. – Mąż twierdzi, że ciężko za mną 
nadążyć,  bo  czasem  gdy wraca  do  domu,  zastaje  inny  niż  ten, 
z którego wyszedł (uśmiech).

ZAWóD Z PASJI

Wystrojem wnętrz Iwona Baron interesowała się od zawsze. – Od 
kiedy  pamiętam,  coś  przemeblowywałam,  przesuwałam,  zmie-
niałam, sama przerabiałam meble i tworzyłam dekoracje – wspo-
mina.  –  Umiejętności  wykorzystywałam  i szlifowałam  później, 
urządzając  własne  nieruchomości.  Ćwiczyłam  i uczyłam  się  na 
swoich błędach. Wiele z zadań wykonywałam samodzielnie, włą-
czając w to malowanie i inne prace wykończeniowe. Obiekty były 
w stanie deweloperskim, więc planowałam też przesunięcia ścian, 
rozmieszczenie instalacji itp. To z kolei nauczyło mnie współpracy 
z budowlańcami. Nabrałam w tym niezłej wprawy, umiem teraz 
nie tylko ocenić, czy fachowiec jest dobry, ale też wskazać, gdzie 
popełnił błąd. Co do milimetra. 

Pierwszy  profesjonalny  projekt  Iwona  Baron  stworzyła  rok 
temu.  Wcześniej,  poza  swoimi  mieszkaniami,  zaprojektowa-
ła między  innymi wnętrza  rodzinnej  firmy, w której mieści  się 
obecnie  biuro  Baron  Design,  kilka  lokali  przeznaczonych  na 
wynajem, urządzała też po godzinach mieszkania przyjaciołom. 
Mimo to nie myślała poważnie o otwarciu własnej firmy i prze-
kuciu wieloletniej pasji w biznes. – Może to kwestia małej wiary 
w siebie? Albo przekonanie, że są lepsi ode mnie? – zastanawia 

się. – W podjęciu decyzji na pewno pomogło mi wsparcie bli-
skich, zwłaszcza męża, który bardzo mnie motywuje. Także zna-
jomi sugerowali, że świetnie mi wychodzi projektowanie wnętrz, 
mam talent i może powinnam się tym zająć na szerszą skalę, za-
wodowo. 

Pozostało  uzupełnienie  umiejętności  technicznego  tworzenia 
wizualizacji.  To  jedyna  rzecz,  jakiej  właścicielka  Baron  Design 
musiała  się  jeszcze  nauczyć,  szczególnie  myśląc  o rozpoczęciu 
profesjonalnej  działalności.  Podeszła  do  tego  z właściwą  sobie 
konsekwencją. Edukacja, czyli kursy i szkolenia, trwała dwa lata, 
miała miejsce i w Polsce i zagranicą. – Nie kończyłam artystycz-
nych szkół, nie studiowałam architektury wnętrz – zaznacza. – 
Z perspektywy czasu żałuję, że od razu nie wybrałam tej ścieżki 
zawodowej, jednak podczas kursów okazało się, że moja wiedza 
nie ustępuje wykształconym w tym kierunku kolegom i koleżan-
kom, potrafię też bronić swoich pomysłów nawet przed wyma-
gającymi wykładowcami, co mnie dodatkowo zmotywowało i po-
zwoliło dostrzec kompetencje. 

ZROZUMIEĆ KLIENTA

Iwona Baron wspomina też o czymś, czego nauczyć się nie moż-
na.  –  Moją  mocną  stroną  jest  zrozumienie  potrzeb  i wyczucie 
tego, co pasuje do danych osób – przyznaje. – Mam jakiś rodzaj in-
tuicji, który pozwala mi dokładnie wyobrazić sobie życie klientów 
w konkretnym wnętrzu i nawet jeśli początkowo oczekują czegoś 
innego, często okazuje się, że na końcu wybierają moją propozy-
cję. Czasem akceptują projekt bez zmian i poprawek. Nie chodzi 
broń  boże  o narzucanie  przeze mnie  czegokolwiek  – wszystko 
wypracowujemy wspólnie. Moim zadaniem jest stworzyć klien-
tom dom, który będzie odzwierciedlał ich osobowość i potrzeby, 
w którym naprawdę poczują się u siebie.  

Czy można zaprojektować marzenia? Można, przynajmniej te dotyczące pięknie 
urządzonej i wygodnej przestrzeni do codziennego życia. Nie trzeba do tego 

fortuny, ale bezcennej wyobraźni, pomysłów i zaangażowania projektanta, który 
marzenia pomoże spełnić. Baron Design to właściwy adres, jeśli szukamy estetyki 
z najwyższej półki, profesjonalnej współpracy i niebanalnych rozwiązań. – Nieza-

leżnie czy projektujemy wielki dom, czy malutkie mieszkanie, zrobimy to z sercem 
– zapewnia właścicielka, Iwona Baron.

Projektujemy 
marzenia

Baron Design

Autor: anna Makochonik  |   Fotografia: jan potentas

I   t e m a t  z  o k ł a d k I   I

I   2 0   I



Oczywiście trafność nie bierze się jedynie z przeczuć. Stworzenie 
każdego projektu poprzedza bardzo szczegółowy wywiad określa-
jący, kim są klienci, czym się zajmują, jakie funkcje ma spełniać lokal, 
kto ma go zamieszkać, czego potrzebuje, co lubi, jak spędza wolny 
czas itd. Służy temu specjalny kwestionariusz i długa rozmowa. – 
Pytania  dotyczą  i całości,  i poszczególnych  pomieszczeń  – mówi 
właścicielka  Baron Design.  – Omawiamy  nie  tylko  sprawy  este-
tyczne, jak styl czy ulubione kolory. Przestrzeń pełni też określone 
funkcje  i musi  zostać  zorganizowana  ergonomicznie.  Jeśli  chodzi, 
na przykład, o kuchnię, pytam, czy mieszkańcy gotują,  jak często 
i chętnie, dla ilu osób, jakie są to posiłki, czy kupują mało czy dużo, 
czy mrożą i gromadzą artykuły spożywcze. Dlaczego tak szczegó-
łowo? Bo jeśli mamy do czynienia z wieloosobową rodziną jedzącą 
posiłki w domu, to może warto zainwestować w sześciopalnikową 
kuchenkę oraz spiżarnię. A może ma to być kuchnia dla kogoś, kto nie 
gotuje wcale lub rzadko, a więc prezentacyjna, w której wszystko ma 
być pochowane. Podobnie z salonem. Jeśli ktoś odpoczywa przed 
telewizorem, powinien zadbać o dużą i wygodną kanapę, a nie małą, 
twardą sofę. Jeśli dzieci bawią się w salonie, warto kupić duży dy-
wan. Wszystko ma znaczenie, nawet najdrobniejsze rzeczy. Im więcej 
wiem, tym wygodniejsze i spersonalizowane stworzę wnętrze. 

PROJEKT SZyTy NA MIARę

Oferta Baron Design jest skierowana do osób prywatnych, ale też 
firm czy właścicieli obiektów użytkowych. Możemy powierzyć jej 
urządzenie  domu, mieszkania,  nieruchomości  pod wynajem  albo 
biura.  Do  Baron Design  najlepiej  przyjść  od  razu  po  podpisaniu 

umowy kupna lokalu. Każdego, a zwłaszcza nieruchomości od de-
welopera. Niestety, rynkowe projekty są do siebie podobne, mają 
powtarzalne układy, ale często da się je ulepszyć. Na etapie budo-
wy mieszkania czy domu jest czas na ewentualne zmiany i przebu-
dowy: postawienie dodatkowej ściany, przesunięcie czy wyburze-
nie planowanej, a nawet zmiana przeznaczenia pomieszczeń. 

Trzeba też pamiętać, że przygotowanie projektu jest procesem i nie 
powstanie  on  od  ręki,  w kilka  dni.  Na  zaprojektowanie  średniego 
mieszkania od a do z trzeba założyć nawet trzy miesiące. Z czasem 
potrzebnym na wykończenie cały proces może trwać kilka miesięcy. 

– Na spotkanie potrzebny będzie plan lokalu – wskazuje Iwona Ba-
ron. Im bardziej szczegółowy, tym lepiej. Poza wymiarami, istotne 
jest też rozmieszczenie drzwi, okien, instalacji, gniazdek, to gdzie są 
zaplanowane, czy jest ich wystarczająca ilość. Te elementy są nie-
zwykle istotne do tworzenia dalszego projektu. 

Współpraca z biurem ma kilka etapów, w zależności od wybranego 
modelu. Pierwszy to wspomniany wcześniej wywiad, sporządzany 
podczas  wstępnego  spotkania.  Poza  oczekiwaniami  i potrzebami 
ustalany jest czas i koszt realizacji w zależności od budżetu,  jakim 
klient dysponuje. 

W kolejności  powstaje  fundament,  czyli  koncepcja  funkcjonalna: 
inwentaryzacja, pomiary pomieszczeń, przygotowanie układu funk-
cjonalnego  (rzut mieszkania z rozrysowanym rozkładem pomiesz-
czeń oraz wyposażeniem).

Na bazie  rozmów  i wcześniejszych przygotowań 
powstaje wizualizacja 3D  i zaczyna się dopraco-
wywanie  projektu:  konsultacje,  wprowadzanie 
poprawek,  zmian.  Kolejne  etapy  to  –  w zależ-
ności  od wybranego wariantu  –  przygotowanie 
dokumentacji,  spisu  użytych  materiałów,  mebli, 
dekoracji itd. oraz ewentualnie wizytacje budowy 
i nadzór nad wykończeniem. 

– Oczywiście, najbardziej lubię wariant komplek-
sowy – uśmiecha się Iwona Baron. – Mam wtedy 
poczucie  nie  tylko  przygotowania  projektu,  ale 
dopilnowania  każdego  etapu  jego powstawania, 
do ostatniej ustawionej ozdoby. Klienci nie ryzy-
kują, że coś, co zostało precyzyjnie zaplanowane, 
nie powiedzie się z powodu czyjejś nieuwagi, nie-
dokładności czy niekompetencji albo będzie wy-
magało często kosztownych poprawek. 

MIęDZy WIZJą A RZECZyWISTOŚCIą

Klienci są bardzo różni. Najczęściej, jak mówi Iwo-
na Baron, zdecydowani, z konkretnymi oczekiwa-
niami, ale często niedostosowanymi do rzeczywi-
stych potrzeb: – Tak bywa w przypadku inspiracji 
czerpanych  z internetu.  To,  że  coś  nam  wpada 

w oko, zachwyca na  instagramowym zdjęciu nie 
znaczy, że rezonuje z nami – mówi Iwona Baron. – 
Bywa, że pierwsza wizualizacja, stworzona przeze 
mnie ściśle według wskazówek, okazuje się nie-
trafiona. Klienci nie czują tego, co wydawało się, 
będzie  im  się  podobać.  Podpatrzone  gdzieś  ze-
stawienia, kolory czy meble razem nie zaowocu-
ją urządzeniem mieszkania, w którym dobrze się 
poczujemy, a to jest przecież najważniejsze.

Ulubionym stylem pani Iwony jest modern classic 
(nowoczesna klasyka) czego dowodem są między 
innymi prezentowane na naszych stronach wizu-
alizacje. Proste meble, formy, szlachetne surowce 
i struktury,  stonowane  kolory  plus  designerskie 
dodatki,  grafiki,  ozdoby,  czasem  z wyrazistymi 
elementami  kolorystycznymi.  Zestawienie  kla-
sycznych  akcentów  z akcentami  nowoczesnymi 
daje  nam eleganckie, wygodne wnętrza w mini-
malistycznym wydaniu. Oczywiście Baron Design 
nie projektuje wnętrz tylko w tym stylu. Pierwszo-
rzędne znaczenie mają wybory, upodobania i gust 
klientów,  i to  one wyznaczają  kierunek  aranżacji. 
Ważne, by niezależnie od wybranej stylistyki, ca-
łość była estetyczna i spójna. – Nie zdarzyło mi się 
jeszcze przygotowywać na zamówienie czegoś zu-
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pełnie szalonego, ekscentrycznego. Oczywiście,  jak każ-
demu projektantowi marzy mi się wyzwanie typu wielka 
nieruchomością i nieograniczony budżet, przy której mo-
głabym uruchomić kreatywność na maksa, bez żadnych 
granic (uśmiech).

PO CO NAM PROJEKTANT?

Powierzenie  urządzenia  mieszkania  projektantowi  jest 
niezwykle wygodne i bywa najlepszym rozwiązaniem dla 
osób  kompletnie  pozbawionych  umiejętności  aranżacji 
przestrzeni. Tym bardziej szkoda, że tę usługę postrzega 
się jako dodatkowy, zbędny wydatek. – Wiele osób my-
śli, że projekty są bardzo drogie, nie w ich zasięgu albo 
że zajmą się tym same, żeby było taniej – mówi Iwona 
Baron. – Potem zderzają się nie tylko z niespełnieniem 
estetycznym, ale z niezliczoną ilością zadań, problemów 
i przeszkód.  Poprawki  wynikające  z niewłaściwych  po-
miarów,  błędnych  założeń  czy  nietrafionych  zakupów 
kosztują  tyle  co  dobry,  przemyślany  i profesjonalnie 
przygotowany projekt albo więcej. Plus stracony czas. 

Warto pamiętać,  że  projektanci  nie  dysponują  tylko wy-
obraźnią,  poczuciem  estetyki  czy wiedzą  o technikaliach, 
ale  także  znajomością  rynku:  projektantów,  firm  meblo-
wych i wnętrzarskich. Są na bieżąco z nowościami, trenda-
mi, wiedzą co jest modne, a co wypróbowane. Mają spraw-
dzonych producentów  i wykonawców. Przede wszystkim 
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– potrafią z tego rozeznania kreatywnie korzystać, wyrę-
czając nas w mozolnych poszukiwaniach i realizacji.

KOSZT DO USTALENIA

Na  stronie  internetowej  Baron  Design  nie  znajdzie-
my  cennika.  Każdy  projekt  traktowany  jest  indywi-
dualnie  i dotyczy  to  też  kosztów.  –  Wycenianie  za 
metr kwadratowy, bardzo popularne w wielu biurach 
projektowych,  może  być  pułapką,  bo  ta  sama  cena 
będzie dotyczyć ekskluzywnego apartamentu i małe-
go mieszkania, a to oznacza, że mniejszy  lokal będzie 
wymagał zawyżonego budżetu – wskazuje Iwona Ba-

ron. – A przecież projekt to jedno – osobnych pienię-
dzy wymaga zakup wyposażenia i wykończenie. Koszt 
może  być  horrendalny.  Dlatego  cenę  naszej  usługi 
proponujemy na etapie konsultacji, biorąc pod uwagę 
wybrany wariant współpracy, zakres zadań, a przede 
wszystkim możliwości finansowe klienta. Dopasowu-
jemy usługę do niego, a nie do siebie. 

W zależności od zasobu portfela, projekt może uwzględ-
niać meble wykonane na wymiar albo asortyment sieció-
wek. To samo dotyczy pozostałych elementów wystroju. 
Można te dwa światy też połączyć. – Czasem w ogóle nie 
widać, że wyposażenie pochodzi z popularnych sklepów, 

a zresztą wiele z nich proponuje meble dobrej jakości, 
w fajnym wzornictwie, porządnie wykończone i funk-
cjonalne – zaznacza Iwona Baron. – Naprawdę, można 
pięknie urządzić dom nie wydając góry pieniędzy, ale 
też wydać fortunę i nie uzyskać dobrego efektu. Za-
znaczam, że w każdy projekt, niezależnie od budżetu, 
wkładam maksymalnie dużo czasu, pracy,  serca  i za-
angażowania, niezależnie czy będę go meblować tań-
szymi czy ekskluzywnymi produktami oraz czy urzą-
dzamy małe mieszkanie, willę lub przeprojektowujemy 
tylko jedno wnętrze. 

PRZySZŁOŚĆ NA WyMIAR

W tej  chwili  Iwona  Baron  dzieli  czas  pomiędzy  pro-
jektowanie  a pracę  w rodzinnej  firmie,  gdzie  jest 
odpowiedzialna  za  biuro,  umowy  i dokumentacje.  
Dotychczasowe doświadczenie zawodowe, choć wy-
dawałoby się z innej półki, w pracy architekta wnętrz 
bardzo się przydaje. Wbrew pozorom, nie liczy się tu 
tylko zacięcie artystyczne i bogata wyobraźnia, ale też 
skrupulatność  i matematyka. – W urządzaniu wnętrz  
dokładność jest niezbędna – podkreśla projektantka. 
– Wie o tym każdy, kto próbował wcisnąć we wnękę 
o kilka milimetrów za dużą szafę czy telewizor. Na co 
dzień negocjuję firmowe zamówienia, więc nie mam 
problemu  z egzekwowaniem  wykonania  zadań  od 
fachowców. Praca musi  być wykonana perfekcyjnie, 
skoro firmuję ją swoim nazwiskiem i jeśli klienci powie-
rzają mi nadzór nad wykończeniem, mogą mieć pew-
ność, że tak będzie. 

Na  szczęście  obie  działalności  pani  Iwona  prowadzi 
w jednym miejscu, czyli biurze przy ulicy Austrackiej 
45. Ma jednak zamiar skupić się wyłącznie na rozwoju 
swojej  najnowszej  firmy. Na  razie  pracuje  z młodszą 
siostrą, Agnieszką Karolewicz. – Zainteresowanie oka-
zało się rodzinne – uśmiecha się. – Zaraziłam ją pasją 
do tego stopnia, że studiuje na Wydziale Architektury 
i Wzornictwa  Politechniki  Koszalińskiej.  Zamierzam 
poszerzyć zespół specjalistów rozbudować i stworzyć 
duże biuro projektowe. Upewniłam się, że projektowa-
nie to moja droga. 

Biuro Projektowe BARON DESIGN

Koszalin, Austriacka 45

Iwona Baron  |  tel: +48 604 164 409

www.baron-design.pl
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- Dlaczego zdecydował się Pan studiować zarządzanie na Poli-
technice Koszalińskiej?
- O moich  studiach  zdecydował w pewnym  stopniu  los,  szczę-
śliwy  traf. Mówię  o tym  szczerze.  Na  początku wybrałem  bu-
downictwo. Po pół roku stwierdziłem, że to kierunek komplet-
nie nie dla mnie. Zawsze ufałem swojej intuicji. Kierując się nią, 
w drugim wyborze postawiłem na zarządzanie. Na zarządzaniu 
szybko mi się spodobało. Stwierdziłem, że „tak, czuję to”. Za to 
wybór Koszalina na miejsce studiów był dla mnie oczywistością. 
Zdecydowała wygoda. 

- Kim chciał Pan zostać jako dziecko? 
- Już jako siedmio-ośmiolatek miałem wyobrażenie, że będę pra-
cować w biurze jako jakiś kierownik. Jaki – nie miałem pojęcia. 
I tak mi zostało (śmiech). 

- Jakie było Pana pierwsze miejsce pracy po ukończeniu stu-
diów?
-  Było  to  Adecco,  czyli  polski  oddział  wielkiej,  szwajcarskiej 
agencji rekrutacyjnej. Zacząłem jako praktykant – bez wynagro-
dzenia,  a później  zostałem w niej  już  jako  pracownik  etatowy. 

A tak w ogóle moja pierwsza praca na poważnie to kelnerstwo 
(śmiech). Miałem wtedy 18 lat. 

- Na ile po studiach czuł się Pan przygotowany do wykonywa-
nia zawodu?  
- Ostatnio  ktoś  zadał mi  praktycznie  to  samo pytanie:  „Na  ile 
przydała ci się wiedza wyniesiona ze studiów?”. Odpowiadając 
otwarcie,  muszę  stwierdzić,  że  w moim  przypadku  przydatny 
okazał się promil wiedzy teoretycznej. Na studiach dowiedzia-
łem się, co oznaczają pojęcia typu zarządzanie zasobami ludzki-
mi,  jakie  są podstawowe  funkcje  zarządzania,  różne koncepcje 
zarządzania  i tak  dalej.  Jednak  studia  dały  mi  nie  wprost  coś 
innego,  co  okazuje  się  bardzo  użyteczne:  wytrwałość,  odpor-
ność  psychiczną  i nastawienie,  żeby  się  nie  poddawać,  szukać 
rozwiązań. Nauczyłem się ważnej sztuki prezentacji,  rozwiązy-
wania  problemów,  przełamywania  stresu,  bo  często  egzaminy 
ustne u naszych wykładowców go powodowały. Wsłuchiwałem 
się w to,  co mówili wykładowcy,  którymi  często byli  praktycy. 
Bardzo podobały mi się ich wskazówki, jak ta, by dla zachowania 
balansu między życiem zawodowym a prywatnym mieć hobby, 
będące czymś odwrotnym do charakteru pracy. Albo przekona-

Rozmową z Łukaszem Zajfertem rozpoczynamy cykl publikacji pokazujących zawodowe losy 
absolwentów Politechniki Koszalińskiej, którzy szybko odnaleźli się na rynku pracy i odnoszą 
na nim sukcesy. Autorkami tekstów są studentki II roku kierunku dziennikarstwo i komunika-

cja społeczna na Wydziale  Humanistycznym PK. 

Łukasz Zajfert: „Co robię? 
Rozmawiam z ludźmi.”

Autorki: zuzanna dobrzyniak, klaudia kocik   |  Fotografie: nikola Moskal   

nie, że 10 minut planowania pozwala oszczędzić godzinę w trak-
cie wykonywania określonego zadania. To są bardzo przydatne 
rzeczy, które do dzisiaj pamiętam i stosuję, chociaż ukończyłem 
studia ponad siedem lat temu.

- Jest Pan HR-owcem. Jak wygląda Pana praca? Czym konkret-
nie się Pan zajmuje?
- Mam zawsze problem z pytaniem, czym się zajmuje HR-owiec. 
Odpowiedź nie może być  jednoznaczna  i krótka. Kiedyś zapy-
tałem o to samo dyrektorkę działu HR  jednego z dużych ban-
ków.  „Co robi HR-owiec? Rozmawia z ludźmi” – odpowiedziała.  
Ja  się  pod  tym podpisuję,  bo  każdy  dzień wypełniają mi  roz-
mowy z ludźmi. Ale gdybym miał to ująć inaczej, bardziej kon-
kretnie,  powiedziałbym,  że  moja  praca  to  pełna  opieka  nad 
pracownikiem w firmie – od rekrutacji, kiedy dopiero stara się 
o zatrudnienie, potem kiedy już pracuje, aż do chwili, kiedy od-
chodzi. 

- W którym miejscu pracy rozwinął Pan skrzydła najbardziej? 
Chodzi o taki moment, w którym poczuł się Pan pewnie w swo-
jej zawodowej roli? 
- Wskazałbym na firmę Keter,  czyli    zdecydowanie korporacja. 
Jest  to  firma,  która  zatrudnia  5,5  tysiąca  pracowników  na  ca-
łym świecie w wielu fabrykach, a produkuje pojemniki, naczynia 
i mnóstwo  innych  rzeczy  z tworzywa.  Ja  byłem  tam  odpowie-
dzialny za HR na obszarze Europy Wschodniej oraz Danii, Szwe-
cji i Rosji. Miałem pod opieką między innymi fabrykę w Słupsku. 
W Keterze zdecydowanie się rozwinąłem, bo miałem na co dzień 
kontakt z HR-owcami z Luksemburga, Wielkiej Brytanii, Węgier 
i innych krajów i to mi dało  solidny zastrzyk doświadczenia za-
wodowego. Wydaje mi się, że przerobiłem tam większość trud-
nych tematów, które mogą się pojawić w pracy HR-owca.

- Obecnie pracuje Pan w koszalińskim Buglo. Z jakimi kłopota-
mi i wyzwaniami musi się Pan na co dzień mierzyć?
- Na  pewno  z nastawieniem pracowników.  To w tej  chwili  chyba 
jest największe wyzwanie. Buglo, to nie jest tajemnica, zostało ku-
pione przez fundusz inwestycyjny, który wprowadza tam ład kor-
poracyjny. Dlatego też zapraszani do współpracy są ludzie tacy jak 
ja, którzy mają doświadczenie w korporacjach. Trwa wprowadzanie 
zmian i przełamywanie oporu wobec nich części załogi.

- Jak się Pan czuł w roli wykładowcy, kiedy został Pan zapro-
szony przez swoją dawną uczelnię do poprowadzenia gościnne-
go wykładu na temat Human Resources?
- Znakomicie, bo to jest taki mój cichy plan na zawodową eme-
ryturę. Chciałbym się z innymi dzielić swoją wiedzą i swoimi do-
świadczeniami zdobytymi w różnych firmach – może i do kogoś 
dotrę, może komuś sprzedam jakąś ideę. Wykład był swego ro-
dzaju próbą (śmiech). Kolejną, bo pamiętam zdarzenie z drugiego 
roku studiów, kiedy podczas wykładu z biznesu  turystycznego 
strasznie  dokazywaliśmy.  Prowadzący  w końcu  nie  wytrzymał 
i zaproponował, żeby ktoś z nas zajął jego miejsce i zobaczył, co 
się czuje, kiedy sala przeszkadza mówiącemu. Pewnie sądził, że 

nikt nie wstanie, ale  ja się zgłosiłem. Wykładowca miał akurat 
przygotowaną prezentację, więc omówiłem kilka slajdów. 

- Dla kogo są studia, które Pan ukończył? Komu by je Pan po-
lecił?
- Na przykład komuś, kto chce pracować w dziale HR (śmiech). 
Ale  tak zupełnie serio – każdemu, kto przymierza się na przy-
kład do prowadzenia własnej działalności gospodarczej albo ma 
w planach zostać kierownikiem, menedżerem. Z solidną dawką 
teorii łatwiej zdobywa się praktykę niż bez niej. Studia dają pew-
ną ramę, w którą wbudowujemy kolejne kompetencje, uczą też 
pewnego rodzaju ogłady, którą potem rozwijamy w biznesie. 

- Wspomniał Pan o koniecznym balansie między pracą a życiem 
prywatnym? Jak go Pan osiąga? 
- Obecnie pracuję na miejscu, w Koszalinie, w trochę spokojniej-
szej firmie niż poprzednio, więc jest mi łatwiej łączyć we właści-
wy sposób życie prywatne i zawodowe. Jeżeli czegoś nie skoń-
czę w godzinach pracy, czasami skończę wieczorem w domu, ale 
to już coś innego w korporacji. Nie ma ciągłej presji, przed któ-
rą trudno się obronić. Stałem się po prostu bardziej świadomy, 
więc pracuję również bardziej świadomie. 

- A jak Pan odpoczywa?
- Staram się odpoczywać aktywnie, jeżeli akurat mogę, a synek 
i żona pozwolą (śmiech). Uwielbiam grać w tenisa, więc chodzę 
na  kort  i szlifuję  technikę  gry  z trenerem.  Staram  się  również 
w miarę regularnie chodzić na siłownię, ale w ostatnich miesią-
cach trudno mi znaleźć na to czas. 

Łukasz Zajfert ukończył kierunek zarządzanie na Politechnice Koszalińskiej (licencjat 2013, magisterium 2015). Pierwsze kro-
ki zawodowe stawiał w Adecco, jednej z największych agencji rekrutacyjnych na świecie. Zdobywał doświadczenie i rozwijał 
działy HR w dużych firmach produkcyjnych o zasięgu międzynarodowym takich jak Kospel, który dwukrotnie został nagro-
dzony w Konkursie Pracodawca Roku Pomorza Zachodniego organizowanym przez Północną Izbę Gospodarczą. W Keter 

Poland (d. Curver Poland) zatrudniającym 5500 pracowników na całym świecie odpowiadał za działania HR w regionie 
wschodniej Europy i Skandynawii. 

Obecnie kieruje Działem HR w koszalińskiej firmie produkcyjnej Buglo Play sp. z o.o.
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Przemysław  Rosicki,  doświadczony  doradca  podatko-
wy,  założyciel Grupy Doradczej KDRC,  od  razu  uściśla: 
–   My przez firmę rodzinną rozumiemy nie tylko przed-
siębiorstwa  prowadzone  przez  osoby  połączone więzią 
pokrewieństwa.  W naszym  pojęciu  są  takimi  firmami 
również  te,  które  stworzyli  ludzie  niespokrewnieni, 
ale  silnie  z sobą  związani  przez  lata  budowania  wspól-
nego  biznesu.  Czasami  ich  relacje  są  tak  samo  silne, 
jak między  członkami  rodziny.  Bywa,  że  chodzi  o firmy 
bardzo  duże,  osiągające  obroty  na  poziomie  korpora-
cyjnym.  Słowo  „rodzinna”  może  być  w tym  przypad-
ku  mylące,  przywołując  na  myśl  niewielki  familijny  
interes.

Elżbieta Cielecka, współwłaścicielka KDRC, dodaje: – My 
sami  jesteśmy  przykładem  takiej  firmy.  Kompetencjami 
i zakresem  usług  dobrze  wpasowujemy  się  w potrzeby 
firm  rodzinnych.  Jesteśmy  czymś  pomiędzy  biurem  ra-
chunkowym  a agencją  outsourcingową. Działamy w kil-
ku  miejscach  w Polsce,  należymy  do  sieci  międzynaro-
dowej  współpracy  firm  księgowo-doradczych  GOBBS. 
Nam  zlecenia  firm  rodzinnych  wydają  się  szczególnie 
ciekawe,  dlatego mamy  ich  wiele  wśród  naszych  klien-
tów. Chcemy zajmować się nowoczesnym zarządzaniem 
przedsiębiorstwem,  ale  wciąż  z silnym  uwzględnieniem 
w nim roli człowieka.

NA POCZąTKU ByŁ VAT

Korzenie  KDRC  sięgają  roku  1989  (w obecnej  formie 
działa od 10 lat). Przemysław Rosicki tak wspomina swo-
je początki w zawodzie doradcy podatkowego: – Praco-
wałem wtedy z mamą, która  jako doświadczona księgo-
wa założyła wspólnie ze znajomym adwokatem pierwsze 
szczecińskie biuro podatkowe. Kiedy 5  lipca 1993  roku 
miał zostać wprowadzony VAT, mama stwierdziła, że to 
będzie  obszar mojej  specjalizacji.  Z aparatem  fiskalnym 
poważnie  zderzyłem się  już dzień po  tym,  jak  złożyłem 
w imieniu  obsługiwanej  przez  nas  dużej  hurtowni  bu-
dowlanej  pierwszą  miesięczną  deklarację  VAT-owską 
z wnioskiem o zwrot części podatku. Pojawiły się u mnie 
dwie  panie  z urzędu  skarbowego,  które miały  przepro-
wadzić  kontrolę,  by  wykazać,  że  nie  mamy  prawa  do 
żadnego  zwrotu. Wtedy  obowiązywało  jeszcze  „prawo 
powielaczowe”,  ja  zaś  dysponowałem  biuletynem  we-
wnętrznym  Ministerstwa  Finansów,  w którym  znajdo-
wało się wyjaśnienie zasad zwrotu podatku VAT. To był 
mój pierwszy poważny  sukces  zawodowy, bo kiedy po-
łożyłem na  stole  ten dokument,  udowodniłem,  że mam 
rację.  Urzędniczki  odeszły  z kwitkiem.  Miesiąc  później 
sytuacja  się powtórzyła,  ale  trzeciego  razu nie było.  Ja 
zaś z jeszcze większą pasją zacząłem zagłębiać się w me-
andry prawa podatkowego. 

WŁASNą DROGą

Od  2005  roku współwłaścicielką w firmie  jest  Elżbieta 
Cielecka, w roku 2010 dołączyła Beata Pyszka. Wspól-
nicy  postanowili  działać  inaczej  niż  większość  biur  po-
datkowo-księgowych  na  rynku:  -  Interesował  nas  inny 
poziom usług. Wyszliśmy z założenia, że księgowość ma 
dostarczać  danych  pomocnych  do  prowadzenia  przed-
siębiorstwa i wspomagania zarządzania, a nie być celem 
sama w sobie.  

Firma  stale  się  rozwija.  Obecnie,  łącznie  ze  współpra-
cownikami, zespół liczy 50 osób – z czego połowa pracu-
je w Szczecinie, a reszta w Warszawie, Koszalinie i Gdań-
sku.  Przemysław  Rosicki  wyjaśnia:  –  Wspieramy  w tej 
chwili  kilkaset  przedsiębiorstw,  zwłaszcza  w zakresie 
rachunkowości oraz kadr i płac, ale również doradzamy, 
czyli  zajmujemy  się  restrukturyzacją  przedsiębiorstw. 
Popyt na takie usługi od pięciu lat zdecydowanie rośnie, 
głównie ze względu na żywiołowo komplikujący się sys-
tem podatkowy w Polsce. 

Nasz  rozmówca  zwraca  uwagę  na  jeszcze  jedno  istot-
ne  zjawisko:  –  Minęło  nieco  ponad  30  lat  od  powrotu 
gospodarki  rynkowej.  Następuje  zmiana  pokoleniowa, 
co jest rzeczą naturalną. Ci którzy na początku lat dzie-
więćdziesiątych  zakładali  biznesy,  weszli  albo  wcho-
dzą  w wiek  emerytalny.  Oznacza  to  konieczność  prze-
prowadzenia  sukcesji,  która  bywa  trudnym  procesem. 
Często  ujawnia  się  wtedy  międzypokoleniowy  konflikt 
interesów. Najczęściej  chodzi  o to,  że  drugie  pokolenie 
nie  zawsze  jest  przygotowanie  do  przejęcia  i dalszego 
prowadzenia biznesu albo założyciel firmy, będący silną 
osobowością,  tylko  pozornie  przekazuje władzę,  a chce 
dalej rządzić z tylnego fotela. My, wchodząc w takie sy-
tuacje,  restrukturyzując  firmy  i ich  majątek,  działamy 
trochę  jak  odgromnik.  Wymaga  to  elastyczności,  deli-
katności,  osobistego  zaangażowania  a z drugiej  strony 
zbudowania zaufania klientów do nas – podkreśla Prze-
mysław Rosicki. 

Elżbieta Cielecka dodaje: – Czasami przez rok albo dłużej 
cierpliwie budujemy właściwe relacje, aż wszyscy zrozu-
mieją, że muszą wypracować taką formułę na przyszłość, 
by niepotrzebne było sądzenie się, które pochłania mnó-
stwo energii  i pieniędzy bez gwarancji powodzenia. Za-
zwyczaj  dochodzi  do  porozumienia  i udaje  się  znaleźć 
takie rozwiązanie, dzięki któremu uwzględnione są inte-
resy wszystkich,  a każdy otrzymuje więcej niż  zyskałby 
na drodze walki. Na tym etapie bierze się pod uwagę na-
wet bardzo delikatne sprawy osobiste i sferę rozmaitych 
–  również  nieformalnych  –  relacji,  bo  z nich  wynikać 
mogą istotne zobowiązania. 

ZMIANy RATUNKOWE

Przebudowa  przedsiębiorstw  rodzinnych  jest  często 
warunkiem  ich  przetrwania,  zwłaszcza  jeśli  nadal  funk-
cjonują one w formule jednoosobowych działalności go-
spodarczych. Ich majątek jest już na tyle duży, że ryzyko 
dalszego prowadzenia działalności dramatycznie rośnie. 
-  Upraszczając,  można  powiedzieć,  że  sfery  własności 
prywatnej  i majątku  przedsiębiorstwa  powinny  być  od-
separowane  –  mówi  Przemysław  Rosicki.  –  Naprawdę 
bardzo łatwo jest zagrozić firmie, która przez lata wypra-
cowała na przykład 300-milionowy majątek, a pozostaje 
jednoosobową działalnością  gospodarczą. Wielokrotnie 
byliśmy świadkami prób wrogiego przejęcia takich firm, 
czasami  niestety  udanych. Dlatego  trzeba budować  za-
bezpieczenia prawne  i finansowe, które nie pozwolą na 
wrogie przejęcia. 

Elżbieta  Cielecka  dodaje:  –  Podczas  restrukturyzacji 
budujemy  takie  struktury,  w których  z góry  wiadomo, 
co  będzie  się  działo,  gdyby  nagle  z jakiegoś  powodu 
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zabrakło właściciela,  albo  gdyby  zostały  podjęte okre-
ślone decyzje. W jakimś  sensie minimalizujemy  ryzyko, 
a zwiększamy  komfort  prowadzenia  działalności  bizne-
sowej. Coraz więcej osób to rozumie i docenia. 

Nowym  rozwiązaniem  prawnym  pomocnym  w proce-
sach sukcesyjnych  i restrukturyzacyjnych, które będzie 
dostępne  wraz  z wejściem  w życie  odpowiedniej  usta-
wy (proces legislacyjny jest na finiszu), może się okazać 
fundacja rodzinna. W fundacji rodzinnej można umieścić 
majątek  firmy  lub  firm,  prowadzić  działalność bizneso-
wą, a wypłata zysku następuje pod pewnymi warunkami 
z niższym opodatkowaniem. Dla firm rodzinnych jest to 
korzystne rozwiązanie, bo pozwala bezpiecznie i wyraź-
nie  oddzielić majątek  rodzinny  i ten  potrzebny do pro-
wadzenia bieżącej działalności. 

POżyTKI Z SyNERGII

Zdaniem właścicieli Grupy Doradczej KDRC, Polska jest 
krajem  szybko  się  rozwijającym,  mogącym  pod  wzglę-
dem zdolności do ekspansji gospodarczej stanąć wkrót-
ce na pozycji równorzędnej wobec Niemiec: – Jesteśmy 
absolutnie przekonani o tym, że polski biznes ma know
-how, które powinno być eksportowane. To zaś oznacza, 
że nie wystarczy już umiejętność poruszania się w prze-
pisach  krajowych,  trzeba mieć wiedzę  szerszą.  I tu  po-
jawiamy  się  my  jako  partner  –  słyszymy  od  naszych 
rozmówców. – Skumulowane w naszym zespole kompe-
tencje pozwalają nam służyć pomocą w najtrudniejszych 
sytuacjach. Nie podejmujemy oczywiście decyzji, bo to 
należy do naszych klientów, ale pokazujemy im szerszy 
kontekst  i wynikające  z niego  możliwości.  Do  konkret-
nych  spraw  zapraszamy  odpowiednich  specjalistów,  bo 
nie ma uniwersalnych prawników, którzy znaliby się rów-
nie dobrze na prawie karnym i prawie spółek albo innych 
szczegółowych zagadnieniach. To już nie te czasy. Wśród 
stałych  współpracowników  mamy  adwokatów,  radców 
prawnych, biegłych  rewidentów, księgowych, doradców 
podatkowych, analityków. Jądrem naszej firmy pozostaje 
kilka osób, głównie wspólnicy. Do szczegółowych spraw 
zapraszamy ekspertów. Synergia wiedzy eksperckiej wie-
lu osób pozwala wypracowywać optymalne rozwiązania 

i stawiać je przed klientami, by mogli w poczuciu bezpie-
czeństwa wybrać ich zdaniem najwłaściwsze. 

WyZWANIA TECHNOLOGICZNE

Grupa  KDRC  nadal  oczywiście  prowadzi  księgowość 
szeregu  firm,  ale  również  wdraża  w nich  nowoczesne 
systemy  informatyczne.  To  proces  konieczny  i nieod-
wracalny:  – W ciągu  kilku  kolejnych  lat  znajdziemy  się 
w zupełnie nowej rzeczywistości – tłumaczy prezes Ro-
sicki. – Księgowa będzie tylko nadzorowała proces i su-
mowała wynik, a wszystko pozostałe dziać się będzie za 
sprawą narzędzi informatycznych. Kończy się czas, kie-
dy podejmuje się jakieś decyzje biznesowe, realizuje się 
je, a na końcu zanosi księgowej „papiery”. Jeśli pojawiają 
się  jakieś  problemy  rozliczeniowe,  od  księgowej  ocze-
kuje  się  odpowiedzi,  jak  je  rozwiązać.  Tak dalej  się  nie 
da. Polscy przedsiębiorcy muszą działać jak ich koledzy 
na zachodzie Europy. Sekwencja zdarzeń musi wyglądać 
inaczej: najpierw planowanie i budowanie wizji, później 
kontrola  od  strony  prawno-podatkowej,  realizacja  i na 
końcu kontrola od strony księgowej. 

Obrazowo  rzecz  ujmując,  można  powiedzieć,  że  do-
tychczas  dominowała  spontaniczność  i często  działa-
nie  na  zasadzie  prób  i błędów. Obecnie  konieczny  jest 
przewidywalny i przejrzysty standard, ważny choćby ze 
względu na bezpieczeństwo podatkowe: – Mocno uczu-
lamy  klientów,  żeby  przed  podjęciem ważnych  decyzji, 
szacowali  ryzyko  podatkowe  –  podkreśla  Przemysław 
Rosicki. – Jako państwo jesteśmy w okresie żywiołowej 
transformacji. Ryzyko podatkowe pojawiające się wsku-
tek samej tylko elektronizacji przepływu informacji go-
spodarczych między obywatelem a państwem jest coraz 
wyższe. Fiskus „widzi” niemal wszystko w czasie rzeczy-
wistym. Państwo ma dostęp do kont bankowych – firmo-
wych  i prywatnych oraz  rozmaitych danych  z baz  elek-
tronicznych.  Co miesiąc  każda  firma wysyła wszystkie 
dane  do Ministerstwa  Finansów,  które w każdej  chwili 
może zażądać dodatkowych informacji włącznie z pełną 
księgowością rachunkową. Dlatego obecnie kontrolerzy 
przychodzą do firm z elektronicznym plikiem, w którym 
mają  wszystkie  dostępne  w bazach  danych  informacje 
na  temat  określonego  podmiotu.  Druga  strona,  czyli 
przedsiębiorca,  jeśli  chce mieć  komfort  działania,  rów-
nież musi  mieć  szybki  dostęp  do wszystkich  istotnych 
danych dotyczących swojego biznesu. 

WSPóŁPRACA MIęDZyNARODOWA I WSPIERANIE 
ROZWOJU

Grupa  Doradcza  KDRC  od  2014  roku  współpracuje 
z doradcami podatkowymi z całej Europy. Są to głównie 
kancelarie audytorskie zajmujące się wszystkim, co ma 
związek z księgowością. 

Przemysław Rosicki wspomina: – Na początku tej współ-
pracy trudno nam było uwierzyć w to, jak kwestie przej-
rzystości są rozwiązane w krajach Zachodu. Obecnie to 
Polska  jest w jakimś sensie poligonem doświadczalnym 
w tym zakresie, bo zaczynamy stosować bardzo nowo-
czesne  narzędzia,  a na  przykład Niemcy wciąż  działają 
za  pomocą  systemu,  który  uruchomili    pod  koniec  XX 
wieku  z późniejszymi  jego  modyfikacjami.  Podobnie 
w dziedzinie produkcji: my  jesteśmy w wielu obszarach 

nowocześniejsi pod względem technologii albo maszyn, 
bo  później  startowaliśmy,  a więc  posiadamy  nowsze 
generacje narzędzi  i programów. Od  jakichś dwóch  lat 
otrzymujemy  z Niemiec  zapytania,  czy  nie  znaleźliby-
śmy polskich firm zainteresowanych wykupem firm nie-
mieckich. Zaskakujące, prawda? Wytłumaczenia należy 
szukać w niemieckim systemie podatkowym. Działa on 
tak,  że  firma,  w której    właściciel  nie  wypłacał  sobie 
pieniędzy w formie zysku, tylko zostawiał je na kontach 
funduszu emerytalnego, chronił  je przed opodatkowa-
niem. Teraz żeby „wyjąć” te pieniądze bez konieczności 
opodatkowania  po  osiągnięciu  wieku  emerytalnego, 
przedsiębiorca niemiecki musi zapewnić sukcesję, czy-
li  dalsze  funkcjonowanie  przedsiębiorstwa  z dodatnim 
wynikiem  przez  10  lat.  Jeśli  tego  nie  zrobi,  zostanie 
mu  tylko  10  procent  odłożonej  kwoty,  a 90  procent 
zabierze  fiskus.  Jeśli  zaś  zapewni  działanie  firmy  na 
pięć  lat,  zapłaci  50  procent  podatku.  Państwo wymu-
sza w ten sposób znalezienie sukcesora. W Niemczech 
jest  z tym kłopot,  bo w tym momencie brakuje  rąk do 
pracy w każdej niemal dziedzinie, a na obsadzenie cze-
ka 2,5 mln etatów. Mamy więc sytuację, kiedy polskie 
przedsiębiorstwa z różnych branż przejmują niemieckie 
dosłownie  za  jedno  euro,  zobowiązując  się,  że  będą 
kontynuowały  ich działalność przez  co najmniej deka-
dę. Gdyby 15-20 lat temu ktoś snuł takie wizje, uznany 
byłby za wariata. Polacy biorą jednak na siebie ryzyko, 
ale  ono  jest  opłacalne  z zupełnie  niematerialnego  po-
wodu. Niemieckie przedsiębiorstwa i marki mają dobry 
wizerunek  na  świecie,  więc  wraz  z nimi  przejmowany 
jest  często  rynek  zbytu  albo  różne  biznesowe  relacje. 
Tak  więc  produkcja  odbywa  się  w Polsce,  towar  je-
dzie  do  Niemiec,  gdzie  otrzymuje  niemiecką  etykietę, 
a ostatecznie trafia na przykład do Azji. To jest bardzo 
efektywny sposób budowania mocy sprzedażowej. 

KDRC W WARSZAWIE, GDAńSKU I KOSZALINIE

Jak  podkreśla  Przemysław  Rosicki,  usługi  Grupy  Do-
radczej  KDRC  skierowane  są  do  właścicieli  firm:  
–  Pierwszy  krok  to  zbudowanie  elementarnego  wza-
jemnego zaufania. To pozwala na uzyskanie  informacji 
o wszystkich  istotnych  okolicznościach  wpływających 
na  sytuację  firmy.  Nawet  tych,  które  nie  są  związane 
z bieżącą  jej  działalnością. Warto  podkreślić,  że  oglą-
dając  firmę  z pozycji  doradcy  podatkowego,  jesteśmy 
związani  tajemnicą  zawodową.  Już  samo  to  stanowi 
rękojmię  zachowania  w dyskrecji  uzyskanych  infor-
macji.  W pierwszym  raporcie  wskazujemy  zagrożenia, 
które dostrzegamy. Dalsza praca staje się możliwa do-
piero wtedy, kiedy zbudujemy z klientem konsensus co 
do kierunku, w którym ma pójść  restrukturyzacja. Nie 
obrażamy się,  kiedy klienci nasze ustalenia konfrontu-
ją  z opinią  innej  firmy  podatkowej  czy  doradczej.  Bu-
dowanie  zaufania  to proces wymagający  czasu. Mamy 
klientów,  którzy  zaufawszy  nam,  korzystają  z naszego 
wsparcia od nawet kilkunastu lat. 

Elżbieta Cielecka dodaje: – Podjęcie współpracy z firmą 
doradczą nie jest prostą decyzją. W budowaniu nowych 
relacji  pomagają  nam  rekomendacje  dotychczasowych 
klientów.  Od  ponad  roku  jesteśmy  obecni  na  rynku 
koszalińskim,  który  jest  nieco  inny  niż  szczeciński  czy 
warszawski.  Poznajemy  swoiste  cechy  lokalne,  które 
powinniśmy uwzględniać w naszej pracy. Zresztą kiedy 

Grupa Doradcza KDRC  
to kompetentne wsparcie  

biznesu poprzez:

• Doradztwo podatkowe.

• Kompleksowe prowadzenie księgowości, 
wsparcie działów księgowych w firmach oraz 

nadzór księgowy doradcy podatkowego, 
który pozwala zachować pełną kontrolę nad 
księgowością prowadzoną w siedzibie firmy.

• Efektywne zarządzanie kadrami. 

• Opiekę prawną interdyscyplinarnego zespołu 
oferującego kompleksowe wsparcie prawno-

podatkowe dla przedsiębiorców.

• Pełne wsparcie rozliczeń międzynarodowych 
w partnerstwie z grupą kancelarii GOBBS.

• Przygotowanie i prowadzenie procesów 
sukcesyjnych oraz restrukturyzacyjnych, w tym 

wycenę wartości przedsiębiorstw. 

• Coaching biznesowy. 

• Systemy IT – dobór funkcjonalnego 
oprogramowania optymalizującego pracę. 

• RODO dla firm, czyli dostosowanie wszystkich 
procesów w firmie do obowiązujących 
wymagań w zakresie ochrony danych 

osobowych. 

Beata Pyszka Elżbieta Cielecka
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mówimy o rynku koszalińskim, mamy na myśli nie  tylko 
samo miasto, ale również region koszaliński. Istotne jest 
to,  co  nas  różni  od  typowych  biur  rachunkowych  i od 
korporacji. Naszym kapitałem – oprócz wiedzy własnej 
wspólników,  naszych  pracowników  oraz  współpracują-
cych z nami ekspertów – jest rozległa sieć kontaktów.  

Skąd  ona  się  bierze?  Pan  Przemysław  wyjaśnia:  
–  To  z jednej  strony  30-letnie  doświadczenie  firmy, 
a z drugiej efekt współpracy z wieloma wyspecjalizowa-
nymi fachowcami. Ja sam przez 16 lat byłem czynny we 
władzach Krajowej Izby Doradców Podatkowych, dzięki 
czemu  znam  środowisko  i w każdym większym  polskim 
mieście  znam  osoby,  które  w określonych  sprawach  są 
najbardziej  fachowe.  Mamy  świadomość  swoich  możli-
wości i swoich ograniczeń. Dlatego nie poczytujemy so-
bie za ujmę uznać, że w jakiejś dziedzinie ktoś ma większe 
kompetencje od naszych i zaprosić go do współdziałania. 

NOWE ZJAWISKA

Na rozwój biznesu wpływają nie tylko elementy „twarde”, 
czyli prawo  i technologie. Kształtują go  również  trendy 
rynku pracy: – Od strony socjologicznej dobrze opisane 
są pokolenia określane jako X, Y, Z, które charakteryzuje 
inne podejście do pracy i inny system wartości oraz po-
staw. W praktyce konkretnych zespołów pracowniczych 
obserwuje  się  często  brak  wzajemnego  zrozumienia, 

współpracy przez co spada ich efektywność – podkreśla 
Elżbieta Cielecka. – Tak więc obszar zarządzania zasoba-
mi  ludzkimi  to obecnie nie  tylko kadry  i płace, ale  rów-
nież szereg innych wyzwań. Jako firma doradcza, obecna 
w Bazie Usług  Rozwojowych,  pomagamy  naszym  klien-
tom  w radzeniu  sobie  z tymi  problemami.  Rynek  pracy 
szybko się   zmienia, wymagając od pracowników szcze-
gólnych  zdolności  adaptacyjnych,  gotowości  do  szyb-
kiej  zmiany  zawodu,  podjęcia  nowych  zadań  i nowych 
ról.  To  zjawisko obserwujemy we wszystkich właściwie 
branżach, a więc trzeba je uwzględniać w opisie sytuacji 
przedsiębiorstwa,  ale  również  przy  tworzeniu  planów 
i rysowaniu wizji przyszłości. 

Pomocne w budowaniu  potencjału  i stabilności  firm  od 
lat są różne formy finansowania zewnętrznego – na przy-
kład unijnego. Przemysław Rosicki, który przez wiele lat 
był  ekspertem  Regionalnego  Programu  Operacyjnego 
Województwa  Zachodniopomorskiego,  mówi:  –  Ostat-
nie  półtora  roku  to  w tej  dziedzinie  posucha  z powo-
dów politycznych, ale na  ten  rok są  już przygotowywa-
ne  środki,  które  będą  mogły  wspierać  przekształcenia 
przedsiębiorstw. Warto po nie sięgać, bo zakup sprzętu 
i oprogramowania, przebudowa struktur wewnętrznych, 
stworzenie sprawnego obiegu dokumentów i polityki ra-
chunkowej  dużo  kosztuje. Niektórzy  przedsiębiorcy  już 
na starcie  rezygnują z tych  funduszy, przewidując  trud-
ności  z przygotowaniem  odpowiednich  wniosków.  Rze-
czywiście wymaga to dużego nakładu pracy i spełnienia 
wielu formalnych wymogów, ale dzięki współpracy z do-
świadczoną firmą doradczą można te trudności pokonać. 

ZAWóD Z MISJą 

Zawód  doradcy  podatkowego w Polsce  dopiero  buduje 
swój prestiż. W krajach takich jak np. Niemcy, w których 
gospodarka  rozwijała się w sposób niezakłócony komu-
nizmem, doradca podatkowy ma swoją rangę i uznawany 
jest  za  zawód  zaufania  publicznego.  Uzyskanie  upraw-
nień  doradcy  podatkowego  oznacza  tam  osiągnięcie 
wysokiego  statusu  zawodowego,  społecznego  i mate-
rialnego. Elżbieta Cielecka podkreśla: – Naszą misją jest 
przyczynianie się do budowy podobnego wizerunku tego 
zawodu w Polsce. Jesteśmy przekonani, że poprzez wy-
sokie kompetencje, szeroką wiedzę i rzetelność działania 
polscy doradcy podatkowi wpływają znacząco na profe-
sjonalizację  polskiego  biznesu.  Przedsiębiorcy  to  doce-
niają.   Mamy nadzieję, że wiedza o szczególnym charak-
terze naszej profesji będzie z czasem wzrastała również 
w szerszych kręgach społecznych.  
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Koszalin, ul. Mickiewicza 24  |  telefon: 733 084 886

Przemysław Rosicki
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E.Link działa od 2017 roku jako przedsięwzięcie polsko-niemieckie. 
Dysponuje  obecnie  dwoma  zakładami  produkcyjnymi,  większość 
wyrobów wysyłając za Odrę. Współpracuje m.in. z jedną z najwięk-
szych w Niemczech spółdzielni mieszkaniowych oferujących lokale 
na wynajem. Zarządza ona 350 000 mieszkań w całym kraju, sukce-
sywnie remontując swoje zasoby, w czym pomaga polityka niemiec-
kiego  rządu,  premiującego  termomodernizację  budynków,  a więc 
również wymianę okien.  

Operacyjnie  koszalińską  firmą  zarządzają  od  początku  jej  istnie-
nia Andrzej Hondo i Ireneusz Gabryś, którzy są jej współtwórcami 
i również udziałowcami. Z roku na rok wartość produkcji dynamicz-
nie rośnie, co dostrzegły pracujące dla  „Pulsu Biznesu”  i „Forbesa” 
agencje  audytorskie  przygotowujące  rankingi.  Firma  znakomicie 
poradziła sobie w okresie pandemicznym i w ubiegłym roku, nazna-
czonym wybuchem wojny w Ukrainie, skokowym wzrostem cen no-
śników energii i perturbacjami inflacyjnymi. 

Andrzej Hondo komentuje: – Miniony rok był trudny, ale my zakoń-
czyliśmy go bardzo pomyślnie. Nie poddaliśmy się presji  rynku na 
maksymalizowanie cen wyrobów pod pretekstem wzrostu kosztów 

produkcji.  Wychodzimy  z założenia,  że  zachłanna  postawa,  którą 
demonstrowali  niektórzy  dostawcy  półproduktów,  niszczy  relacje 
biznesowe, jest nieuczciwa i w dłuższej perspektywie czasu szkodli-
wa dla interesów tych firm. Dlatego weryfikujemy obecnie listę part-
nerów, pozostając w relacjach tylko z tymi, którzy zademonstrowali 
rozsądek i odpowiedzialne podejście. 

Ireneusz Gabryś dodaje: – Kiedy w marcu ubiegłego roku zaczę-
ła się nakręcać spirala cen, a profil okienny, nasz główny półpro-
dukt, zdrożał jednorazowo o 13,9 procent, na rynku pojawiła się 
niemal panika. Dominowały apokaliptyczne wizje przyszłości. My 
zaś przyjęliśmy to ze spokojem. Podjęliśmy decyzję, żeby w tym 
momencie kupić duży zapas profili, niemal na cały rok. Zaangażo-
waliśmy ogromne jak na naszą firmę pieniądze. Ale wkrótce oka-
zało się, że był to właściwy krok, bo profile nadal drożały. W ciągu 
kolejnych trzech miesięcy ceny były wyższe już nie o 13,9 ale o 42 
procent. Tak więc dzięki wspomnianemu zakupowi zaoszczędzili-
śmy niemal 30 procent. Podobnie było z elementami stalowymi, 
które w ciągu pół roku zdrożały o 100 procent, a my wciąż mogli-
śmy korzystać z dobrych cen, dzięki odpowiedniemu zakontrak-
towaniu dostaw. 

Systematyczny rozwój spółki E.Link Polska został dostrzeżony i doceniony przez twórców dwóch pre-
stiżowych rankingów gospodarczych – publikowanych co roku przez tygodnik „Puls Biznesu” i mie-
sięcznik „Forbes”. Oba zestawienia powstają według podobnej metodologii, a głównym kryterium 

oceny wyników firmy jest wzrost przychodów oraz wzrost wartości przedsiębiorstwa.

Gazele Biznesu i Diamenty Forbesa 
dla koszalińskiej firmy E.Link Polska

Autor: andrzej Mielcarek |  Fotografie: archiwum e.link 

Andrzej Hondo mówi: – Sytuacja ze stalą jest przykładem bańki spe-
kulacyjnej. W połowie roku 2022 cena stali została wywindowana 
na absurdalny poziom. Zupełnie sztuczny, bo trzy miesiące później 
stal potaniała niemal o połowę. Kto reagował nerwowo, mógł dużo 
stracić. 

Irek  Gabryś  mówi:  –  Dzięki  zapasom  mogliśmy  naszym  klientom 
proponować ceny podniesione w racjonalny sposób. Oni to docenili 
i skupili  się przy nas. Niełatwo  jest zmienić nagle dostawcę okien, 
więc gdybyśmy chcieli „wyrwać” więcej pieniędzy, odbiorcy pewnie 
by zapłacili. Ale byłoby to wbrew naszym zasadom, a na dokładkę 
w momencie  uspokojenia  sytuacji  na  rynku  byśmy wielu  klientów 
stracili  na  zawsze.  Firmy,  które  windowały  ceny  nieracjonalnie, 
w okresie  zimowym  zmuszone  były  zaprzestać  produkcji,  a u nas 
praca  idzie  pełną  parą  z portfelem  zamówień  obejmującym  kilka 
miesięcy do przodu. Zresztą we wrześniu ubiegłego roku zrobiliśmy 
jeszcze  jeden  krok,  który  zdziwił  wielu,  a mianowicie  obniżyliśmy 
ceny o kilka procent. Niedługo później cały rynek postąpił tak samo. 
Obniżenie ceny skutkowało pomniejszeniem naszej marży, ale osta-
tecznie opłaciło się ze względu na zwiększoną liczbą zamówień.

Skala produkcji firmy E.Link Polska może się wydawać duża, bo wy-
jeżdżająca z zakładów każdego dnia ciężarówka wypełniona oknami 
robi wrażenie. W rzeczywistości w porównaniu z największymi pol-
skimi fabrykami jest to niewiele. – Nie jesteśmy wielkim producen-
tem i nie chcemy nim zostać – tłumaczy Ireneusz Gabryś. – Skokowy 
przyrost produkcji byłby możliwy, ale zmusiłby nas do korporacyj-
nego sposobu działania i istotnego obniżenia jakości wyrobów i ob-
sługi. Mamy inne priorytety i wypracowane standardy. U nas każdy 
klient ma swojego opiekuna. Dzwoni więc do konkretnego handlow-
ca i z nim ustala wszelkie sprawy. Przy podejściu korporacyjnym by-
łoby to niemożliwe. Podobnie z harmonogramami produkcji: wyko-
nujemy poszczególne partie okien w taki sposób, żeby dostarczone 
na budowę trafiały od razu do montażu.  

W minionym  roku  E.Link  Polska  rozpoczęła  wytwarzanie  stolarki 
obiektowej kategorii premium, co oznacza produkcję bardziej pra-
cochłonną,  wymagającą  droższych  materiałów,  ale  gwarantującą 
wyższą marżę. To kolejny ważny krok w rozwoju firmy.    – Często 
projekty remontów poszczególnych lokali w jednym budynku miesz-
kalnym przygotowują różni architekci. Wygląd zewnętrzny okien jest 
jednakowy, ale szczegóły takie jak głębokość wpuszczenia w beton 
albo okucia są odmienne, a to wymaga odrębnego projektowania – 
tłumaczy Ireneusz Gabryś. – Radzimy sobie z tym bezproblemowo, 
tak jak z uzyskaniem najwyższych możliwych parametrów, jeśli cho-

dzi o izolacyjność  okien, czyli ich energooszczędną charakterystykę, 
co ma obecnie ogromne znaczenie.

Jakie spółka ma plany na najbliższy czas? – Rozwój – zgodnie odpo-
wiadają szefowie. – Z tym że oparty na racjonalnych założeniach, ze 
stałym wyczuleniem na  jakość produktów i dobre relacje z odbior-
cami. 

Warto dodać, że firma jest aktywna w lokalnym środowisku, wspie-
rając  rozmaite wartościowe  inicjatywy – charytatywne, kulturalne 
i sportowe. Od września ubiegłego roku E.Link Koszalin  jest spon-
sorem  strategicznym  drużyny  piłkarzy  ręcznych  Kospel  Gwardia 
Koszalin.  
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Epoka oświecenia przyniosła Europie istotne zmiany w podejściu 
do nauki  i edukacji. To właśnie w XVIII wieku dostrzeżono za-
leżność  pomiędzy  poziomem  wykształcenia  obywateli  a roz-
wojem  państwa.  Narodził  się  obowiązek  szkolny:  dzieciom 
i młodzieży zalecono pobieranie nauki do momentu osiągnięcia 
pełnoletności.  Proces  kształcenia  nabrał  charakteru  publicz-
nego,  stając  się, przynajmniej w teorii,  dostępny dla każdego. 
Królestwo Prus było zaś jednym z państw, w których najwcze-
śniej  zrozumiano znaczenie właściwego przygotowania zawo-
dowego nauczycieli. Wcześniej edukacją młodzieży zajmowali 

się  głównie  duchowni  i przedstawiciele  szeroko  rozumianego 
stanu trzeciego. 

Etos pedagoga dopiero się rodził, a wykładnią kształcenia nadal pozo-
stawał katechizm traktowany jak podręcznik wszechrzeczy. Wszystko 
to sprawiło, że sam zawód traktowany był podobnie jak inne o charak-
terze najemnym i musiały minąć dekady, nim zyskał szczególny sza-
cunek. W połączeniu z faktem, że edukacja, choć publiczna, wiązała 
się wówczas z koniecznością samofinansowania, oświeceniowa  idea 
nauki dostępnej dla wszystkich trudna była do realizacji.

Przetrwał dwa pożary oraz radziecką grabież miasta. Praktycznie przez całą swoją 150-letnią historię 
pełnił funkcje oświatowe. W przeważającej części zachował pierwotną formę, którą nadał mu słynny 
berliński architekt Gustav Knoblauch. Oto dzieje gmachu Zespołu Szkół nr 1 im. Mikołaja Kopernika, 

czyli popularnego „Ekonoma”.

W tych murach  
zawsze kwitła edukacja 

Autor: łukasz gładysiak

NAUCZyCIELE SIę UCZą

Mimo że w 1732 roku utworzono w Szczecinie pierwsze na Po-
morzu seminarium nauczycielskie, profesjonalnych pedagogów 
wciąż brakowało. Dopiero 1 października 1816 r. otwarte zo-
stało w Koszalinie (będącym od zaledwie kilku miesięcy stolicy 
jednej  z trzech  pomorskich  rejencji)  Królewskie  Seminarium 
Nauczycielskie. Jego inicjatorem był pastor Karl Heinrich Neu-
mann, którego burmistrz Ernst August Braun mianował inspek-
torem szkolnym. Warto zaznaczyć,  że w tym okresie, w liczą-
cym ponad trzy tysiące mieszkańców mieście pracowało mniej 
niż dziesięciu nauczycieli.

W krótkim czasie chęć związania życia z edukacją zgłosiło kil-
kanaście, a wkrótce kilkadziesiąt osób. Wywołało  to koniecz-
ność znalezienia stałej siedziby seminarium, w której studenci 
nie tylko mieli się kształcić, ale także – biorąc pod uwagę fakt, 
iż część przybyła do Koszalina z innych, środkowopomorskich 
miejscowości  –  mieszkać.  Początkowo  instytucja  zajmowała 
niewielki,  jednopiętrowy  budynek  niedaleko  katedry.  Kolejna 
jego siedziba mieściła się w pobudowanym z inicjatywy inspek-
tora Neumanna obiekcie w sąsiedztwie Bramy Wysokiej, czyli 
rejonie dzisiejszej ul. Konstytucji 3 Maja. 

Między sierpniem 1827 r. a październikiem 1828 r., w czasach 
urzędowania  pochodzącego  z Darłowa  Johanna  Wilhelma 
Matthiasa  Henninga,  jednego  z najsłynniejszych  dyrektorów, 
kosztem  8  tys.  talarów  pochodzących  z kasy  królewskiej  na 
Przedmieściu Fryderyka Wilhelma (okolice placu Zwycięstwa), 
przy  późniejszej  Poststrasse  (obecnie  ul. Władysława Ander-
sa) powstał nowy obiekt. W jego wnętrzu zorganizowano dwie 
sale dydaktyczne, dwie sypialnie oraz trzy pokoje wypoczynko-
we. Ponadto znajdowały się tam dwa mieszkania: dyrektorskie 
oraz  przydzielone  tzw.  starszemu  nauczycielowi,  pełniącemu 
funkcje  zbliżone  do  kierownika  technicznego  i jednocześnie 
głównego księgowego. 

Dwa  lata  później  za  budynkiem  wzniesiono  magazyn  opału, 
a w 1831  r.  –  internat. Dodatkowo  przy  szkole  funkcjonował 
ogród  warzywno-owocowy  i patio  pełniące  funkcję  miejsca 
ćwiczeń z zakresu kultury fizycznej, które później zostało prze-
kształcone w boisko. 

W 1842 r. powstała szkolna pływalnia na Dzierżęcince, a sześć 
lat później – pierwsza w dziejach dzisiejszego „Ekonoma” drew-
niana  sala  gimnastyczna.  Ciekawostkę  stanowi  fakt,  że  kom-
pleks seminaryjny, któremu ostateczny kształt nadano w latach 
sześćdziesiątych  XIX  wieku,  dysponował  także  dwoma  kom-
pletami organów, w tym sześciogłosowymi, sprowadzonymi ze 
Szczecina. 

NOWy BUDyNEK

W nocy z 22 na 23 stycznia 1869 r. w uszkodzonym przewo-
dzie  kominowym  pojawił  się  ogień. W krótkim  czasie  pożar 
objął większą część zabudowań, doprowadzając do katastro-
fy.  Królewskie  Seminarium Nauczycielskie  utraciło  siedzibę. 
Kadrę  rozlokowano  w mieszkaniach  doraźnych  na  terenie 
Koszalina, a ponad ćwierć tysiąca słuchaczy – w budynku za-
kupionym sześć  lat wcześniej od  radcy sanitarnego Mahlen-
dorfa. Przez kolejne  trzy  lata  zajęcia odbywały  się nie  tylko 
w różnych  częściach  miasta,  ale  także  poza  jego  granicami, 
w tym w Barcinie pod Sławnem.

Koszaliński „Ekonom” i jego najbliższa okolica na pocztówce z okresu I wojny światowej.  
W głębi zdjęcia widoczny jest dach gmachu Poczty Głównej (archiwum prywatne).

Szymon Konefał, obecny dyrektor Zespołu Szkół nr 1 

Zajęcia w pracowni gastronomicznej
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Organizacja nowej bazy dla placówki stała się jednym z miejskich 
priorytetów. Proces czasowo zahamowała wojna francusko-pru-
ska, która przyniosła państwu Hohenzollernów (już jako II Rzeszy 
Niemieckiej)  hegemonię  w środkowej  Europie.  Projekt  nowego, 
zbudowanego w stylu angielskiego gotyku obiektu u zbiegu Post-
strasse  i Seminarstrasse  (obecnie ul. Rudolfa Clausiusa), przygo-
tował  znany  berliński  architekt  Gustav  Konblauch.  Propozycja 
Knoblaucha była jedną z siedmiu jakie przedłożono magistratowi. 
Ten na budowę wyasygnował 30 tys. talarów, dodatkowe fundu-
sze przyznały władze państwowe.

 Nowe Seminarium otwarto w 1872 r. Mimo częściowych zmian, 
które  wprowadzano  w kolejnych  dziesięcioleciach,  zasadnicza 
część z potężną, zdobioną fasadą zwieńczona zegarem oraz dwa 
symetryczne  skrzydła  wyglądają  niemal  tak,  jak  półtora  wieku 
temu. Powierzchnia zabudowy wynosiła wówczas ponad 1,7 tys. 
m2, natomiast użytkowa: prawie 5 tys. m2; kubatura brutto prze-
kraczała 27,5  tys. m3. Obiekt posiadał pięć kondygnacji, w tym 
jedną  podziemną.  Zewnętrzna  część  ścian  wykończona  została 
klinkierem,  dach  oparto  o drewnianą  konstrukcję  krokwiowo-k-
leszczową. Na  uwagę  zasługuje  fakt,  że  podczas  ostatniego  re-
montu tej części szkoły zachowany został pierwotny wygląd oraz 
technologia jego pokrycia – na całości pojawiły się łupkowe da-
chówki.

Przyglądając się planom, których oryginał zachowany jest w ber-
lińskim Muzeum Architektury, łatwo dostrzec elementy budynku, 
które współcześnie nie  istnieją; zostały zlikwidowane w okresie 
rozdzielającym wojny światowe. 

Po  pierwsze,  każde  ze  skrzydeł  posiadało  narożnikową  dobu-
dówkę  przypominającą  wieżyczkę,  z wyraźnie  zaznaczonym 
hełmem oraz dodatkowymi drzwiami na parterze (współcześnie 
w ich  miejscu  znajdują  się  okna).  Ponadto  w osi  wejścia  dach 
uzupełniała wieżyczka z dzwonem. Rozwiązanie to było typowe 
dla kluczowych ówczesnych miejskich budynków w całej Euro-
pie, wpisując się jednocześnie w pierwotne systemy ostrzegania 
o rozmaitych zagrożeniach. Oprócz tego przebudowane zostało 
wejście,  które w pierwotnej  formie miało wygląd podwójnych, 
łukowatych drzwi oraz pojedynczych okien po ich bokach. Teren 
szkoły, obejmujący działkę o powierzchni prawie 13,5  tys. m2, 
ogrodzono  od  frontu  kutym  płotem,  którego  już  nie ma,  choć 
zachowały się murki wyznaczające granice trawników przy wej-
ściu głównym.

W 1925  r.  Królewskie  Seminarium  Nauczycielskie  ostatecznie 
zakończyło  swoją działalność,  a budynek przy obecnej  ul. Wła-
dysława Andersa przeszedł w ręce dyrekcji koszalińskiego gimna-
zjum. W ten sposób ta funkcjonująca od 1821 r. instytucja, której 
pierwszy obiekt – dzisiejszą Sportową Szkołę Podstawową nr 1 
im. Polskich Olimpijczyków – oddano do użytku w sierpniu 1879 
r.,  zdecydowanie  zwiększyła  swoje możliwości. W drugiej  poło-
wie  lat 20. XX wieku przeprowadzono też pierwszy, gruntowny 
remont budynku obecnego „Ekonoma”.

Współczesny  pokój  nauczycielski  znajduje  się  dokładnie  tam, 
gdzie przed 1945 r. Po sąsiedzku, także na pierwszym piętrze, zlo-
kalizowany był  gabinet dyrektora (współcześnie jest na parterze) 
oraz mała biblioteka. Na drugim piętrze,  jak dziś, funkcjonowała 
aula wyposażona w pięć dużych, wychodzących na Seminarstras-
se okien. Prawdziwa gratka czeka na szkolnym poddaszu. Jeszcze 
w czasach, gdy na miejscu funkcjonował  internat dla przyszłych 
nauczycieli,  wydzielono  tam  pokoje.  Zachowane  częściowo  do 
dzisiaj  ściany  działowe  wykonano  w technologii  szkieletowej 
z wypełnieniem szachulcowym.

Podobnie  jak  w przypadku  pierwotnego  gmachu  gimnazjum, 
także ten, którego 150-lecie obchodzono w 2022 roku, posiadał 

Poznanie dziejów Zespołu Szkół nr 1 im. Mikołaja Kopernika w Koszalinie nie byłoby możliwe bez zaangażowania oraz 
pracy uczącego w tej placówce historyka, Macieja Żytkiewicza. To właśnie za jego sprawą udało się nawiązać kontakt 

z absolwentami „Ekonoma”, także uczęszczającymi tutaj w czasach niemieckich. Ten ceniony przez grono pedagogiczne 
oraz uczniów prawdziwy pasjonat zgromadził szeroki zbiór źródeł i literatury dotyczącej ZS nr 1 oraz rozpoczął ich 

opracowywanie. Zainicjował także proces gromadzenia artefaktów, które w przyszłości trafią do szkolnej izby pamięci. 
Maciej Żytkiewicz zmarł w sierpniu 2022 r.

wyodrębnioną  część  sportową.  Początkowo  było  to  szutrowe 
boisko  szkolne  z bieżnią  rozciągającą  się  wzdłuż  ogrodzenia. 
W 1930 r. oddano do użytku nową salę gimnastyczną, dziś na-
zywaną  „małą”, wzniesioną w popularnym w tym okresie  stylu 
neogotyckim,  krytą  kopertowym  dachem.  Charakteryzuje  się 
ona powierzchnią użytkową prawie 1,1 tys. m2 i kubaturą brutto 
6,3 tys. m3. Zastosowano tutaj kilka interesujących rozwiązań, 
w tym  umywalnie  umieszczone  pod  trybunami  oraz  wysuwa-
ne mechanicznie z podłogi słupki, między którymi instalowano 
drążki do ćwiczeń (instalacja funkcjonuje do dzisiaj, zachowały 
się  także oryginalne, wyrażone w centymetrach  znaczniki wy-
sokości). 

W dwudziestoleciu  międzywojennym  nadano  ostateczny 
kształt  otoczeniu  szkoły.  Na  terenie  upamiętniającego  burmi-
strza Brauna placu, który powstał pomiędzy współczesnymi uli-
cami Władysława Andersa, Rudolfa Clausiusa oraz Zwycięstwa, 
stanął pomnik poświęcony poległym na frontach Wielkiej Woj-
ny żołnierzom stacjonującego w Koszalinie 49. Pułku Piechoty. 

Tuż przed napaścią III Rzeszy na Polskę, sama Poststrasse utraci-
ła swój „ślepy” charakter. Kończącą się do tej pory przy granicy 
szkolnej  działki  ulicę  przedłużono do  Fuesilierstrasse  (obecnie 
ul.  Janka  Stawisińskiego). W drugiej  połowie  lat  30. XX wieku 
zaaranżowano  także  teren  przylegający  do  nowo  powstałego, 

potężnego gmachu władz rejencji koszalińskiej  (dziś: Sąd Rejo-
nowy), tworząc w Koszalinie drugi po Rynku Staromiejskim roz-
legły plac.

OKRES POLSKI 

Przez większą część II wojny światowej koszalińskie gimnazjum 
nie zmieniło swego charakteru. Z biegiem czasu część uczniów 
otrzymała  przydziały  mobilizacyjne  i ruszyła  na  front.  Ostat-
ni,  niemiecki  egzamin  dojrzałości  zorganizowano  tutaj  wiosną  
1943  r.  Szkoła  funkcjonowała  jeszcze  przez  ponad  rok  –  do 
chwili, gdy pojawiło się realne ryzyko uderzenia Armii Czerwo-
nej na Pomorze. Wtedy na krótko gmach zajęła jednostka wy-
wiadowcza Wehrmachtu. 

W pierwszych dniach marca 1945 r. Pomorze Środkowe zostało 
zdobyte przez wojska radzieckie. Koszaliński, szczątkowy wów-
czas garnizon, złożył broń 4 marca. Po zdobyciu miasta, obiekty 
przy Poststrasse (niedługo potem przemianowanej na ul. Micha-
ła Roli-Żymierskiego a później Alfreda Lampego), na cele szpital-
ne zajęli Rosjanie. 

Uczniowie  –  już  polscy  –  powrócili  do  budynku  „Ekonoma” 
wczesną  jesienią 1946  r. Byli  to słuchacze Gimnazjum Kupiec-
kiego,  którego pierwszym dyrektorem mianowano przybyłego 

Oddany do użytku w 1866 r. budynek dzisiejszego Gimnazjum im. Friedricha Ludwiga Jahna w Kyritz (Brandenburgia) – bliźniaczy 
obiekt koszalińskiego „Ekonoma”, również zaprojektowany przez Gustava Knoblaucha (Archiwum Gymnasium Friedrich Ludwig Jahn).

Dziś w gmachu „Ekonoma” pracuje blisko setka nauczycieli, którzy dzielą się tutaj wiedzą  
z ponad 1,1 tys. uczniów (Fot. Łukasz Gładysiak).

Szkoła dysponowała jedną z pierwszych w mieście pracowni komputerowych Już w czasach pruskich w szkole funkcjonowała mała biblioteka
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z Kraśnika Lubelskiego, Stanisława Piestraka, oraz dopiero 
co powołanych do życia: Państwowego Gimnazjum Han-
dlowego  i Liceum Handlowego. W początkowym okresie 
w budynku  działała  także  bliżej  nieokreślona  „szkoła  ra-
dziecka”  i liceum  dla  pracujących. W 1947  r.  zespół  pla-
cówek oświatowych uzupełniło Liceum Odzieżowe, pier-
wotnie zwane Szkołą Krawiecko-Bieliźniarską. 

W maju 1950 r. część gmachu uległa uszkodzeniu w wy-
niku pożaru. 

W 1963 r. „Ekonom” stał się Zespołem Szkół Zawodowych 
nr 1; dwanaście lat później jego patronem obrano Mikołaja 
Kopernika. Od 2002 r. placówka nosi nazwę Zespołu Szkół 
nr 1.

Od  początku  funkcjonowania  w polskim  Koszalinie,  na-
uczyciele  oraz  uczniowie  niemal w pełni wykorzystywa-
li  potencjał  poniemieckiego,  zachowanego  w idealnym 
stanie obiektu. W drugiej połowie lat czterdziestych sala 
gimnastyczna  pełniła  także  funkcję  improwizowanego 
kina, którą z czasem przejęła aula. Prawdopodobnie w la-
tach  pięćdziesiątych  częściowej  przebudowie  poddano 
trybuny, a w 1971 r. wymieniono parkiet. Szutrowe boisko 
zastąpiono  asfaltowym.  W latach  1966-1967  gruntow-
nie zrewitalizowano wnętrze oraz wyremontowano dach 
gmachu. 

Między  1978  a 1979  r.  dobudowana  została  nowa,  tak 
zwana „duża”, sala gimnastyczna, której kompleksowy re-
mont przeprowadzono w 2022 r. W jego efekcie powsta-
ły także nowe pracownie gastronomiczne. Na ścianie sali 
Gabriel  Kamiński  wykonał  wielkoformatową  grafikę  pt. 
„Maratończyk”, zrekonstruowaną w ostatnim czasie przez 
Tomasza  „Cukina”  Żuka.  W 1987  r.,  na  potrzeby  przed-
miotu przysposobienie obronne, na poddaszu urządzono 
strzelnicę  dla  broni  sportowej;  współcześnie  mieści  się 
tam  pracownia  hotelarska,  a docelowo  powstać ma  izba 
pamięci szkoły. Z kolei w 1990 r. w „Ekonomie” powstała 
jedna  z pierwszych w mieście,  profesjonalnych  pracowni 
komputerowych.  W 2000  r.  zainstalowano  nowy  zegar, 
w którym  rzymską  cyfrę  cztery  zapisano  w formie  „IIII”. 
Jego twórcy nawiązali w ten sposób do najstarszych wzo-
rów tarcz, sięgających czasów średniowiecza, oddając nie-
jako pokłon tradycji gotyckiej. 

Do czasów współczesnych mury „Ekonoma” opuściło po-
nad 18 tys. absolwentów. To właśnie pozostawiony przez 
nich,  między  innymi  w złotych  księgach  oraz  szkolnych 
kronikach, ślad pozwala na odtworzenie dziejów obiektu, 
który od 150 lat stanowi ważny punkt na mapie Koszalina. 
Z wyjątkiem krótkotrwałego funkcjonowania radzieckiego 
lazaretu, gmach zawsze pełnił funkcje oświatowe. 

Na zakończenie warto dodać, że bliźniaczy budynek znaj-
duje  się  w 10-tysięcznym  mieście  Kyritz  w Branden-
burgii.  Obiekt,  również  zaprojektowany  przez  Gustava 
Knoblaucha,  oddano  do  użytku  w 1866  r.  Identycznie 
jak  dzisiejszy  Zespół  Szkół  nr  1,  do  czasów międzywo-
jennych odgrywał on rolę seminarium nauczycielskiego, 
trzeciego, po Koepenick  i Oranienburgu, we wspomnia-
nym  kraju  związkowym.  Współcześnie  mieści  się  tam 
Gimnazjum im. Friedricha Ludwiga Jahna.

jest doktorem nauk historycznych, 
nauczycielem w Zespole Szkół 
nr 1 w Koszalinie, dziennikarzem, 
muzealnikiem, zawodowym 
popularyzatorem wiedzy o przeszłości. 
Jest współzałożycielem kilku 
stowarzyszeń na Pomorzu oraz 
w Wielkopolsce, autorem publikacji 
książkowych oraz blisko tysiąca 
artykułów prasowych o tematyce 
historycznej.

Łukasz Gładysiak  
(rocznik 1983) 
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Wszystko  zaczęło  się  w pandemicznym  roku  2020  od  Tour  de 
Koszalin zorganizowanego przez nieformalną wtedy jeszcze gru-
pę miłośników kolarstwa skupionych wokół Jarosława Marycza, 
wielokrotnego  mistrza  Polski  oraz  wicemistrza  Europy  w kolar-
stwie  szosowym,  który  w 2018  r.  zakończył  karierę  sportową. 
Obecnie działają oni już jako Fundacja Promowania Sportu. 

Pan Jarosław wspomina: - Rok 2020 był bardzo trudnym okresem 
dla sportu, ale nasza debiutancka impreza, Tour de Koszalin 2020, 

zakończyła  się  sukcesem.  Dlatego  postanowiliśmy  ją  kontynu-
ować  i stworzyliśmy  cykl  wydarzeń  rowerowych  rozgrywanych 
w regionie  koszalińskim. Chodzi  nam o propagowanie  zdrowego 
i aktywnego stylu życia oraz zaszczepianie miłości do sportu ro-
werowego osobom w każdym wieku.

W ten sposób zaczął się cykl Velo Baltic, czyli wyścigi szosowe na 
trasach Pomorza Środkowego. Każdorazowo rozgrywane są one 
na dwóch dystansach. Dystans mini to zazwyczaj kilkanaście kilo-

Znane są już terminy i miejsca rozgrywania tegorocznych wyścigów kolarskich w ramach cyklu Velo 
Baltic organizowanego przez Fundację Promowania Sportu (25 czerwca Połczyn-Zdrój, 13 sierpnia 
Karlino i 3 września Koszalin). Imprezy te są adresowane nie tylko do osób traktujących kolarstwo jako 
sport, ale również do tych, dla których jest to forma rekreacji. Takich uczestników z edycji na edycję 
przybywa, co bardzo cieszy organizatorów, którzy za swój główny cel uznają promocję zdrowego try-
bu życia w oparciu o sport rowerowy. Marzy im się, by począwszy od edycji 2023 w ramach Velo Baltic 

zawiązała się rywalizacja między zespołami wywodzącymi się z koszalińskich zakładów pracy.  

Przygotowania 
do Velo Baltic 2023 już trwają 

Autor: andrzej Mielcarek  |  Fotografie: Szymon gruchalski  |  karolina świętosławska  

metrów rekreacyjnego przejazdu dla rodzin oraz osób rozpoczyna-
jących przygodę z rowerem. Z kolei dystans maxi adresowany jest 
do  amatorów  pragnących  zaznać  sportowej  rywalizacji  z innymi 
zawodnikami. Wyścigi odbywają się przy zamkniętym ruchu drogo-
wym, a trasa jest profesjonalnie zabezpieczona. 

Jakub Głuszko, przedsiębiorca, jeden z założycieli Fundacji Promo-
wania Sportu a jednocześnie – jak pozostali nasi rozmówcy - „prak-
tykujący” kolarz, komentuje: - Warto wyraźnie podkreślić, że nasze 
imprezy  nie  są  przeznaczone  tylko  dla  zawodowców  czy  mocno 
wytrenowanych  amatorów. Bardzo cieszy nas fakt, że z roku na rok 
przybywa uczestników wyścigów na dystansie krótkim.    Staramy 
się aktywizować nasze miasto. Na kibicach zależy nam tak samo jak 
na uczestnikach wyścigu. Stąd staramy się, by imprezom towarzy-
szyły rozmaite atrakcje. Także w tym roku przewidujemy zlot food 
trucków w miejscu  startu/mety  imprezy koszalińskiej,  a dla dzieci 
dmuchańce i konkursy z nagrodami. Głównym sponsorem ubiegło-
rocznej edycji była firma Kospel, która użyczyła swego terenu przy 
ulicy BoWiD. Kospel będzie z nami również w tym roku. 

Marek Kowalski, koszalinianin, emerytowany zastępca komendanta 
głównego Państwowej Straży Pożarnej, prywatnie pasjonat kolar-
stwa  i współtwórca  Fundacji  Promowania  Sportu,  mówi:  -  O ko-
rzyściach  z systematycznej  aktywności  fizycznej  nie  trzeba  niko-
go  przekonywać.  Najważniejsza  to  dobre  zdrowie  i zapobieganie 
chorobom. Ruch może mieć różne formy, nam akurat najbliższa jest 
jazda na  rowerze. Chcemy przekonywać,  że nasze  życie  nie musi 
się dzielić na okres zdrowia, kiedy jesteśmy młodzi i okres starszy 
–  „szpitalny”. Wiek nie powinien nikogo wykluczać  z aktywności. 
Sport to naturalny sposób budowania odporności i wydolności or-
ganizmu poprawiający komfort życia. 

W tym  roku po  raz  kolejny  jeden  z wyścigów odbędzie  się w Po-
łczynie-Zdroju  i na  terenie  Szwajcarii  Połczyńskiej.  Jarosław Ma-
rycz,  wyjaśnia:  -  Połczyn,  Czaplinek,  Złocieniec,  Barwice  i gmina 
wiejska Świdwin porozumiały się, żeby stworzyć i promować mar-
kę regionalną „Szwajcaria Połczyńska”, a wspiera je w tym Pomorze 
Zachodnie.  Pani  Anna  Bańkowska,  wicemarszałek  województwa 
zachodniopomorskiego, przyjęła na siebie rolę ambasadorki tej ini-
cjatywy. My ze strony tych samorządów dostajemy istotne wspar-
cie  w organizacji  imprezy.  Szwajcaria  Połczyńska  to  przepiękny, 
zielony  teren  z krętymi drogami  świetnie nadającymi  się na  trasę 
wyścigów  kolarskich.  Naszymi  działaniami  wspieramy  jej  promo-
cję. Korzyść jest więc obopólna. To zresztą ciekawa sytuacja, kiedy 
kibice  nie wybierają  się  na  imprezę  sportową,  a impreza  przyjeż-
dża do nich… Nasze kolorowe peletony zwracają na siebie uwagę 
mieszkańców tamtego terenu i być może zdopingują kogoś do upra-
wiania kolarstwa.  

Fundacja Promocji  Sportu otrzymała w tym  roku prawo do prze-
prowadzenia  Gravelowych  Mistrzostw  Polski  (8-9  lipca  br.),  co 
z pewnością jest wyrazem uznania dla jej sprawności ze strony Pol-
skiego Związku Kolarskiego. Pojęcie  „rowery gravelowe”  jest  sto-
sunkowo nowe, warto je więc objaśnić. 

Marcin Bachtiak, na co dzień pracujący w białogardzkim Specjali-
stycznym Ośrodku Wsparcia dla Ofiar Przemocy w Rodzinie, mówi: 
- Rowery  tego  typu na nowo  zdefiniowały przyjemność  jazdy na 
rowerze. Przez pewien czas panował marazm w dziedzinie sprzętu 
rowerowego, bo obowiązywał sztywny podział na określone kate-
gorie sprzętu. Były więc rowery szosowe, przełajowe, górskie i nic 
pomiędzy. Rowery  typu gravel mocno  zamieszały w tych podzia-
łach, umożliwiając wygodną  jazdę w każdym środowisku, oczywi-
ście poza górskim. Rowery gravelowe są przystosowane do różnych 

Jarosław Marycz, siedmiokrotny kolarski mistrz Polski, wicemistrz Europy 
w kolarstwie szosowym. Nawet po zakończeniu kariery rzadko zsiada z roweru. Chyba 
że chodzi ( jak na tej fotografii) o przygotowanie kolejnej imprezy Velo Baltic. 

Marcin Bachtiak (z medalem w ręku) – na co dzień pomaga osobom dotkniętym przemocą 
w rodzinie, prywatnie propaguje jazdę na rowerze jako sposób na zdrowy relaks. 

Jakub Głuszko – przedsiębiorca, pasjonat kolarstwa, wykorzystuje biznesowe 
i organizacyjne doświadczenie podczas przygotowań do kolejnej edycji Velo Baltic. 
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dystansów. Niektóre mają mnogość miejsc do mocowania sakw, 
więc można na nich zaliczać długie dystanse, i są takie do ścigania 
się,  o bardziej  agresywnej  geometrii,  gdzie  takich mocowań  nie 
ma albo jest mało.

Jarosław Marycz  dodaje:  -  Na  wzrost  ich  popularności  wpływ 
miała pandemia. Ludzie zaczęli uciekać od dużych skupisk, szuka-
li  rekreacji w miejscach  rzadko uczęszczanych. Pakowali  rowery 
i jechali na przykład do lasu. Rowery gravelowe umożliwiają wy-
godną  jazdę  i na  szosie,  i poza nią.  Szybko  zjednują  sobie  kolej-
nych zwolenników.  

Gravelowe Mistrzostwa Polski zostaną rozegrane w różnych ka-
tegoriach  wiekowych,  a końcowa  klasyfikacja  będzie  ustalona 
osobno  dla  zawodników  i zawodniczek.  Szczegóły  imprezy  nie 
są jeszcze szczegółowo zatwierdzone – z pewnością jeszcze do 
nich wrócimy, bo szykuje się ciekawe wydarzenie sportowe, któ-

rych na poziomie mistrzowskim w Koszalinie w ciągu  roku  jest 
niewiele. 

Nasi  rozmówcy  podkreślają,  że  środowisko  rowerowe  rośnie 
w siłę: - Ludzie skrzykują się w mediach społecznościowych, żeby 
wspólnie pojeździć. Nową tradycją, którą mocno popieramy, jest 
rajd  z okazji  Narodowego  Święta Niepodległości,  czyli  11  listo-
pada.  Z okazji  100-lecia  odzyskania  niepodległości  było  to  100 
km, a później co roku o jeden kilometr więcej. Pokazujemy w ten 
sposób,  że  świętować można  na  różne  sposoby.  Peleton  jedzie 
z przymocowanymi do rowerów flagami. Finisz ma miejsce przed 
pomnikiem marszałka Józefa Piłsudskiego w Koszalinie, gdzie za-
palamy symboliczny znicz. 

 
Szczegóły i kontakt: https://www.velobaltic.pl/  
oraz profil FB Velo Baltic - wyścigi rowerowe

Marek Kowalski jest emerytowanym generałem pożarnictwa (nadbrygadierem), byłym zastępcą komendanta 
głównego Państwowej Straży Pożarnej. Obecnie zaangażowany w działalność Ochotniczych Straży Pożarnych 
jako prezes Wojewódzkiego Związku OSP RP woj. zachodniopomorskiego. Kolarstwo uważa za doskonały sposób 
na zachowanie dobrej kondycji . 

Marta Białas odpowiada za przygotowanie zabezpieczenia drogowego. Koledzy z Fundacji Promowania Sportu 
z podziwem mówią o jej kompetencjach: zna wszystkie zawiłości przepisów drogowych, tak jak każdą nierówność 
i ubytek w nawierzchni dróg branych pod uwagę jako trasy wyścigów.
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Grzegorz  Sułek  urodził  się  i wychował w Legnicy, wówczas  na-
zywanej  jeszcze „małą Moskwą”, bo była ona  jedną wielką bazą 
wojsk  radzieckich.  Kiedy  na  początku  lat  dziewięćdziesiątych 
ubiegłego  wieku  Rosjanie  wycofali  się  z Polski,  miasto  weszło 
w okres stagnacji, która dotknęła wszystkie dziedziny życia. Pan 
Grzegorz wspomina: - Nagle tenis w Legnicy zamarł, bo wyjechali 
zawodnicy i trenerzy. Nie było  z kim grać. Mając zaledwie 16 lat 
zacząłem udzielać lekcji gry w tenisa i grałem dalej jako zawodnik, 
ale nie miałem już takiego klimatu do treningu jak wcześniej. 

Kiedy w 2004 roku wraz z wejściem Polski do Unii Europejskiej 
pojawiła się możliwość swobodnego podróżowania i pracy za gra-
nicą, Grzegorz Sułek wyjechał do Irlandii: - Miałem 25 lat i poczu-
cie,  że drepczę w miejscu. Potrzebowałem przestrzeni  i nowych 
wyzwań.  Szybko  trafiłem  do  znakomitego  ośrodka  tenisowego, 
w którym rozpocząłem pracę. Miałem okazję uczestniczyć w kur-
sach i konferencjach trenerskich ze znakomitymi prowadzącymi. 
Bardzo dużo wtedy  się  nauczyłem. W Irlandii  spędziłem 10  lat, 
z Pawłem pracowałem tam przez dwa lata. Rozumieliśmy się bez 

Znają się niemal od dzieciństwa, obaj uprawiali tenis jako zawodnicy, obaj również wcześnie zaczęli 
pracę trenerską, doskonaląc się w roli szkoleniowców w kraju i za granicą. Nie pochodzą z Koszalina, 
ale to tutaj założyli profesjonalną akademię tenisową, która obchodzi 10-lecie swojego istnienia. Uczą 
gry w tenisa osoby w każdym wieku, ale szczególny akcent kładą za pracę z dziećmi i młodzieżą. 
Grzegorz Sułek i Paweł Wykrzykowski z całą mocą podkreślają: „Nie wszyscy mogą być mistrzami, ale 
my udowadniamy, że w tenisa może grać każdy”. Podsumowując mijającą dekadę, snują ambitne 

plany na przyszłość.  

Bałtyk Tennis Academy  
nie powiedziała jeszcze  

ostatniego słowa
Autor: andrzej Mielcarek  |  Fotografie: Marcin betliński

słów,  pracując  z dorosłymi  i dziećmi. Mieliśmy wtedy  również  paro-
miesięczne epizody pracy w Hiszpanii, Francji, Monaco. Zawsze w do-
brych klubach, stale czegoś się ucząc od najlepszych szkoleniowców. 

Paweł  Wykrzykowski  dodaje:  -  Pracowaliśmy  między  innymi  z za-
wodnikami, których przygotowywaliśmy do wyjazdu do USA. Chodzi 
o takie sytuacje, kiedy gracz mający nie więcej niż 18  lat, posiadają-
cy  spore umiejętności, mieści  się w pierwszej  dwudziestce  rankingu 
krajowego, ale bez widoków na absolutny  top. Może za  to  liczyć na 
stypendium umożliwiające studiowanie na którymś z renomowanych 
uniwersytetów amerykańskich, którym zależy na młodych sportow-
cach. Warto mieć świadomość, że takie studia kosztują nawet kilkaset 
tysięcy dolarów, a więc jest o co się bić. Uniwersytety w USA promują 
się  przez  sport,  głównie  koszykówkę,  baseball  i tenis.  Ściągają więc 
utalentowaną młodzież z całego świata, by mieć mocne reprezentacje 
i zyskiwać dzięki nim prestiż. 

Pan Paweł pochodzi  z Sopotu:  - Przez 20  lat grałem  jako zawodnik, 
a później  jako  grający  trener.    O tym,  że  nie  przeszedłem  na  zawo-
dowstwo, zdecydowały względy ekonomiczne. Po prostu nie mogłem 
dalej obciążać moich rodziców, a właśnie przejście z kategorii  junior-
skiej do seniorskiej wymaga największych nakładów finansowych na 
stworzenie  odpowiednich warunków do  treningu,  na  opłacenie  tre-
nerów, wyjazdy. Obaj  jako zawodnicy w kategoriach młodzieżowych 
grywaliśmy i często wygrywaliśmy z rówieśnikami, których nazwiska 
stały się później powszechnie znane ze względu na osiągnięcia spor-
towe. Łukasz Kubot, Mariusz Fyrstenberg, Marcin Matkowski to są lu-
dzie, których kojarzą nie tylko kibice tenisa. Środowisko tenisowe jest 
dość  wąskie,  liczba  uprawiających  tenis  sportowo  jest  wielokrotnie 
mniejsza niż na przykład piłkarzy, więc krąg najlepszych zawodników 
w poszczególnych  generacjach  siłą  rzeczy  również  jest  stosunkowo 
nieduży.  

Grzegorz  Sułek wspomina  zabawną  sytuację:  -  Kiedyś  byłem  z mo-
imi podopiecznymi na  turnieju w Szczecinie,  gdzie występował mię-
dzy innymi Łukasz Kubot. Po meczu przywitał się ze mną, a do moich 
dzieciaków  powiedział:  „Wasz  trener  jest  jedynym  człowiekiem  na 
świecie, z którym dwukrotnie przegrałem 6:0 – 6:0”. Już nie dodał, że 
ja miałem wtedy 12 lat, a on miał dziewięć. Ale co urosłem w oczach 
podopiecznych, to urosłem… - śmieje się pan Grzegorz. - Łukasz Kubot 
to ciekawy przykład wybitnego sportowca. Nawet jego własny ojciec, 
trener młodych piłkarzy Zagłębia Lubin, nie dawał mu szans na karierę 
tenisową, bo niczym wtedy nie wyróżniał się wśród masy utalentowa-
nych chłopaków. Tymczasem on stał się  później numerem 1 na świe-
cie w grze podwójnej i doszedł do 41. miejsca w rankingu światowym 
w singlu! Przykład niezwykłego samozaparcia i pracowitości. Jego oj-
ciec wspominał, że Łukasz potrafił wstawać o godzinie 5.30 i iść do hali 
ćwiczyć serwis, zanim poszedł do szkoły. Niesamowita ambicja, moty-
wacja i determinacja. Jego historia ilustruje prawidłowość, że w tenisie 
na pewnym etapie rozwoju zawodnika, kiedy posiada on już wysokie 
umiejętności  techniczne, dla dalszej kariery  sportowej  siła mentalna 
ma nawet większe znaczenie niż atletyka, czyli cechy fizyczne. 

Podczas  naszej  rozmowy  Grzegorz  Sułek  i Paweł  Wykrzykowski 
wielokrotnie powracają do roli psychologii w tenisie: - To jest trudny 
sport indywidualny. Świadomy trener musi dobrze poznać zawodnika, 
jego wrażliwość, sposób reagowania, zwłaszcza jeśli jest nim dziecko 
albo nastolatek. Tak samo jak trening fizyczny i techniczny ważny jest 
bowiem trening mentalny, wypracowanie zdolności osiągania i utrzy-
mania koncentracji. My kładziemy na to mocny akcent, rozpoczynając 
pracę  z każdym  podopiecznym  od  stworzenia  jego  profilu  psycho-
logicznego,  by później  prowadzić  go  adekwatnie do  charakterystyki 
psychologicznej.  

• Aktywność fizyczna pozwala nie tylko 
cieszyć się szczupłym ciałem, ale przede 
wszystkim pomaga zbudować rusztowanie 
z mięśni chroniące stawy i kręgosłup przed 
przeciążeniami, bólem, urazami. Aktywne 
sportowo dziecko wyrośnie na zdrowego 
dorosłego. 

• Tenis pozwala na trening zmysłu równowagi 
i koordynacji. Poprawia wydolność, dotlenia 
tkanki, wzmacnia kości, reguluje przemianę 
materii. 

• Uczy wytrwałości i pokory. Uprawiając tenis, 
dziecko ma szansę przekonać się, że wysiłek 
się opłaca. Przekonuje się, że nie ma efektu bez 
wysiłku. 

• Tenis sprawia przyjemność, bo to po prostu 
świetna zabawa. 

• Tenis wycisza. Dzieci mają mnóstwo energii. 
Jej nadmiar w sposób zdrowy, przewidywalny, 
bezpieczny spalają na korcie. 

• Tenis zamienia agresję w zdrową rywalizację. 

• Dodaje pewności siebie. Każda dobrze 
zagrana piłka to powód do satysfakcji i lepszej 
samooceny.

• Gra deblowa uczy zaś współpracy i okazywania 
zaufania innym.  

Korzyści z uprawiania 
tenisa przez dzieci:
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Bałtyk Tennis Academy prowadzi na bieżąco 
zajęcia indywidualne i grupowe. Organizuje 

również półkolonie, obozy i zgrupowania. 
Systematycznie trenuje w niej około 150 

dzieci. Jeśli zaś doliczyć do nich uczestników 
półkolonii i obozów, okazuje się, że akademia 

stwarza warunki do kontaktu z tenisem 
kilkuset dzieciom rocznie. 

Kiedy nasi rozmówcy postanowili wrócić do kraju, związali swoje 
losy  z Koszalinem,  zakładając Bałtyk Tennis Academy przezna-
czoną dla dzieci i dorosłych zgodnie z hasłem „Gra cała rodzina”: 
-  Jest  bardzo  dobrze,  kiedy  grają  nie  tylko  dzieci,  ale  również 
rodzice. Dorośli mają wtedy wyobrażenie, z czym mierzy się ich 
dziecko  i rozumieją  jak wymagającym  sportem  jest  tenis.  Sami 
grając,  rodzice  są  również  bardziej  zaangażowani  w tenisową 
edukację dziecka, chętniej wyjeżdżają z nim na  turnieje, dopin-
gują do wysiłku. 

Kiedy  powinien  nastąpić  pierwszy  kontakt  dziecka  z tenisem? 
Zdaniem naszych  rozmówców nawet w wieku 3-4  lat,  z tym że 
wtedy  są  to  bardziej  zajęcia  sportowe  z elementami  tenisa  niż 
trening. Dlatego powstało Tenisowe Przedszkole Bałtyk Tennis 
Academy  przeznaczone  dla  maluchów.  Dzieci  uczą  się  w nim 
poprzez zabawę. Celem zajęć jest budowanie solidnej i wszech-
stronnej bazy fizycznej i psychicznej, kształtowanie pożądanych 
cech charakteru. 

W ciągu ostatnich 20 lat postęp technologiczny spowodował, że 
łatwiej  jest  stopniowo wdrażać dziecko w podstawy  tej dyscy-
pliny sportu. Największe znaczenie mają piłki, rakietki oraz roz-
miar kortu i siatek. Zwykłe, ciężkie rakiety i żółte szybkie piłki dla 
dzieci w wieku 6-7 lat są wielkim wyzwaniem. Obecnie dostęp-
ne są piłki zielone o 25 procent wolniejsze od żółtych, piłki po-
marańczowe wolniejsze  o połowę  i wreszcie  czerwone,  jeszcze 
wolniejsze. To od nich zaczynają początkujący. Pozwalają one na 
łatwiejsze opanowanie umiejętności technicznych i taktycznych. 

Paweł  Wykrzykowski  mówi:  -  Czasami  z dorosłymi  pozwala-
my sobie na takie żarty, że każemy  im na pierwszych zajęciach 

od razu odbijać zwykłymi, szybkimi piłkami. Jak się komuś uda 
przebić przez siatkę parę razy, to jest dobrze. Potem oczywiście 
przechodzimy na sprzęt szkoleniowy, ale ten pierwszy moment 
uświadamia kursantom, że tenis to nie jest takie sobie bieganie 
za piłeczką na korcie, tylko dziedzina sportu wymagająca odpo-
wiedniej, długo  trenowanej  techniki. Po  takim ćwiczeniu  zmie-
niają  optykę.  Zderzają  się  po  prostu  z rzeczywistością.  Gdyby 
pozostać  przy  zwykłych  piłkach,  dużo  adeptów  szybko  by  się 
zniechęciło. A tymczasem z naszych obserwacji wynika, że więk-
szość osób, które zapisują się na nasze kursy, kontynuuje swoją 
przygodę z tenisem. 

Zajęcia dla najmłodszych prowadzi wyspecjalizowany trener. Pan 
Paweł komentuje: - Ma talent do pracy z maluchami. Wymyśla dla 
nich  zabawy oparte o bajki  i bajkowe postaci.  Ja wolę  starszych 
uczniów. Kiedy potrzeba zastępstwa, jesteśmy oczywiście w sta-

nie  zamiennie  poprowadzić  zajęcia  dla  najmłodszych,  ale  muszę 
przyznać, że już po godzinie czuję się mocno zmęczony, bo lekcje 
tenisowe dla maluchów pochłaniają szczególnie dużo energii.

Tu pojawia się pytanie, jak często dziecko powinno trenować te-
nis?  -  Rekomendujemy  na  początku  przynajmniej  dwa  treningi 
w tygodniu,  a wraz  z postępem  umiejętności  stopniowe  zwięk-
szanie  częstotliwości,  intensywności  i objętości  treningowej 
- mówi Paweł Wykrzykowski.  - Chodzi  o to,  żeby dziecko  tenis 
kojarzyło z czymś przyjemnym a nie przymusem. 

Ile trzeba czasu, by dziecko zaczęło grać pełną rakietą i żółtą pił-
ką? - Cztery-pięć lat, a wyrażając to w wieku zawodnika, byłoby 
to 10-11 lat – słyszymy w odpowiedzi. 

Wprowadzenie  do  praktyki  treningowej  miękkich  piłek  umoż-
liwiło  organizowanie  turniejów  nawet  dla  dzieci  kilkuletnich. 
Jak  podkreślają  nasi  rozmówcy,  turnieje mają walor  edukacyjny 
i mobilizujący, bo młody zawodnik ma możliwość porównania się 
z rówieśnikami, oglądania gry innych, zaczyna rozumieć znaczenie 
rozmaitych elementów, które na co dzień ćwiczy. Z drugiej jednak 
strony  trzeba bardzo uważać, by wyjazdów nie było  zbyt dużo, 
bo może  pojawić  się  zmęczenie,  znużenie,  przeciążenie. Wtedy 

zamiast mobilizacji młody zawodnik zaczyna odczuwać zniechę-
cenie. - Kalendarz nie jest z gumy, a odporność psychiczna w po-
czątkach  procesu  dojrzewania  jest  chwiejna  –  podkreśla  Paweł 
Wykrzykowski. - Każde dziecko dojrzewa w swoim tempie, dlate-
go najważniejsze jest indywidualne podejście, adekwatne dobra-
nie obciążeń. Inaczej można zaprzepaścić wielkie talenty. Zdarzają 
się  sytuacje,  że  dobrze  zapowiadający  się  12-  albo 13-latek nie 
chce dalej trenować, a tymczasem jest to wiek, kiedy można osią-
gnąć w treningu największe postępy.   

Grzegorz Sułek mówi: - My na podstawie naszych 25-letnich do-
świadczeń trenerskich możemy powiedzieć, że ogromnie dużo za-
leży od postawy rodziców. W przypadku niektórych presja na wy-
nik jest tak silna, że dziecko rzeczywiście wypala się już w wieku 
juniorskim. Znacznie sensowniejsze jest podejście inne, postawie-
nie na bardziej płynne pokonywanie kolejnych wyzwań, metoda 
step by step. Jeśli zawodnik ma talent, zdąży się jeszcze najeździć 
na turnieje. Naprawdę, uczestnicząc w 20 zawodach w roku, jest 
w stanie wystarczająco zwrócić na siebie uwagę. 

Założyciele  Bałtyk Tennis Academy podkreślają, że traktują pra-
cę jak misję. Dotyczy ona propagowania gry w tenisa ale również 
sportowego  trybu  życia  w ogóle.  Mają  okazję  porównać  stan 

Założyciele Bałtyk Tennis Academy - Paweł Wykrzykowski (z lewej) i Grzegorz Sułek z Piotrem Wiśniewskim, uzdolnionym tenisistą, wychowankiem BTA. 
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sprawności dzieci, które systematycznie coś trenują i tych, które 
chodzą tylko na lekcje wychowania fizycznego w szkole. Różnica 
jest  kolosalna:  - Korzyść  z systematycznych  zajęć    to prawidło-
wa  postawa  ciała,  koordynacja  ruchowa,  zdolność  koncentracji 
i generalnie  „porządek w głowie” – argumentują  trenerzy.  - Na-
sza misja polega na tym, by jak najwięcej dzieci zachęcić do sys-
tematycznego  wysiłku  fizycznego.  Sprawność  fizyczna  sprzyja 
sprawności  umysłowej.  I odwrotnie,  niska  sprawność  w sensie 
fizycznym  pogarsza  zdolności  poznawcze,  przede  wszystkim 
umiejętność  koncentracji,  słuchania  ze  zrozumieniem. Tenis ob-
naża wszystkie braki fizyczne i mentalne. Pokazuje, czy ktoś jest 
odważny, czy  lękliwy. Czy  jest  zdolny do mobilizacji w ważnych 
momentach, czy też łatwo się poddaje. Nasi podopieczni dowia-
dują się od nas, dlaczego tak ważne jest wysypianie się, właściwe 
nawadnianie organizmu, odrzucenie  śmieciowego  jedzenia,  ćwi-
czenia  rozciągające. Wyrosną z nich  ludzie  świadomi,  z nawyka-
mi prozdrowotnymi. Przekonują  się  również,  że mając wszystko 
odpowiednio poukładane, można systematycznie trenować  i nie 
zawalać  szkoły,  a wręcz  przeciwnie  –  być  liderem  również  pod 
względem  wyników  w nauce.  Podchodzą  do  prac  domowych 
i innych obowiązków zadaniowo. Uczą  się  gospodarowania  cza-
sem, bez marnowania go na rzeczy bezproduktywnie absorbujące 
uwagę. 

Grzegorz Sułek mówi: - W pracy trenerskiej nieustannie staramy 
się poszerzać swoją wiedzę, kompetencje i umiejętności, uczest-
nicząc  w sympozjach,  szkoleniach  i konferencjach  trenerskich 
z udziałem najlepszych fachowców. Współpracujemy ze specjali-
stami z dziedzin fizjologii, fizjoterapii, przygotowania motoryczne-
go czy też psychologii, edukując dzieci i dorosłych. Wciąż staramy 
się podglądać  i uczyć od najlepszych, odwiedzając renomowane 
akademie  tenisowe  i trenerów  w Polsce  i na  świecie.  Zupełnie 
niedawno mieliśmy  okazję,  wraz  z kilkoma  zawodnikami,  gościć 
na Majorce u Jofre Porty, zahaczając również o słynną akademię 
Rafy Nadala. Była to niezwykle  inspirująca podróż, zarówno dla 
młodych  adeptów  tenisa  jak  i trenerów. Warto  było  posłuchać 
rad człowieka, który wychował m.in. Carlosa Moyę czy Rafaela 
Nadala.

Paweł Wykrzykowski dodaje:  -  Jesteśmy stosunkowo młodą 
akademią  tenisową,  ale  nasi  podopieczni  zdobywają  coraz 
więcej laurów na coraz szerszej arenie tenisowej. Udało nam 
się wychować kilku mistrzów i mistrzyń województwa w kilku 
kategoriach  wiekowych,  wcześniej  mistrzów  i mistrzynie  Ir-
landii. Niektórzy wychowankowie dostali się na studia w USA, 
grając z powodzeniem w tamtejszej lidze uniwersyteckiej. 

Warto podkreślić, że chcąc zainspirować młodych zawodników 
własnym  przykładem,  trenerzy  BTA  sami  nadal  uczestniczą 
w turniejach, zdobywając medale mistrzostw Polski w katego-
rii wiekowej 40+ i jak mówią, czerpią z tego dużo satysfakcji. 

W okresie  pandemicznym  działania  akademii musiały wyha-
mować, co zakłóciło cykl pracy treningowej, ale wszystko już 
wróciło do normy. Przy tym popularność tenisa rośnie – rów-
nież w efekcie  sukcesów  Igi  Świątek, Magdy Linette, Huber-
ta Hurkacza. Do akademii napływają nowi adepci tej pięknej 
dyscypliny sportu. 

Grzegorz Sułek kwituje: - Przez długi czas pokutowało prze-
konanie, że tenis jest sportem elitarnym i drogim. Coraz wię-
cej osób przekonuje się, że tak nie jest. Jako Stowarzyszenie 
Sportowe Bałtyk Tennis Club, którego liczba członków z roku 
na  rok  rośnie,  planujemy  szereg  działań,  mających  na  celu 
popularyzowanie  tenisa  w regionie.  Chodzi  między  innymi 
o wprowadzenie  go  do  szkół,  pozyskanie  funduszy  umożli-
wiających trening dzieciom z uboższych środowisk oraz orga-
nizację  w Koszalinie  większej  liczby  turniejów. Wielkim  wy-
zwaniem  jest  tenis  na wózkach,  czyli  stworzenie  warunków 
do trenowania również przez osoby niepełnosprawne. Marzy 
nam  się  również  organizowanie w Koszalinie większej  liczby 
turniejów i silniejsze zaakcentowanie miejsca Koszalina na te-
nisowej mapie kraju.  

Szczegółowe informacje na temat akademii i jej oferty zajęć sporto-
wych można znaleźć pod internetowym adresem:  

http://koszalin-tenis.pl/   

Drewno konstrukcyjne  |   Drewno kVH  |   Drewno buDowlane  |   boazerie  |   PoDbitki  |   taras 

modrzewiowy i  sosnowy  |   Płyty osB, mFP, wiórowe, meBlowe  |   sklejki liściaste i  iglaste  |  

sklejki szalunkowe  |   listwy drewniane  |   schody i  stoPnie schodowe  |   Blaty klejone dąB, 

Buk, sosna  |   Podłogi drewniane  |   Barlineckie deski Podłogowe  |   Panele Podłogowe  |  

drzwi wewnętrzne i  zewnętrzne  |   imPregnaty kooPmans  |   usługa cięcia i  transPortu

Koszalin,  ul.  Bohaterów warszawy 5  |   tel.  94 343 20 10
Godziny otwarcia: poniedziałek – piątek 8.00-16.00,  sobota 8.00-14.00

Pomorskie składy drewna oferują:
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Były  to  pierwsze  takie  badania  socjologiczne  przeprowadzone 
w diecezji  koszalińsko-kołobrzeskiej.  Ich  twórcą  jest  ks.  dr Remi-
giusz  Szauer,  socjolog,  teolog  i politolog,  nauczyciel  akademicki 
i pracownik Uniwersytetu Szczecińskiego. O efektach pracy zebra-
nych w publikacji  „Z dystansem  i w potrzebie. Religijność  i moral-
ność  mieszkańców  diecezji  koszalińsko-kołobrzeskiej”  rozmawiał 
w Koszalińskiej  Bibliotece  Publicznej  z Arkadiuszem  Wilmanem, 
dziennikarzem Polskiego Radia Koszalin.

KIM Są PROCENTy?

Gołym okiem widać, że coraz mniej Polaków chodzi do kościoła. 
Potwierdzają to najnowsze badania Instytutu Statystyki Kościo-
ła Katolickiego, informujące że odsetki uczęszczających na nie-
dzielną Mszę św. i przystępujących do komunii św. są najniższe 
od 1980 r. Diecezja koszalińsko-kołobrzeska właściwie zamyka 

stawkę.  Dominicantes  wynosi  tu  17,5  proc.,  communicantes  - 
8,2 proc.

- Te badania pozwalają nam odczytać, kto się za tymi procentami 
kryje - mówi ks. dr Remigiusz Szauer.

Diecezjanin  to  raczej  kobieta,  choć  nie  przed  „czterdziestką”, 
prędzej ze wsi niż z miasta. Nie znajduje wyraźnego odbicia w ba-
daniach utrwalony w przekazie potocznym podział na „pobożne 
południe”  i „chłodną”  religijnie  północ.  Także wykształcenie  nie 
wpływa w sposób znaczący na postawy religijne.

W CO WIERZą MIESZKAńCy DIECEZJI?

W Boga, ale z naciskiem na „jakiegoś”. Całkiem prawdopodobne 
jest,  że  Jezus Chrystus  jest  Synem Bożym. Miejmy nadzieję,  że 

W dużej mierze tradycyjna, okazjonalna i zdystansowana wobec Kościoła, a zarazem podyktowana 
pojawiającą się właśnie potrzebą. Przeprowadzone badania sporo powiedziały o mieszkańcach die-

cezji, ale równie dużo mówią Kościołowi diecezjalnemu.

Jaka jest religijność  
mieszkańców diecezji?

Autor: karolina pawłowska 

zmartwychwstał  i że, człowiek -  jeśli żyje w miarę przyzwoicie - 
to trafi do jakiegoś nieba - tak można streścić średni obraz odwzo-
rowywania wiary wśród respondentów.

Jak  zauważa w swoich badaniach  ks.  Szauer, mieszkańcy diece-
zji  wykazują  stosunkowo  wysoki  poziom  akceptacji  dogmatów 
eschatologicznych  i chrystologicznych,  umiarkowany  -  teocen-
trycznych i mariologicznych. Najwyższą akceptację zyskuje kon-
cepcja  nieba  (choć  niekoniecznie  zgodna  z nauczaniem  katolic-
kim). Najniższą - dogmaty eklezjalne, co wiąże się z negatywnym 
odbiorem Kościoła instytucjonalnego.

- To dla nas wyzwanie, żeby w sposób komunikatywny mówić o dok-
trynie. To jeden z poważniejszych problemów, który wyraźnie zauwa-
żyłem, prowadząc wcześniejsze badania młodzieży - mówi ks. Szauer.

SZANSA NA KONTAKT 

Jeśli  praktyki  religijne,  to  obowiązkowe  minimum  i publicznie. 
Praktyki  indywidualne pozostają domeną mniejszości. Modlitwa 
osobista dla połowy wierzących jest czynnością raczej okazjonal-
ną. Rytuały przejścia jak chrzest, bierzmowanie czy pogrzeb nadal 
są ważne, choć często wynika to z bardziej z potrzeb kulturowych 
i rodzinnych.

- Warto zauważyć, że te praktyki religijne są realizowane najczę-
ściej w sposób niesystematyczny i w potrzebie. Kiedy ludzie mają 
potrzebę,  szukają  miejsca  ich  realizacji  w Kościele.  Oczywiście 
wtedy chcą być profesjonalnie obsłużeni. Zarazem tu często leży 
źródło nieporozumień i zatargów z Kościołem, bo stawiane są ja-
kieś warunki i zakazy. Pojawia się zatem pytanie: czy Kościół in-
stytucjonalny traktuje te sytuacje jako szansę nawiązania kontak-
tu, zachęty, czy traktuje jako okazję do połajanek? Częściej chyba 
jednak to drugie - zauważa socjolog.

KSIężA? NIEGODNI ZAUFANIA, ALE…

Najlepsze  wyniki  ma  papież  Franciszek,  zwłaszcza  wśród  mło-
dych, nawet deklarujących niewiarę. Najsłabsze - Episkopat Pol-
ski. Nieco lepiej oceniani są księża z najbliższego otoczenia, cho-
ciaż równie słabo.

- Największym powodzeniem cieszyła się opinia, że wszyscy du-
chowni są niegodni zaufania, choć zdarzają się dobre wyjątki. Tu 
też wdziałabym szansę: mimo że grupa społeczna jest odbierana 
negatywnie, indywidualny autorytet duchownego jest do wypra-
cowania - mówi ks. Szauer.

Zaledwie  5  proc.  badanych  czuje  zdecydowaną  więź  z Kościo-
łem. Większa  część  badanych  nie  czuje więzi  ze  swoją  parafią. 
Im większe miasto,  tym  słabsza więź  z parafią,  bo  też mniejsze 
zaangażowanie w życie wspólnoty i większa anonimowość. Choć 
obraz nie rysuje się różowo, socjolog w stawianej diagnozie widzi 
też szansę.

- Dzisiaj ludzie pójdą tam, gdzie jest lepszy serwis pastoralny: po-
rządne kazanie, kościół nagrzany, miła atmosfera, gdzie nie ma ka-
zań o polityce i rozbudowanych ogłoszeń na temat pieniędzy. To 
naturalne zjawisko i ten fakt trzeba przyjąć. Ale to nie znaczy, że 
parafia traci na znaczeniu. Jeżeli parafia będzie miejscem, w któ-
rym wierni będą się czuć u siebie, będą mieć poczucie sprawczo-
ści, to się w niej zatrzymają - zauważa.

SPóźNIONE REAKCJE, PRZEWLEKANE PROCESy

W rozmowie z Arkadiuszem Wilmanem socjolog odniósł się rów-
nież do tego, jak respondenci odbierają reakcje Kościoła na prze-
stępstwa pedofilii popełniane przez duchownych.

- Respondenci uważają, że Kościół nie odnalazł się w tej sytuacji. 
Że bardziej  stoi po stronie systemu niż pokrzywdzonych, że  re-
akcje są spóźnione, a procesy przewlekane - mówi ks. dr Szauer. 
- Kościół dopiero oswaja się z myślą, że żadnej łaski nie robi, ujaw-
niając te sytuacje, współpracując z prokuraturą i organami ściga-
nia, kojarzonymi (przez duchownych – przyp. red) przez lata z in-
stytucjami inwigilującymi, prześladującymi i niszczącymi - dodaje.

Jak zauważa, w wypowiedziach jakościowych respondentów ne-
gatywnie odbierane były próby tłumaczenia, że odsetek sprawców 
czynów  pedofilskich w innych  grupach  społecznych  jest wyższy, 
ale tylko o duchownych się mówi. - Tłumaczenie, że to atak na Ko-
ściół,  że  liberalne media,  że nagonka na księży  -  to nie  tylko nie 
pomaga, ale jest jednym z najważniejszych czynników destabilizu-
jących autorytet Kościoła - nie ma wątpliwości ks. Szauer.

ODCHODZENIE OD WyMAGAń

Przedmiotem badań była również moralność i jej związki z religij-
nością. - Czy mamy do czynienia z lawinowym odchodzeniem od 
wiary, czy od wymagań związanych z wiarą i tego, co proponuje 
Kościół? – zapytał Arkadiusz Wilman.

- Dystans do etyki katolickiej, zwłaszcza związanej z seksualno-
ścią,  został  zauważony  już  w 1958  r.  Kryzys  dotyczący  akcep-
tacji twierdzeń moralnych nie jest rzeczą nową, ale teraz ludzie, 
zwłaszcza młodzi, nie szukają kompromisów czy udają, że czegoś 
nie ma, tylko wprost mówią, że nie zgadzają się z tym, co Kościół 
głosi  i nie zamierzają tego implementować do swojego życia, bo 
nie  widzą  żadnego  racjonalnego  uzasadnienia.  To  jeden  z tych 
czynników,  który  powoduje,  że  słabnie  realizacja  praktyk  religij-
nych. A potem dopiero mamy ostatnie ogniwo, czyli kryzys związa-
ny z odchodzeniem od wiary. Owszem, jest tak, że ludzie podcho-
dzą do zasad selektywnie, ale inną sprawą jest też to, czy potrafimy 
mówić o tym, po co są te zasady - odpowiada ks. Szauer.

KOMUNIKACJA, IMPLEMENTACJA, EWALUACJA

Przeprowadzone przez niego badania sporo powiedziały o miesz-
kańcach diecezji, ale równie dużo mają do powiedzenia Kościoło-
wi diecezjalnemu. 

- Mamy  problem  z komunikacją,  implementacją  i ewaluacją  -  podsu-
mowuje socjolog, ale zastrzega, że nie ma złotych recept do ogólnego 
zastosowania. - Z Kościołem jest trochę tak jak z polską reprezentacją: 
miejscami nie dogrywa. Gdzie? W swojej codzienności. Myślę, że sporo 
może się zmienić, kiedy zaczniemy pracować nad tym, żeby ludzie w ko-
ściołach zaczęli się czuć u siebie. Równie ważne jest dawanie poczucia 
sprawczości: że mam w Kościele swoje miejsce i coś mogę. Jest przed 
nami wyzwanie uświadomienia sobie, że istotną rolę spełniają kwestie 
związane z szeroko rozumianą przyzwoitością. Że szacunek jest ważny. 
Że  niekoniecznie musimy  z wszystkim walczyć,  wyciągać miecze,  że 
czasami lepszy jest dialog i kontakt. Tego często brakuje - zauważa.

Autorka jest dziennikarką tygodnika „Gość Niedzielny”.  
Przedruk za zgodą redakcji. 

Na spotkaniu w Koszalińskiej Bibliotece Publicznej, prowadzonym przez Arkadiusz Willmana, 
ks. dr Remigiusz Szauer zaprezentował wyniki badań nad religijnością mieszkańców diecezji.
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„Projekt Koszalin”  to pomysł Grzegorza Kruka  i Norberta Ko-
selskiego,  pasjonatów  koszalińskiej  historii.  Długo  był  inicja-
tywą nieformalną, obecnie stał się oficjalnie zarejestrowanym 
stowarzyszeniem, które stawia przed sobą trzy główne zadania: 
stworzenie makiety przedwojennego rynku, rekonstrukcję za-
bytkowego samochodu marki Opel Kadett służącego w czasie II 
wojny światowej za pojazd frontowy (prawdopodobnie jedyny 
taki zachowany egzemplarz) oraz udział w prezentacjach plene-
rowych o charakterze rekonstrukcji historycznych.

Punktem wyjścia do stworzenia makiety rynku była wcześniej-
sza mrówcza praca pracowni architektonicznej Warzecha Stu-
dio, której efektem stał się wirtualny spacer po przedwojennym 
centrum  Koszalina    udostępniony  przez  twórców  na  kanale 
Youtube. 

Architekt  Bartosz Warzecha  i jego współpracownicy  na  pod-
stawie  archiwalnych  planów  oraz  zachowanej  ikonografii  od-
twarzali  krok  po  kroku  wygląd  poszczególnych  budynków 
– oczywiście z zachowaniem  ich wzajemnych proporcji. Duża 
liczba wykorzystanych zdjęć  i widokówek pochodziła ze zbio-
rów innego pasjonata – Andrzeja Muszyńskiego-Hudemczuka. 

Na bazie wirtualnego spaceru i materiałów fotograficznych zo-
stały obecnie opracowane pliki komputerowe, z których w fir-
mie  Meden-Inmed  za  pomocą  profesjonalnych  drukarek  3D 
powstaną poszczególne elementy „układanki”. 

Wydrukowany w technice 3D prototyp bryły koszalińskiego ratusza z lat 
30. ubiegłego wieku daje wyobrażenie o wyzwaniu, które podjęło Stowa-
rzyszenie Projekt Koszalin. Zamierzeniem pomysłodawców jest stworze-
nie makiety całego rynku - tak jak wyglądał on sto lat temu, co oznacza 
konieczność odwzorowania około 60 kamienic i  innych obiektów, cen-

tralnego placu i części bocznych uliczek. 

Projekt Koszalin:  
ruszył druk 

przedwojennego rynku 

Autor: andrzej Mielcarek
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Na pierwszy ogień  idzie południowa pierzeja  rynku. Niejako na 
zasadzie  próby  została  wydrukowana miniatura  ratusza,  która 
daje wyobrażenie,  jak  będą wyglądały  bryły  kolejnych budyn-
ków. Warto  podkreślić,  że  zostaną  one  pomalowane  przez  dr 
hab.  Monikę  Zawierowską-Łozińską,  która  na  co  dzień  pełni 
funkcję kierownika Katedry Grafiki Projektowej Politechniki Ko-
szalińskiej. 

Przyszła kompletna makieta będzie miała przypuszczalnie format 
kwadratu o bokach długości 3 metrów. Tak więc jej powierzchnia 
wyniesie około 9 metrów kwadratowych. Gdzie stanie? 

Grzegorz Kruk odpowiada: - O tym za wcześnie mówić. Musimy 
jeszcze rozstrzygnąć mnóstwo rozmaitych kwestii, w tym sposób 
zabezpieczenia makiety przed uszkodzeniami. Być może zostanie 
ona umieszczona w szklanej lub pleksiglasowej gablocie. Decyzja 
o wyborze miejsca ekspozycji będzie wynikiem wielu czekających 
nas rozmów. 

Norbert Koselski dodaje: - Zależy nam na tym, by makieta stała 
się  atrakcją  turystyczną  i swoistą  pomocą  dydaktyczną  dla  na-
uczycieli historii z koszalińskich szkół. Wskazane byłoby miejsce 
ogólnie  dostępne  i ruchliwe.  A to  z kolei  rodzi  szereg  pytań,  na 
które musimy znaleźć odpowiedź. Na pewno wybór lokalizacji bę-
dziemy szeroko konsultować. 

Zaangażowane w projekt osoby szacują, że cała praca może po-
trwać nawet  rok.  Elementy muszą być do  siebie  idealnie  dopa-
sowane i odtworzone z dbałością o szczegóły. Już sama kwestia, 
jaką formę ma mieć miniatura herbu miasta umieszczona na fron-
tonie ratusza, wymaga dodatkowej kwerendy i zasięgnięcia opinii 
heraldyków. 

Papierowa  makieta  centrum  Koszalina  już  istnieje.  Jest  ona 
częścią stałej ekspozycji w muzeum w Minden, czyli w mieście 
do którego wskutek powojennych wysiedleń trafiło wielu nie-
mieckich  mieszkańców miasta. Muzeum przechowuje również 
bogatą dokumentację ikonograficzną, której część okazała się 
bardzo przydatna w czasie opracowywania wirtualnego space-
ru po Koszalinie sprzed stu lat, a obecnie pomaga w stworzeniu 
makiety w technice druku 3D.
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– Biuro projektowe prowadzę od września 2021 roku. 
To był wyjątkowy czas. Magicznie w moim życiu poja-
wiły się osoby, które bardzo ułatwiły mi start w rozwo-
ju marki własnej – opowiada nam projektantka.  - Od 
samego początku interes zaczął kwitnąć, nie musiałam 
czekać  i walczyć  o klienta.  Kiedy  jako  początkujący 
projektant myślałam, że już żadnej inwestycji nie wcisnę 
w kalendarz, zadzwonił stary znajomy z, jak to nazwał, 
„ciekawym  wyzwaniem”.  Z inwestorem  znamy  się  od 
kilku lat. Kiedyś razem pracowaliśmy. Przyznam, że uła-
twiło mi to nieco zadanie. Uważam, że znajomość inwe-
stora i jego potrzeb jako klienta jest kluczowe w projek-
towaniu  jego  przestrzeni  życiowej,  którą  niewątpliwie 
jest dom. To muszą być wnętrza, w których będzie czuł 
się jak w najwygodniejszym t-shircie – dodaje.

-  Nieruchomość,  o której  mowa  to  dwa  piętra  skła-
dające  się  na  kilkaset metrów  kwadratowych wnętrz 
z ogromnym  potencjałem.  Nie  każde  pomieszczenie 
miałam przyjemność projektować od podstaw. Gdzie-
niegdzie  ślad  po  sobie  pozostawili  moi  poprzednicy 
(inni  projektanci). W tych  pomieszczeniach musiałam 
dopasować swoje wizje do tego, co już zastałam. Bar-
dzo się jednak cieszę, że w większości mogłam szaleć 
do woli. Inwestor, obecnie mój przyjaciel, zaufał mi. To 
wielkie  szczęście  dla  projektanta.  Swoboda w podej-
mowaniu decyzji w pracy twórczej jest jak Disneyland 
dla dzieciaka – mówi nasza rozmówczyni.

– Pomyślałam: whisky! – dodaje Dominika Andrykow-
ska-Skiba. – Takie hasło pojawiło  się w mojej głowie, 

kiedy  tworzyłam  najważniejszą  przestrzeń  domu  – 
ogromny salon z aneksem kuchennym i pięknym wyj-
ściem  do  ogrodu. Wyobraziłam  sobie  inwestora  sie-
dzącego na wygodnym narożniku ze szklanką dobrego 
trunku i muzyką jazzową w tle. Kameralne światło, ko-
minek, nonszalancki klimat. To ma być męskie wnętrze.

Projektantka  postawiła  na  brązy,  odcienie  rudości 
i złoto.  Podkreśla,  że  lubi,  kiedy  wnętrza  mają  klasę, 
są  ponadczasowe,  a jednocześnie  ciepłe  i przytulne. 
Okiełznanie i nadanie przytulności przestrzeniom, któ-
re mają prawie sześć metrów wysokości to wyzwanie.

Dominika Andrykowska-Skiba mówi: – Nie jestem fan-
ką sztywnego trzymania się konkretnego stylu w pro-
jektach. Oczywiście niekiedy jest to nieuniknione, ale 
dziś  projektanci  umiejętnie  łączą  style,  tworząc  tym 
samym  niepowtarzalne  wnętrza  z duszą.  Podstawą 
jest baza, która powinna być spójna  i nawiązywać do 
jednego stylu, dalej możemy wplatać różne trendy, ba-
wić się detalem, byle z rozwagą i ostrożnie. Eklektyzm 
nie  wybacza  błędów,  mimo  różnorodności  wszystko 
musi ze sobą współgrać. Osobiście jestem fanką stylu 
francuskiego, jednocześnie kochając prostotę japandi. 
Czy da się to połączyć? Subtelnie i ostrożnie, zachowu-
jąc bazę stylu francuskiego, ściany zdobione elegancką 
sztukaterią i proste meble, dodatki z naturalnych mate-
riałów, co jest domeną stylu japandi. Na tyle, na ile mo-
głam sobie pozwolić w tym projekcie, wplatałam to, co 
mojemu sercu najbliższe. Dywan, stolik kawowy i kilka 
innych dodatków to właśnie czyste japandi. Nie gryzie 

„Doszukiwałam się designu we wszystkim, co mnie otaczało i dokładałam do tego swo-
je przysłowiowe „trzy grosze”. Doceniałam i  zachwycałam się tym, koło czego ludzie 
bardzo często przechodzili niewzruszeni, nie zdając sobie sprawy, że właśnie minęli 
dzieło sztuki. Postanowiłam zacząć je tworzyć, a nie tylko podziwiać to, co powstało 
z ręki innych.” Dominika Andrykowska- Skiba projektuje wnętrza. Jej pracownia AS In-
terior Design czuwa nad każdym detalem i sprawnie łączy style, tak by marzenia inwe-

storów spełniły się w 100 procentach.

Po koszalińskiej willi oprowadza projektantka 
Dominika Andrykowska-Skiba

DOM W KOLORZE WhISKY
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się  to  z ogromnym narożnikiem z Wersalu, nowoczesną kuchnią 
czy wręcz industrialną siatką architektoniczną, zajmującą znaczną 
część ścian w salonie. Oprócz tego dbam o to, by klient mógł po-
ruszać się po swoim domu z niemalże zamkniętymi oczami. Wnę-
trza muszą  być wygodne,  intuicyjne w użytkowaniu  i zachować 
wszelkie zasady ergonomii. Tak jak w kuchni czy łazience uwaga 
ta  wydaje  się  być  oczywista,  tak  np.  w sypialni  należy  zwrócić 
uwagę na wygodne łóżko, odpowiednie oświetlenie, ulokowanie 
osprzętu czy też w garderobie maksymalne wykorzystanie prze-
strzeni i dobrze zaprojektowane meble.

Dla  projektantki  termin  „dizajn”  oznacza  jakość  totalną  –  od 
szklanki po narożnik, drzwi, elewację. Praca nad projektem  i re-
alizacją trwała ponad 10 miesięcy. Nawet po siedemnaście godzin 
dziennie  spędzała  na  budowie,  prowadząc  jednocześnie  nadzór 
budowlany,  projektując  pomieszczenia,  elewacje  i zagospodaro-
wanie ogrodu. W tym samym czasie dobierała odpowiednie szkło, 
dodatki, tekstylia.

– To nazywam projektem pod klucz  i tylko  taka  forma przynosi 
pełną  satysfakcję  –  przyznaje  Dominika  Andrykowska-Skiba.  – 
Nie ma piękniejszej chwili dla projektanta niż moment, w którym 
może podziwiać swoje dzieło od środka, popijając przy tym kawę 
z pięknej filiżanki.  

– Każdy kolejny projekt uczy mnie czegoś nowego. Ten na pewno 
pokazał, że niemożliwe nie  istnieje, a upór  i zdecydowanie przy-
noszą efekty. Nawiązałam przyjaźnie, poznałam znakomitych fa-
chowców i firmy, z którymi realizuje kolejne projekty.

– Jestem wdzięczna, że na swojej drodze spotykam osoby, które 
mi ufają, a ja mogę pomóc im spełniać marzenia – dodaje.

 Dominika Andrykowska - Skiba i Łukasz Sztoldo

Nowy Nissan X-Trail  
z napędem  
Elektryzująca moc bez ładowania

Polmotor 
Biesiekierz 76-039, ul. Koszalińska 11 tel. 94 343 88 99 
pon. — pt.: 09.00–18.00, sob.: 08.00–14.00

www.nissan.polmotor.pl

Wszelkie prezentowane informacje, zdjęcia, specyfikacje, opisy, ilustracje lub parametry techniczne służą wyłącznie celom informacyjnym, nie stanowią potwierdzenia dostępności poszczególnych modeli pojazdów, wersji 
wyposażenia, wersji napędów i nie stanowią zapewnienia w rozumieniu art. 556(1)§2 Kodeksu cywilnego oraz nie są wiążące. Nissan X-Trail z napędem e-POWER - zużycie paliwa w cyklu mieszanym WLTP (l/km): 5,8-6,2; emisja 
CO₂ w cyklu mieszanym WLTP (g/km): 132–141. Zużycie paliwa i emisje CO₂ podano zgodnie z obowiązującymi przepisami europejskimi. Przedstawione dane techniczne są zgodne z nową procedurą testową WLTP (Worldwide 
Harmonized Test Procedure for light vehicles) stosowaną do obliczania zużycia paliwa oraz emisji CO₂. Dane testowanych samochodów, porównywane są wyłącznie według tych samych procedur. Rzeczywiste wyniki mogą 
różnić się w zależności od czynników takich jak warunki pogodowe, styl jazdy, obciążenie pojazdu lub wszelkie akcesoria zamontowane po rejestracji pojazdu. W celu uzyskania bliższych informacji prosimy skontaktować się 
z autoryzowanym dealerem Nissana.
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Jak  tego  dokonać  w prosty  sposób?  Zmieńmy  kolory. 
Organiczne  odcienie,  takie  jak  ziemisty  brąz,  perłowa 
szarość  czy  oliwkowa  zieleń,  wprowadzają  do  wnętrza 
poczucie  bezpieczeństwa.  Z kolei  jaśniejsze,  takie  jak 
beż  lub  miętowa  zieleń,  pomagają  uzyskać  efekt  prze-
stronności,  szczególnie  w mniejszych  wnętrzach.  Aby 
aranżacja  jeszcze  bardziej  sprzyjała  dobremu  samopo-
czuciu, warto wprowadzić do wnętrz uzdrawiającą moc 
natury, dekorując  łazienkę roślinami  lubiącymi wilgotne 
środowisko. 

Świece zapachowe, roztaczające zmysłowe aromaty, koją 
zmysły, przyjemne w dotyku tkaniny i naturalne materiały 
w otoczeniu sprawiają, że łatwiej  jest nam odzyskać we-
wnętrzną  harmonię.  Jeśli  chcemy  rozpieszczać  się  rytu-
ałami  pielęgnacyjnymi,  to  zacznijmy  od  uporządkowania 
łazienki.  Ułóżmy w niej  tylko  te  kosmetyki,  których  po-
trzebujemy, gotowe do codziennego użytku.  Inne niepo-
trzebne  tubki  i słoiczki niech znajdą  swoje miejsce gdzie 
indziej. W ten sposób lepiej zorganizowane i pozbawione 
nadmiaru  wnętrze  pomoże  nam  skupić  się  na  własnym 
ciele i umyśle.

Jeśli  jednak  idea wellness  interesuje  nas  bardzo mocno, 
możemy  pójść  o krok  dalej. Dokonać  pełnego  przeobra-
żenia przestrzeni  i całkowicie odmienić  łazienkę. Tak  jak 
w prawdziwym SPA, pomoże w tym faktura i dekor drew-
na. Dobra wiadomość  jest  taka,  że  dostępne  są  na  ryn-
ku wodoszczelne podłogi –  takie  jak  kolekcja  laminatów 
Capture  firmy  Quick-Step,  która  łączy  wygląd  drewna 
z łatwością utrzymania i odpornością na wodę. Naturalne 
łączenia  i realistyczne  struktury  powierzchni  oznaczają, 
że designerskie podłogi belgijskiego producenta są niemal 
nie do odróżnienia od naturalnego materiału. Kolejnym ich 
atutem jest fakt, że zarówno kolekcja Capture, jak i Clas-
sic, mogą pochwalić się hydrofobową technologią Hydro-
Seal, która chroni łączenia między panelami, dzięki czemu 
ich powierzchnia jest całkowicie wodoszczelna – woda nie 
przenika pod ich spód. Dodatkowo powłoka powoduje, że 
trudniej osadzają się na niej brud i bakterie. Łączenia pod-
łóg pozostają na zawsze równe, co sprawia, że nie trzeba 
martwić  się  o ich  konserwację. W rezultacie  nie musimy 
stale zajmować się zbędnymi kwestiami i w pełni możemy 
cieszyć się atmosferą relaksu przez długi czas. 

Więcej na www.quick-step.com.pl 

Idealną przestrzenią, w której możemy odnaleźć ukojenie po ponurym i zimnym 
dniu, jest łazienka, tym bardziej jeżeli nada się jej charakteru domowego SPA. Pro-
wadzą do tego dwie drogi – prostsza, zmieniająca jedynie dekoracje i kolory oraz 

wymagająca – pełna metamorfoza wnętrza. 

Łazienka  
jako domowe SPA 

TEL. 787 126 566

LOKALE USŁUGOWE
NA SPRZEDAŻ

Ostatni 
etap 

sprzedaży
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Ciemne barwy pozwalają wykreować we wnętrzu wyjątkowy 
nastrój – tajemniczy, czasem nostalgiczny. To dobry trop, gdy 
zależy nam na tym, aby wnętrze było przytulne, kojące, takie, 
w którym się odpoczywa. Należy jednak pamiętać, że łatwo tu 
o przesadę. Dlatego czernie czy antracytowe szarości dobrze 
czują się w towarzystwie jednego, maksymalnie dwóch innych 
kolorów, które je przełamują, ale wciąż pozwalają grać pierw-
sze skrzypce. 

Co więcej, ciemne barwy wcale nie są zarezerwowane wyłącz-
nie dla dużych domów czy mieszkań. Można je z powodzeniem 
stosować w małych wnętrzach,  jednak bardziej  jako dodatek 
niż  motyw  przewodni.  Sama  paleta  ciemnych  kolorów  jest 
naprawdę  imponująca. To nie  tylko czernie oraz szarości, ale 
i ciepłe brązy  (również pod postacią drewna), bordo, granaty 
i butelkowe zielenie. 

Styl eklektyczny, angielski czy glamour nieustannie romansu-
ją z paletą ciemnych barw. Jednak najciemniejsze z nich, czyli 
czernie, są wprost stworzone do minimalistycznych aranżacji, 
szczególnie te z matową strukturą. Szlachetne maty dodają bo-
wiem czerni elegancji i kreują atmosferę nieco dekadenckiego 
wyrafinowania – nie bez powodu matowa czerń to w ostatnich 
latach ulubiony kolor w kategorii produktów luksusowych. 

Ciemne, pochłaniające światło barwy, szczególnie intrygująco 
wyglądają na dużych powierzchniach, gdy podkreślają masyw-
ne, geometryczne bryły, a nawet opanowują całe pomieszcze-
nia. Z tego powodu świetnie sprawdzają się na minimalistycz-
nych  meblach  kuchennych  lub  we  wnętrzach  stanowiących 
odrębną,  wydzieloną  przestrzeń:  w łazienkach,  garderobach 
czy sypialniach. 

Szarości  to  zdecydowanie  jedne  z najpopularniejszych  barw 
w ostatnich latach. Zdominowały wnętrza w stylu skandynaw-
skim i loftowym. To kolor niezwykle uniwersalny. Aby włączyć 
go do  życia  domowego,  trzeba  jednak poczuć miętę  do  sza-
rości  lub po prostu wiedzieć,  z jakimi kolorami  ją  łączyć, aby 
ożywić nieco klimat pomieszczeń. A tych połączeń może być 
niezliczenie wiele, bowiem szare kolory są pod tym względem 
bardzo elastyczne. Szary kolor naprawdę wiele zyskuje w po-
łączeniu z wzorami drewna oraz kamienia. 

Ciemna kolorystyka ma niebywały wpływ na wnętrze – dodaje 
mu stylu i klimatu. Wpływa również kojąco na nasze samopo-
czucie, pozwala się odprężyć, nie jest drażniąca. Niebagatelne 
znaczenie ma również jakość materiałów, z jakich wykonane są 
meble i zabudowy – ich trwałość i niezawodność, ale też przy-
jemne w dotyku struktury. 

Więcej na www.pfleiderer.pl

Czernie, szarości, brązy nadają wnętrzom niezwykły klimat. Ich cechą jest ponad-
czasowość, a wielu kojarzą się również z dobrym stylem i elegancją. Spróbujemy 
pokazać, jak łączyć je z innymi barwami, ale również z drewnem czy wzorami mar-

muru. To szalenie modne!

nastrojowe wnętrza 
w ciemnych barwach

15 luksusowych apartamentów 
w pieczołowicie odnowionej willi 

Miejsce idealne dla gości 
biznesowych i jako baza do 

rodzinnych wypadów nad morze

Gwarancja dyskrecji, komfortu 
i spokoju

Strzeżona posesja 
z wewnętrznym parkingiem 

Dostęp o każdej porze doby - 
elektroniczne klucze do furtki 
i drzwi wejściowych obiektu

Na życzenie gości śniadania 
o umówionej porze  

Koszalin, ulica Marszałka Józefa Piłsudskiego 49  |  telefon: +48 888 877 349 
e-mail: apartamenty@rezydencjamysliwska.pl 

www.rezydencjamysliwska.pl

9,6
w ocenie gości serwisu  

Booking.com

„Czystość, cisza i spokój, poczucie luksusu.”
„Śniadanie pysznie, pięknie podane.”
„Świetne miejsce. Obiekt wzorcowy w swojej klasie.”
„Gorąco polecam. Super obsługa, rewelacyjne wyposażenie, super czysto i komfortowo.”
„To co widzisz na zdjęciach i w opisie, sprawdza się na 120%!”
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Oprócz  natury  w designie  nasi  architekci  szukali  też 
niekonwencjonalnych  form  oświetlenia,  które  swoją 
innowacyjną formą nawiązywałyby do współczesnych 
rzeźb. Odpowiedzią na takie potrzeby została kolekcja 
lamp Tense duńskiej marki New Works o bardzo arty-
stycznym charakterze. 

MEBLE I DODATKI PRZyCIąGAJąCE PROFESJONA-
LISTóW

Najbardziej uniwersalnym  i chętnie dobieranym przez 
architektów  krzesłem  w 2022  roku  został  model 
SM825. Doceniono, nie tylko wygodę, ale rzemieślni-
czą  perfekcję  oraz  jego  zrównoważone  pochodzenie. 
Krzesła Skovby powstają z drewna z certyfikatem FSC 
w rodzinnej fabryce w Danii, która od 90 lat specjalizu-
je się w tworzeniu drewnianych mebli. 

Z kolei charakterystyczne stoliki – szafki nocne Auda-
cious (Umage) wyróżnia tkaninowa żaluzja, która oka-
la  owalny  kształt mebla. Właśnie  poprzez  to miękkie 
wykończenie Audacious były wybierane do projektów 
sypialni.  Przytulne  w wyrazie,  ale  nadal  eleganckie. 
Dodatkowo  praktyczne,  ponieważ  ukryto w nich  hub 
USB, który umożliwia ładowanie 5 urządzeń jednocze-
śnie. 

W 2022 najchętniej architekci sięgali po okrągłe stoły. 
Model SM33 (Skovby) oprócz okrągłego, wpisującego 
się  aktualne  trendy  kształtu wyposażony  jest w opa-
tentowany system rozkładania (od 123 cm do 149 cm). 
Architekci docenili w tym meblu funkcję, zrównoważo-
ne pochodzenie oraz ponad 12 wariantów kolorystycz-
no-materiałowych stołu. 

W naszym  podsumowaniu  znalazły  się  też  dwa  typy 
dywanów,  które  uzupełniają  zestaw  stołu  z krzesła-
mi. Szwedzka prostota w funkcjonalnym wydaniu, tak 
można określić koncept chodników do wnętrz i na ze-
wnątrz  Pappelina.  W 2022  osoby  roku  projektujące 
wnętrza  chętnie  sięgały  po  model  Edit.  To  minimali-
styczny  wzór  wykończony  subtelnym,  metalicznym 
połyskiem w stonowanych, naturalnych odcieniach. 

Szczególnie  architektom  kochającym  morze  i wy-
kańczającym  nadmorskie  apartamenty  w oko  wpadł 
dywan  Pebble  (Muuto).  Wełna  nowozelandzka  i juta 
tworzy  teksturę  przypominającą  plażę  pokrytą  oto-
czakami.  Ekskluzywny  skandynawski  projekt  opraco-
wała Margrethe Odgaard. 

Pufa Design
Zakupy online: www.pufadesign.pl

Sklep stacjonarny: Pufa Design Showroom
Bałtycka 31 w Kołobrzegu

Z A D B A J  O  S W O J ą  P R Z E S T R Z E ń

@pufadesign 

Przedstawiamy  10  topowych  produktów,  których  de-
sign  został  doceniony  przez  architektów  oraz  inwe-
storów  i stał  się  elementem  współczesnych  polskich 
wnętrz. Wszystkie  produkty  łączy  duży  potencjał  es-
tetyczny, wysoka jakość, która jest odzwierciedlona nie 
tylko  w dopracowanym  projekcie,  łączącym  w sobie 
wiele kontekstów stylistycznych zinterpretowanych na 
nowo,  ale  też  kryje  się  w starannie  wyselekcjonowa-
nych  materiałach,  certyfikatach  i gwarancji.  W 2022 
roku architekci szukali odpowiedzialnego designu. Cie-
szy  nas  perspektywa,  w której  środowisko  wnętrzar-
skie staje się coraz bardziej świadome. 

LAMPy PRZyCIąGAJąCE PROFESJONALISTóW

Najczęściej wybieraną przez architektów lampą 2022 r. 
była Asteria (Umage). Architekci chętnie wieszali  ją nad 
stołem w jadalni czy nad wyspą kuchenną. Jej prosta for-
ma współgra z intensywnym kolorem, do wyboru jest aż 
9 odcieni. W polskich wnętrzach jest coraz więcej kolo-
ru, można przyjąć, że ten trend nadal będzie się rozwijał.

Lampa  sufitowa  Arigato  45  to  kwintesencja  minimali-
zmu, który spotyka na swojej drodze japońską estetykę 
i siłę wyrazu.  Ten  trend  utrzymuje  się  już  od  kilku  lat 
i nadal jest aktualny. Charakterystyczne lampy Arigato 
(Grupa  Studio)  z długimi,  łamanymi  ramionami  od  kil-
ku lat są chętnie wybieranym modelem funkcjonalnego 
oświetlenia, jednak w 2022 r. architekci sięgali częściej 
po ich nowy model, który różni się większym przekro-
jem klosza. 

Wabi-sabi  to  styl,  który  zadomowił  się  w wielu  twór-
czych umysłach osób projektujących wnętrza, również 
nasi architekci chętnie po niego sięgali. Choćby wybie-
rając  kolekcję  lamp wiszących  Strand  w kilku  różnych 
kształtach  i rozmiarach.  Benjamin  Hubert  połączył 
japoński  styl  z nowoczesnym  podejściem  do  projek-
towania,  bo  klosze,  choć  stworzone  z nowoczesnego 
materiału  polimer  cocoon  przypominają  swoją  formą 
tradycyjne japońskie lampiony. 

Inspiracja naturą znalazła swoje odzwierciedlenie w ko-
lekcji  lamp  Hashira  (Menu).  Lekkie  w wyrazie  oświe-
tlenie było wybierane przez architektów do projektów 
wnętrz restauracji. Lniana tkanina Hashiry naciągnięta 
jest na stalową konstrukcję,  co nawiązuje do stylu  re-
tro.  Za  projekt  kolekcji  lamp  odpowiada  znane  studio 
Norm  Architects.  Naturalne  materiały  i styl  retro  to 
trendy widoczne w wielu aranżacjach. 

Początek roku to czas na refleksje i planowanie przyszłości. Jak co roku w tym okresie przygo-
towujemy analizę trendów wnętrzarskich. Tym razem zdecydowaliśmy się opowiedzieć o nich 

przez pryzmat tego, po jakie produkty najchętniej sięgali architekci. 

ulubione produkty architektów  
współpracujących z Pufa Design  

–  podsumowanie 2022 roku

Kolekcja lamp wiszących Asteria (Umage)
Lampy sufitowe z regulacją Arigato Ceiling 45 (Grupa Studio)

Okrągły stół rozkładany SM33, krzesła tapicerowane SM825 (Skovby)
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Koszalin,  ul .  Lniana 8 663 746 468 koszalin@kosmaz.com.pl www.kosmaz.pl

Zapraszamy na Jazdę Próbną Kuchni w KOSMAZ . 
Doradzimy i  zaprezentujemy Ci na żywo w skali  1 : 1   |  Twoje pomysły i  nasze rozwiązania. 

umów się tel .663 746 468Ustawienie szafek kuchennych dopasowane do codziennych 
czynności pomaga uniknąć zbędnych kilometrów. Projektując 
nową kuchnię, mamy sytuację idealną, możemy rozpocząć od 
zadbania o jej funkcjonalność a następnie „ubrać” ją w kolory 
i materiały,  które  nam  odpowiadają.  Korzystając  z naszego 
show roomu Jazdy Próbnej Kuchni w Kosmaz przy ul. Lnianej 
w Koszalinie wspólnie  z Państwem zaprojektujemy  i ustawi-
my w trakcie konsultacji prototyp Waszej przyszłej kuchni.

A co  z kuchniami  istniejącymi,  które  jeszcze  kilka  ład-
nych  lat  będą  nam  służyły?  Czy  można  poprawić  ich 
funkcjonalność i sprawić, że praca w nich będzie bardziej 
komfortowa? Oczywiście, że tak! Aby gruntownie prze-

analizować  temat,  również  można  skorzystać  z naszej 
Jazdy Próbnej Kuchni i w ciągu 2-3 godzinnej bezpłatnej 
konsultacji otrzymać propozycje rozwiązań, które popra-
wią ergonomię kuchni istniejących.

Dla  wszystkich  z Państwa,  którzy  nie  mają  w planach 
zmian,  pociągających  za  sobą większe wydatki,  podpo-
wiemy  w kolejnych  numerach  pojedyncze,  niewielkie 
zabiegi, które w znacznym stopniu ułatwiają pracę w ist-
niejących  kuchniach.  Porady  te  łączymy  z promocjami 
cenowymi na te rozwiązania w naszych oddziałach, aby 
Państwa w ten sposób w możliwie największym stopniu 
zachęcić do poprawy komfort pracy w swoich kuchniach.

Kuchnia to serce domu, w  którym domownicy spędzają sporo czasu. Dobrze, gdy jest ładna, 
przytulna i budzi tylko nasze pozytywne skojarzenia: ciepła rodzinnego i zapachu pysznych po-
siłków, najlepiej wspólnie spożywanych. Kuchnia to jednak dla wielu użytkowników miejsce wie-

logodzinnej pracy i ważne, aby była także funkcjonalna. 

Popraw funkcjonalność swojej kuchni  
z KOSMAZ i BLuM

Szafka  na  śmieci.  Czy  wiecie  Państwo,  że  obok  lo-
dówki jest najczęściej otwieranym meblem w domu? 
Segregowanie odpadów wymusza na nas zwiększenie 
przestrzeni na sortowniki. Jeszcze niedawno wystar-
czał nam jeden pojemnik, a obecnie w większości go-
spodarstw jest ich minimum 3 lub więcej. Pielęgnując 
dobre  przyzwyczajenia  domowników  warto  dopil-
nować,  aby  dostęp  do wszystkich  sortowników  był 
łatwy,  a to  umożliwia  szuflada  z pełnym  wysuwem, 
zamontowana  w miejscu,  gdzie  obecnie  jest  szafka 
z drzwiczkami na zawiasy. Wszyscy wiemy  jak  trud-
no trafić odpadem do wiaderka w głębi takiej szafki. 
Zamontowanie  szuflady  w przestrzeni  pod  zlewem, 
gdzie najczęściej stoją pojemniki na śmieci, wiąże się 
tylko  z zakupem  jednego  kompletu  prowadnic  i jej 
pozostałych  elementów  i ewentualnie  sortownika. 
Istniejący  front  kuchenny  z powodzeniem może być 
wykorzystany  do  otwierania  tejże  szuflady  i właści-
wie wygląd kuchni nie ulega zmianie. Wygoda segre-
gacji odpadów zmienia się jednak diametralnie!

Otwarta w pełni szuflada daje nieograniczony dostęp 
do wszystkich pojemników jednocześnie.

Odcinek 1.   
Segregacja śmieci -  w szufladzie zamiast w szafce

Otwarta w pełni  szuf lada   
daje nieograniczony dostęp   
do wszystkich pojemników jednocześnie.

Wykorzystanie  istniejącego frontu szafki  
podczas montażu szuf lady Blum

Wygodna segregacja śmieci  w pojemnikach 
ustawionych w szuf ladzie

Utrudniony dostęp do sortowników ustawionych   
w głębi  szafki  otwieranej  na zawiasy
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Najefektowniejsze i szczególnie udane samochody z czasem stają się modelami flagowymi marek. Tak jak Maz-
da 6, która w kolejnych swych generacjach i wariantach produkowana jest już od 20 lat. Każdy jej rocznik przy-
nosił jakieś modyfikacje, udoskonalenia albo dodatkowe elementy wyposażenia. Zgodnie z tą regułą „szóstka” 
z 2023 roku w każdej z wersji proponuje światła do jazdy dziennej LED, system wspomagania jazdy w korkach 
(CTS), czujniki parkowania z przodu i z tyłu, system kamer 360 stopni oraz obsługę bezprzewodową Apple Car-
play. Od wersji Exclusive-line dostępna będzie również ładowarka indukcyjna (Qi). Do gamy kolorystycznej do-
chodzą zaś Platinum Quartz oraz Rhodium White. Dodatkowo w ograniczonej liczbie egzemplarzy dostępna 

będzie okolicznościowa wersja „20th Anniversary”.

Satysfakcja  
z jazdy gwarantowana 

Mazda 6 wersja 2.5 Skyactiv-G

Autor: andrzej Mielcarek 

Już na pierwszy  rzut  oka Mazda 6 wzbudza  zaufanie  klasyczną 
sylwetką sedana i smukłą, elegancką linią nadwozia. Nie zawodzi 
również we wnętrzu – mamy w nim do czynienia z solidnym, jako-
ściowym  wykończeniem,  wykorzystującym  miękkie,  przyjemne 
dla  oka  i w dotyku  tworzywa. Nic  nie  trzeszczy,  nic  nie  skrzypi 
– dopasowanie jest idealne, co w autach klasy średniej wcale nie 
jest oczywiste.

Kabina  jest ergonomiczna. Cieszą dobrze przemyślane  schowki. 
Największy, między innymi z uchwytami na napoje, można przy-
kryć ruchomą żaluzją, ukrywając w ten sposób zawartość. W kie-
szeniach z boku, w obojgu drzwiach,  jest sporo miejsca – mieści 
się tam nawet półtoralitrowa butelka wody. Osobno w środkowej 
części przewidziane jest miejsce na smartfon, a u góry – na oku-
lary.  Schowek  przed miejscem pasażera  nie  jest  duży,  ale  za  to 
automatycznie podświetlany.

Regulacja  foteli  przednich  pozwala w łatwy  sposób  dopasować 
ich położenie do sylwetki kierowcy i pasażera. Fotele są oczywi-
ście podgrzewane, ale również wentylowane, co z  pewnością jest 
sympatycznym rozwiązaniem podczas upałów.

Mazda nie ściga się z innymi producentami, jeśli chodzi o liczbę ele-
mentów obsługiwanych  dotykowo. Na dokładkę opcja sterowania 
dotykiem dostępna jest tylko podczas postoju auta. Ma to swoje uza-
sadnienie: odrywanie wzroku od drogi to działanie wbrew bezpie-
czeństwu. Co więc w zamian? W przypadku Mazdy 6 jest to szereg 
sprawdzonych rozwiązań, jak tradycyjne regulowanie klimatyzacji za 
pomocą  analogowych  pokręteł,  tradycyjne  przyciski  i przełączniki 
oraz  jedno główne pokrętło do sterowania komputerem pokłado-
wym. Umieszczone w tunelu  środkowym, niejako pod prawą  ręką 
kierowcy,  jest  jak  skrzyżowanie  joysticka  z komputerową myszką. 
Opanowanie jego obsługi trwa chwilę, później staje się nawykiem.
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BMG Goworowski  |  Autoryzowany Dealer Mazda
76-251 Kobylnica, Bolesławice | ul. Słupska 6

Tel +48 59 848 70 80 | Mobile +48 668 163 577

Mazda 6  
wersja 2.5 Skyactiv-G
Długość: 4870 mm

Szerokość: 1839 mm (z lusterkami 
bocznymi: 2090 mm)

Wysokość: 1450 mm

Rozstaw osi: 2830 mm

Pojemność skokowa silnika: 2488 cm³

Moc silnika: 194 KM (143 kW) przy 6000 
obrotów na minutę

Maksymalny moment obrotowy: 258 
Nm przy 4000 obrotów na minutę

Paliwo: benzyna

Maksymalna pojemność bagażnika 
(siedzenia złożone): 1648 l

Minimalna pojemność bagażnika 
(siedzenia rozłożone): 480 l

Opony podstawowe: 225/55 R17

Opony opcjonalne: 225/45 R19

c h a r a k t e r y s t y k a 

Mazda kładzie silny nacisk na bezpieczeństwo. W „szóstce” ofe-
ruje więc cały zestaw rozwiązań wspierających kierowcę. Chodzi 
na przykład o system utrzymania toru jazdy, który - jeśli nie za-
sygnalizujemy kierunkowskazem zamiaru zmiany pasa na drodze 
–  interweniuje   wyczuwalnym na kierownicy ruchem korygują-
cym. Może to komuś przeszkadzać, więc wyłączy tę funkcję, ale 
my doceniamy intencję producenta i używając Mazdę 6 na stałe 
z tego rozwiązania byśmy nie zrezygnowali. Ono po prostu uczy 
bardziej uważnego i precyzyjnego prowadzenia samochodu.

Lista  wspierających  kierowcę  elementów  służących  zwiększa-
niu bezpieczeństwa  jest długa. Zwrócimy  tutaj uwagę  tylko na 
kilka.  Należy  do  nich  wyświetlacz  przezierny  (head-up),  który 
kierowca ma  na wysokości  oczu,  a który  podaje  dopuszczalną 
prędkość  i sygnalizuje  jej przekroczenie, tak  jak wyświetla  inne 
ostrzeżenia. Tak więc będąc skupionym na tym, co dzieje się na 
drodze, kierowca ma jednocześnie przed oczyma najważniejsze 
informacje.

Kolejny  bardzo  praktyczny  element  to  tempomat  adaptacyjny, 
który  reaguje  na  sytuację  na  drodze  i odpowiednio  ustawiony 
automatycznie  koryguje  prędkość  jazdy  w reakcji  na  prędkość 
pojazdu poprzedzającego. Dzięki temu nawet zagapiwszy się na 
chwilę, zachowamy bezpieczny odstęp.

Po wrzuceniu biegu wstecznego na ekranie 8-calowego wyświe-
tlacza głównego zobaczymy obraz z kamery 360 stopni, a więc 
informujący nie  tylko o tym,  co mamy  za  sobą,  ale  pokazujący 
pozycję  auta wobec  całego otoczenia. Co ważne, wyświetlane 
linie zmieniają się precyzyjnie wraz z ruchem kierownicy. Moż-

na mieć do nich zaufanie i parkować, kierując się wyłącznie 
nimi.

Pod  maską  testowanego  przez  nas  egzemplarza Mazdy  6, 
wypożyczonego przez słupski salon  BMG Goworowski, pra-
cował silnik 2.5 SkyActiv-G o mocy 194 KM. Dwa i pół litra 
to duża jak na dzisiejsze realia pojemność. Ale myliłby się ten, 
kto spodziewałby się sportowych aspiracji auta albo dużego 
zużycia paliwa. To po prostu silnik do przyjemnej, odpręża-
jącej  jazdy,  stworzony  według  oryginalnej  filozofii  Mazdy. 
Ponieważ nie ma „sztucznych” wspomagaczy w postaci tur-
bosprężarki czy kompresora, po prostu potrzebuje większej 
pojemności.  Za  to  rozwija moc  niezwykle  płynnie, w czym 
zapewne pomaga mu sześciobiegowy automat (ten silnik nie 
jest dostępny ze skrzynią manualną).

Prędkość  maksymalna  deklarowana  przez  producenta  wy-
nosi 223 km/h, a przyspieszenie do 100 km/h trwa według 
tych danych 8,1 sekundy. Tyle, że ktoś, kto to auto zrozumie, 
wcale  nie  ma  ochoty  tych  parametrów  sprawdzać  –  dużo 
przyjemniejszą formą podróżowania Mazdą 6 jest bezstreso-
wa płynna jazda. Przy takim podejściu bez trudu da się uzy-
skać deklarowane przez producenta średnie zużycie paliwa 
na poziomie poniżej ośmiu litrów na „setkę”. Dzięki oryginal-
nej konstrukcji Mazda spełnia aktualne, ekologiczne wymogi 
dotyczące spalin bez filtra cząstek stałych – konkurenci tego 
nie potrafią!

Podkreślmy  to  wyraźnie:  precyzyjny  układ  kierowniczy 
i charakterystyka  zawieszenia  w połączeniu  z mocą  silnika 
potrafią  dostarczyć  sporo  przyjemności  z jazdy.  Mazdę  6 
w tej  wersji  trudno  wytrącić  z równowagi,  a na  zakrętach 
zachowuje doskonałą przyczepność. Pomaga w tym zresztą 
pokładowa  elektronika  z pakietem  i-Activesense,  w skład 

którego  wchodzi  m.in.  układ  dynamicznej  stabilizacji  toru 
jazdy eliminujący tendencję do pod- czy też nadsterowności.

Na koniec ciekawostka: dla Mazdy 6 z rocznika 2023 dostęp-
na jest limitowana wersja specjalna przygotowana na 20-le-
cie  tego modelu o nazwie  „20th Anniversary”. Charaktery-
zuje się ona nowym, unikatowym kolorem nadwozia Artisan 
Red (51F) przeznaczonym tylko dla tej wersji. Jako że jest to 
jedyny kolor nadwozia dostępny dla tej wersji, jego cena zo-
stała  już uwzględniona w rekomendowanej  cenie auta. Dla 
„20th Anniversary” przewidziane zostały również unikatowe 
obręcze aluminiowe w rozmiarze 19 cali, charakterystyczny 
emblemat  na  nadwoziu  oraz  w oparciach  przednich  foteli 
oraz ekskluzywna,  jasnobrązowa tapicerka skórzana Nappa 
połączona z elementami wnętrza  imitującymi nubuk w tym 
samym kolorze.
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Najkrótsza charakterystyka modelu Mercedes-Benz CLS trzeciej generacji mogłaby brzmieć tak:  dynamiczne 
coupe i komfortowa limuzyna w jednym. Takie połączenie to wielka sztuka. Tym większa, że CLS przy swoich 
rozmiarach wciąż zaskakuje lekkością. Auto imponuje również poziomem bezpieczeństwa, szczególną wygo-
dą w dalekich trasach, świetnym wyciszeniem i niezrównanym zaawansowaniem technicznym. Dla „Prestiżu” 
- w ramach naszego cyklu testów konsumenckich wrażeniami ze spotkania z modelem Mercedes-Benz CLS 

450 4-Matic podzielił się Szymon Pietraszko, kołobrzeski przedsiębiorca. 

Mercedes-Benz CLS 450 4-Matic 
nikogo nie pozostawi obojętnym 

W   K R A W A C I E   Z A   K I E R O W n I C Ą

Autor: andrzej Mielcarek  |  Fotografie: Marcin betliński

Szymon  Pietraszko  jest  właścicielem  agencji  Marke-
ting  Media  House  (www.mmhouse.biz),  zajmującej  się 
kompleksową  obsługą  marketingową  firm  oraz  współ-
właścicielem  spółki  Balticon  (www.balticon.eu)  wyspe-
cjalizowanej  w zarządzaniu  i wynajmie  komfortowych 
apartamentów  w kołobrzeskich  obiektach  Polanki,  Po-
lanki  Park,  Polanki  Aqua,  Nadmorskie  Tarasy  i Morska 
6. Od  2016  roku  pan  Szymon  należy  do  klientów  firmy 
Mercedes-Benz  Mojsiuk,  a więc  ma  już  doświadczenie 
w kontakcie z produktami marki.

Oto co usłyszeliśmy od naszego Czytelnika po zakończo-
nym teście: „Z przyjemnością skorzystałem z zaproszenia 
do przetestowania modelu CLS 450 4-Matic. Do sprawy 

podszedłem  tak  jak  zawsze,  kiedy  rozważam wybór no-
wego auta. Wziąłem więc pod uwagę trzy najważniejsze 
dla mnie czynniki: bezpieczeństwo, komfort i wygląd.

W obszarze bezpieczeństwa  zawsze  zwracam uwagę na 
dynamikę samochodu, a ten model daje pod tym wzglę-
dem naprawdę duże możliwości ze względu na trzylitro-
wy, benzynowy silnik o mocy 367 KM i dodatkowy silnik 
elektryczny  ecoboost  o mocy  kolejnych  20  KM.  Zasto-
sowane  tu  rozwiązanie  „miękkiej  hybrydy”  sprawia,  że 
kiedy  jest  to  potrzebne,  przez  około  20  sekund  mamy 
do dyspozycji moc blisko 400 koni mechanicznych, któ-
re możemy wykorzystać,  aby  na  przykład  szybko  i bez-
piecznie wykonać manewr wyprzedzania. 

Testowana  wersja  CLS-a oferuje  liczne  najnow-
sze  systemy  bezpieczeństwa,  z których  słynie 
marka  Mercedes-Benz.  Chodzi  między  innymi 
o aktywny tempomat z asystentem prędkości do-
pasowujący  szybkość  jazdy  do  aktualnych  ogra-
niczeń drogowych. Inne warte uwagi rozwiązania 
to  asystent martwego pola  (dodatkowo  z sygna-
łem dźwiękowym), asystent utrzymania pasa  ru-
chu  czy  asystent  opuszczania  wnętrza  pojazdu, 
który  chroni  przed  ewentualną  kolizją  podczas 
wysiadania choćby z nadjeżdżającym rowerzystą. 

Fenomenalną  funkcją,  pozwalającą  kierowcy 
utrzymać  maksymalną  koncentrację  na  drodze 
podczas  obsługi  panelu  sterowania,  jest  system 
MBUX.  Daje  on  możliwość  „rozmowy”  z samo-
chodem, czyli wydawania komputerowi pokłado-
wemu  poleceń  głosowych.  Mnie  to  przywiodło 
na myśl popularny niegdyś  serial  „Knight Rider”, 
który oglądałem będąc nastolatkiem. Teraz mam 
syna w wieku 12 lat, czyli z pokolenia, które siłą 
rzeczy zwraca dużą uwagę na urządzenia dające 
możliwość  interakcji.  Kiedy  zabrałem  go  na  jed-
ną z rund testowych, był tą funkcją zachwycony. 
To  znakomite  rozwiązanie,  kiedy  bez  odrywania 
wzroku od drogi a rąk od kierownicy można wy-
bierać  rozmaite  opcje,  a urządzenie  precyzyjnie 
reaguje. 

Oceniając  auto  pod  kątem  komfortu,  w szcze-
gólności  zwracam  uwagę  na  wyciszenie  kabiny. 
W przypadku modelu CLS 450 4-Matic  jest  ono 
znakomite. Nawet przy dużych prędkościach nie 
ma potrzeby podnoszenia głosu podczas  rozmo-
wy  telefonicznej.  Na  uwagę  zasługuje  również 
ergonomia  sportowych  foteli  z funkcją  kinety-
ki,  która  co  kilka minut  zmienia  nieco położenie 
siedzenia,  przez  co  wpływa  na  poprawę  krąże-
nia  i powoduje mniejsze zmęczenie kierowcy. To 
może  mieć  szczególnie  znaczenie  podczas  dłu-
gich podróży. 

Pojemność skokowa silnika: 2999 cm3

Moc silnika spalinowego: 367 KM (270 KW)
Prędkość obrotowa silnika: 5500-6100 obr./min 
Skrzynia biegów: automatyczna
Prędkość maksymalna samochodu: 250 km/h
Przyspieszenie (0-100 km/h): 4,8 sekundy

Pojemność bagażnika: 490 litrów
Masa własna pojazdu: 1910 kg
Masa całkowita: 2585 kg
Szerokość: 1890 mm
Długość: 4988 mm
Wysokość: 1438 mm

Mercedes-Benz  
CLS 450 4-Matic 
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Na komfort  jazdy duży wpływ ma również zawieszenie Airmatic, 
które  płynnie  dostosowuje  wysokość  nadwozia  w zależności  od 
prędkości  i warunków  drogowych.  Prywatnie  jestem  audiofilem, 
więc  doceniam  również  system  nagłaśniający  Burmeister  Dolby 
Surround. Żałuję tylko, że nie ma kieszeni na płyty CD (śmiech).

Kiedy  zaś  myślę  o wyglądzie  tego  auta,  szczególnie  doceniam 
awangardowe  4-drzwiowe  nadwozie  coupe  o miękkich  liniach. 
Moim  zdaniem Mercedes-Benz CLS  450  4-Matic  stanowi wyjąt-
kowe połączenie dostojnej  limuzyny  ze  sportowym charakterem 
zwinnego coupe. Niech mi darują tę uwagę panie, ale według mnie 
jest  to  samochód  idealny  dla mężczyzn  ceniących  elegancję,  ale 
jednocześnie takich, u których wciąż na twarzy pojawia się chło-
pięcy uśmiech, kiedy usłyszą głośniejszy dźwięk silnika.”

Przykładowo – za model Mercedes-Benz CLS 
300D 4Matic miesięczna rata leasingowa może 
wynieść 1 802,28 zł netto (przy udziale własnym 

45% wartości, przy liczbie rat wynoszącej 59 
i wartości końcowej wykupu pojazdu 40% 

(podana symulacja wyceny może ulec zmianie, 
bieżących informacji udzielą doradcy handlowi 

w salonie sprzedaży).

Zapraszamy do Autoryzowanego Salonu Mercedes-Benz Mojsiuk w Starych Bielicach k/Koszalina,  
ul. Koszalińska 89 lub pod nr tel.: 94/34 77 372

www.mojsiuk.mercedes-benz.pl
Szukaj nas na Facebooku i Instagramie: Mercedes-Benz Mojsiuk

Zmarłemu 25 stycznia br. Kazimierzowi Mojsiukowi w jego ostatniej 
drodze na cmentarzu komunalnym w Koszalinie towarzyszyło 
kilkaset osób. Oprócz najbliższych hołd oddali mu pracownicy firm 
z Grupy Mojsiuk, przedstawiciele władz – w tym parlamentarzyści, 
przedsiębiorcy, klienci, znajomi. 

Koszalin pożegnał  
Kazimierza Mojsiuka 

Kazimierz  Mojsiuk  (24.08.1947  -    25.01.2023)  był 
pionierem koszalińskiego biznesu. Wspólnie z żoną, 
Ireną Mojsiuk, w ciągu niespełna 30  lat przeobraził 
powstały w 1979 roku rzemieślniczy warsztat samo-
chodowy o profilu blacharsko-lakierniczym w grupę 
nowoczesnych firm oferujących obecnie samochody 
marek  Mercedes-Benz,  Honda,  Peugeot,  Citroen, 
Fiat i Opel. 

Rozwój firmy wyraził się w pewnym momencie mię-
dzy innymi w fakcie utworzenia jej oddziału w Szcze-
cinie a później w Gorzowie Wielkopolskim. Ważnym 
momentem było  również powołanie do życia Cen-
trum  Blacharsko-Lakierniczego,  które  jest  w stanie 
naprawiać  nadwozia  wszystkich  typów  pojazdów. 
Stosowane w nim urządzenia, technologie i materia-
ły to absolutny top światowy – nie ma w tym stwier-
dzeniu cienia przesady. To jeden z najnowocześniej-
szych tego typu zakładów w Polsce.

19 listopada ubiegłego roku miało miejsce otwarcie 
nowego salonu marki Mercedes-Benz w kompleksie 
przy ulicy Koszalińskiej w Starych Bielicach. Widać 
było, jak bardzo pana Kazimierza cieszył ten kolejny 
sukces i obecność na uroczystości blisko 300 gości, 
których chyba wszystkich osobiście znał…

Grupa Mojsiuk to duże przedsiębiorstwo, zatrudnia-
jące już ponad 500 osób, wciąż pozostające firmą ro-
dzinną. Jej cechą nadrzędną jest nieustanny rozwój. 
Po śmierci pana Kazimierza rozwój nie ustanie, bo to 
znakomicie skonstruowany przez niego mechanizm, 
nastawiony  na  dotrzymywanie  kroku  wyzwaniom 
rynku i oczekiwaniom klientów – prawdziwy pomnik 
założyciela. 

Kazimierz Mojsiuk  był  człowiekiem  bardzo  skrom-
nym.  Niechętnie  występował  w mediach.  Dla  nas 
zrobił  wyjątek,  kiedy  jesienią  ubiegłego  roku  zgo-
dził  się  na  wywiad.  Spytaliśmy  prezesa  m.in.  o to, 
co  skłoniło  go  do  założenia  pierwszego  warsztatu 
samochodowego  i podjęcia  ryzyka własnej  działal-
ności  gospodarczej,  choć  łatwiejszą  rzeczą  byłoby 
z pewnością znaleźć pracę etatową i żyć spokojniej. 

W odpowiedzi  usłyszeliśmy:  „Moją motywację wy-
rażę  jednym  słowem:  pasja.  Zawsze  interesowała 
mnie  szeroko  pojęta  mechanika.  Już  jako  chłopak 
lubiłem  pomagać  ojcu  przy  wszelkich  mechanicz-

nych sprawach. To sprawiło, że również kształciłem 
się  w tym  kierunku  w szkole  samochodowej  i na 
studiach. Potem pojawił się temat blacharsko-lakier-
niczy  i to było  to, czego potrzebowałem:  łączył on 
pasję mechaniczną  z taką  trochę  nutą  artystyczną, 
bo w dziedzinie  napraw  ostateczny wizualny  efekt 
ma  największe  znaczenie.  W tamtym  czasie  tego 
typu usługi praktycznie można było realizować tylko 
w ten  sposób,  stąd  decyzja  o podjęciu  działalności 
gospodarczej na własny rachunek. Fakt, nie było ła-
two ją prowadzić w tamtych czasach, ale wtedy takie 
były realia życia gospodarczego w Polsce.”

Poeta, ksiądz Jan Twardowski, napisał, że „nie umie-
ra ten, kto trwa w pamięci żywych”. Pan Kazimierz 
Mojsiuk pozostanie w sercach i pamięci wielu  ludzi. 
Zapamiętany jako szczery, wrażliwy, skromny, życzli-
wy i uczynny człowiek, który mimo różnych przeciw-
ności losu, potrafił cieszyć się życiem i przekazywać 
tę radość innym. 

Andrzej Mielcarek
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Ten rok nie mógł się lepiej rozpocząć dla szczecińskiej i koszalińskiej KIA Polmotor. Na początku stycznia, podczas 
Kongresu Dealerskiego marki KIA w Łodzi, otrzymała ona jedną z najważniejszych nagród w świecie dealerów 
samochodowych – Dealer Roku. Zespół został wyróżniony za swą niezwykłą, prężną i efektywną działalność w ubie-

głym roku. - To spełnienie naszych marzeń – zapewnia Konrad Kijak, dyrektor Kia Polmotor. 

KIA POLMOTOR DEALEREM 
ROKU 2022! 
Autor: ds  |  Fotografie: Materiały prasowe

Kia Polmotor została wyróżniona najważniejszą nagrodą spośród 56 
innych dealerów marki KIA w Polsce. 

- Otrzymaliśmy tę nagrodę po raz pierwszy, a konkurencja była bardzo 
silna, bo są dealerzy, którzy również bardzo ciężko pracują na tę nagro-
dę i mają również ciekawe pomysły na rozwój swoich sieci dealerskich. 
Ta nagroda – Dealer Roku 2022 dla mnie osobiście jest takim zwień-
czeniem mojej  dotychczasowej  pracy w tej marce.  A pracuje w niej 
od 14 lat. Nie spodziewałem się tego wyróżnienia. Tym bardziej jest 
ono dla mnie i dla całego zespołu cenne. Bo to jest wyraźne docenie-
nie naszej pracy przy budowaniu marki. Podkreślam – działań całego 
zespołu. Od dwóch lat naszym działem marketingu kieruje Karolina 
Wałowska. Bardzo mocno zmieniła  i zmienia oblicze komunikacyjne 
i wizerunkowe marki. To także efekt pracy m.in. Adama Zalasa — kie-
rownika sprzedaży, dzięki któremu jest ona na najwyższym poziomie. 
To  również  zasługa  Sebastiana  Arszyńskiego  –  dyrektora  obsługi 
posprzedażnej,  serwisu. W wyjątkowy  sposób  dba  o naszych  klien-

tów.  To  także  ogromna  zasługa  wszystkich  naszych  pracowników, 
ich  sprawnych działań, profesjonalnego przygotowania,  fachowości, 
to także efekt współpracy z naszymi partnerami  i klientami – mówi 
Konrad Kijak. 

Dodaje, że nagrodę przyznaną przez KIA Polska wręczał m.in. David 
Hilbert – szef marketingu w Kia Europe. 

- To dowód na to, że koncern obserwuje nasze działania, zauważając 
nasze  pomysły  i inicjatywy,  które  są  naprawdę  nietuzinkowe  i nie-
standardowe dla dealera.  Słychać o nich  i widać  je  często.  Szczecin 
i Koszalin nie jest więc gdzieś tam z boku lub na szarym końcu. Inaczej 
budujemy wizerunek marki,  czy  też  relacje  z klientami. W aktualnej 
sytuacji nie  jest  to  takie proste. Ale my cały czas staramy się dbać 
o klienta.  I widzimy,  że nasza praca  jest doceniana przez nich. Kilka 
dni temu gościliśmy jedną z naszych wieloletnich klientek, która jest 
z nami tak naprawdę od samego początku. Kupiła właśnie kolejny już 

samochód marki Kia, właśnie u nas. I to jest dla nas największa wartość – zaufanie klienta – 
dodaje dyrektor Kijak. 

Zespół Kia Polmotor słynie z wielu różnych projektów. Duży nacisk kładą na łączenie mo-
toryzacji np. ze światem sportu. Wspiera wielu znanych polskich lekkoatletów — olimpijczy-
ków np. biegaczy — Patryka Dobka, Marcina Lewandowskiego oraz tyczkarza Piotra Liska. 
Wspiera memoriał lekkoatletyczny Wiesława Maniaka oraz niepełnosprawnych sporowców 
z klubu Korona Szczecin, współorganizuje turnieje tenisowe dla amatorów np. Kia Polmotor 
Stars Cup, czy imprezy tenisowe dla dzieci, wszystko to w hali tenisowej Kia Polmotor Arena. 

- To nasz wielki sukces, że udało nam się stworzyć te projekty sportowe. Bo mają one tak-
że wielką wartość dla Szczecina  i łączą się dobrze wizerunkowo z marką. Nasze działania 
przekładają się także na to, że nie jesteśmy postrzegani tylko i wyłącznie jako dealer moto-
ryzacyjny. Promują również miasto i jego mieszkańców. To wszystko ma dla nas ogromną 
wartość. Dumni jesteśmy także ze zbudowania wyjątkowego i już sławnego w całym kraju 
wydarzenia biznesowo – rozrywkowo – medialnego, czyli Eska Business Party by Grupa Pol-
motor. Imprezy, która odbywa się od kilku lat tylko w Szczecinie dzięki współpracy z Radiem 
Eska. Ale te wszystkie pomysły i działania nie miałyby miejsca, gdyby nie wsparcie, ścisła 
współpraca i zaufanie zarządu Grupy Polmotor na czele z Prezesami Janem Przepłatą i Da-
riuszem Olkiewiczem. Gdyby nie oni nie mielibyśmy takich możliwości działania i rozwoju tej 
marki, a to przełożyło się niewątpliwie na ten sukces. – zapewnia Konrad Kijak. 

Koszalińska 11 76-039 Biesiekierz , 
sprzedaz.polmotor@kiamotors.pl, 

www.polmotor.kia.pl 
tel. 94 343 88 90

ul.Struga 73  |  tel. 91 466 87 00 
ul.Ustowo 52/ Rondo Hakena 

tel. 91 822 85 55 www.polmotor.kia.pl

KIA POLMOTOR  
DEALEREM ROKU 2022! 

TEN ROK NIE MÓGŁ SIĘ LEPIEJ ROZPOCZĄĆ DLA SZCZECIŃSKIEJ I KOSZALIŃSKIEJ KIA POLMOTOR. NA POCZĄTKU STYCZNIA, 

PODCZAS KONGRESU DEALERSKIEGO MARKI KIA W ŁODZI, OTRZYMAŁA ONA JEDNĄ Z NAJWAŻNIEJSZYCH NAGRÓD W ŚWIECIE 

DEALERÓW SAMOCHODOWYCH – DEALER ROKU. ZESPÓŁ ZOSTAŁ WYRÓŻNIONY ZA SWĄ NIEZWYKŁĄ, PRĘŻNĄ I EFEKTYWNĄ 

DZIAŁALNOŚĆ W UBIEGŁYM ROKU. - TO SPEŁNIENIE NASZYCH MARZEŃ – ZAPEWNIA KONRAD KIJAK, DYREKTOR KIA POLMOTOR. 

Kia Polmotor została wyróżniona najważniejszą nagrodą spo-
śród 56 innych dealerów marki KIA w Polsce. 
- Otrzymaliśmy tę nagrodę po raz pierwszy, a konkurencja była 
bardzo silna, bo są dealerzy, którzy również bardzo ciężko pra-
cują na tę nagrodę i mają również ciekawe pomysły na rozwój 
swoich sieci dealerskich. Ta nagroda – Dealer Roku 2022 dla 
mnie osobiście jest takim zwieńczeniem mojej dotychczasowej 
pracy w tej marce. A pracuje w niej od 14 lat. Nie spodziewałem 
się tego wyróżnienia. Tym bardziej jest ono dla mnie i dla całego 
zespołu cenne. Bo to jest wyraźne docenienie naszej pracy przy 
budowaniu marki. Podkreślam – działań całego zespołu. Od 
dwóch lat naszym działem marketingu kieruje Karolina Wałow-
ska. Bardzo mocno zmieniła i zmienia oblicze komunikacyjne i 
wizerunkowe marki. To także efekt pracy m.in. Adama Zalasa — 
kierownika sprzedaży, dzięki któremu jest ona na najwyższym 
poziomie. To również zasługa Sebastiana Arszyńskiego – dy-
rektora obsługi posprzedażnej, serwisu. W wyjątkowy sposób 
dba o naszych klientów. To także ogromna zasługa wszystkich 
naszych pracowników, ich sprawnych działań, profesjonalnego 
przygotowania, fachowości, to także efekt współpracy z naszy-

mi partnerami i klientami – mówi Konrad Kijak. 

Dodaje, że nagrodę przyznaną przez KIA Polska wręczał m.in. 
David Hilbert – szef marketingu w Kia Europe. 
- To dowód na to, że koncern obserwuje nasze działania, zauwa-
żając nasze pomysły i inicjatywy, które są naprawdę nietuzin-
kowe i niestandardowe dla dealera. Słychać o nich i widać je 
często. Szczecin i Koszalin nie jest więc gdzieś tam z boku lub 
na szarym końcu. Inaczej budujemy wizerunek marki, czy też re-
lacje z klientami. W aktualnej sytuacji nie jest to takie proste. 
Ale my cały czas staramy się dbać o klienta. I widzimy, że nasza 
praca jest doceniana przez nich. Kilka dni temu gościliśmy jedną 
z naszych wieloletnich klientek, która jest z nami tak napraw-
dę od samego początku. Kupiła właśnie kolejny już samochód 
marki Kia, właśnie u nas. I to jest dla nas największa wartość 
– zaufanie klienta – dodaje dyrektor Kijak. 

Zespół Kia Polmotor słynie z wielu różnych projektów. Duży 
nacisk kładą na łączenie motoryzacji np. ze światem sportu. 

Wspiera wielu znanych polskich lekkoatletów — olimpijczyków np. biega-
czy — Patryka Dobka, Marcina Lewandowskiego oraz tyczkarza Piotra Li-
ska. Wspiera memoriał lekkoatletyczny Wiesława Maniaka oraz niepełno-
sprawnych sporowców z klubu Korona Szczecin, współorganizuje turnieje 
tenisowe dla amatorów np. Kia Polmotor Stars Cup, czy imprezy tenisowe 
dla dzieci, wszystko to w hali tenisowej Kia Polmotor Arena. 

- To nasz wielki sukces, że udało nam się stworzyć te projekty sportowe. 
Bo mają one także wielką wartość dla Szczecina i łączą się dobrze wizerun-
kowo z marką. Nasze działania przekładają się także na to, że nie jesteśmy 
postrzegani tylko i wyłącznie jako dealer motoryzacyjny. Promują również 
miasto i jego mieszkańców. To wszystko ma dla nas ogromną wartość. 
Dumni jesteśmy także ze zbudowania wyjątkowego i już sławnego w całym 
kraju wydarzenia biznesowo – rozrywkowo – medialnego, czyli Eska Busi-
ness Party by Grupa Polmotor. Imprezy, która odbywa się od kilku lat tylko 
w Szczecinie dzięki współpracy z Radiem Eska. Ale te wszystkie pomysły 
i działania nie miałyby miejsca, gdyby nie wsparcie, ścisła współpraca i 
zaufanie zarządu Grupy Polmotor na czele z Prezesami Janem Przepłatą i 
Dariuszem Olkiewiczem. Gdyby nie oni nie mielibyśmy takich możliwości 
działania i rozwoju tej marki, a to przełożyło się niewątpliwie na ten sukces. 
– zapewnia Konrad Kijak. 

autor: ds./foto. materiały prasowe 

KONRAD KIJAK DYREKTOR KIA POLMOTOR, PIOTR PRZEPŁATA, PIOTR OLKIEWICZ CZŁONKOWIE ZARZĄDU GRUPY POLMO-
TOR, JAN PRZEPŁATA, DARIUSZ OLKIEWICZ PREZESI GRUPY POLMOTOR, KAROLINA WAŁOWSKA MARKETING MANAGER 
GRUPY POLMOTOR, JACEK PRZEPŁATA, SEBASTIAN OLKIEWICZ CZŁONKOWIE ZARZĄDU GRUPY POLMOTOR, SEBASTIAN 
ARSZYŃSKI DYREKTOR OBSŁUGI POSPRZEDAŻNEJ, GRZEGORZ CZEKAJ DYREKTOR DZIAŁU CZĘŚCI I AKCESORIÓW

ZARZĄD GRUPY POLMOTOR SEBASTIAN OLKIEWICZ, 
PIOTR PRZEPŁATA, JACEK PRZEPŁATA, PIOTR OLKIEWICZ

JAN PRZEPŁATA, DARIUSZ OLKIEWICZ PREZESI GRUPY 
POLMOTOR

KONRAD KIJAK DYREKTOR  
KIA POLMOTOR

ADAM ZALAS KIEROWNIK DZIAŁU 
SPRZEDAŻY I FLOTY , KONRAD KIJAK 
DYREKTOR KIA POLMOTOR

KONRAD KIJAK DYREKTOR KIA  
POLMOTOR, DAVID HILBERT  
MARKETING DIRECTOR - KIA EUROPE

Konrad Kijak (dyrektor Kia Polmotor), Piotr Przepłata, Piotr Olkiewicz (członkowie zarządu Grupy Polmotor), Jan Przepłata, Dariusz Olkiewicz 
(prezesi zarządu Grupy Polmotor), Karolina Wałowska (marketing manager Grupy Polmotor), Jacek Przepłata, Sebastian Olkiewicz (członkowie 
zarządu Grupy Polmotor), Sebastian Arszyński (dyrektor Działu Obsługi Posprzedażnej), Grzegorz Czekaj (dyrektor Działu Części i Akcesoriów)

Zespół Kia Polmotor

Konrad Kijak, dyrektor Kia Polmotor
Adam Zalas (kierownik Działu Sprzedaży i Floty)  
i Konrad Kijak (dyrektor Kia Polmotor)

Bartosz Anglikowski, dyrektor Oddziału 
Grupy Polmotor w Koszalinie

Zarząd Grupy Polmotor: Sebastian Olkiewicz, Piotr Przepłata, 
Jacek Przepłata, Piotr Olkiewicz
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Lekka  forma  –  tak  pobłażliwie  kwituje  się  farsę  jako  gatunek 
teatralny. Owszem, przedstawiana w niej historia jest z definicji 
błaha, a przytrafiające się bohaterom przygody są nieskompliko-
wane. Nie znaczy to  jednak, że farsa „gra się sama”. Zwłaszcza 
z racji  szybko  zmieniającej  się  akcji  wymaga  ona  precyzji,  wy-
czucia czasu  i słowa. Tak więc praca nad  farsą musi się zacząć 
od głębokiej analizy  tekstu, by usunąć z dialogów wszelkie  za-
walidrogi potencjalnie osłabiające tempo scenicznych zdarzeń. 

I tu  reżyserowi  z pomocą  przychodzi  często  dramaturg. W przy-
padku „Stosunków na szczycie” – Tomasz Ogonowski. Przy literac-
kim opracowywaniu tego typu tekstów najważniejsza jest językowa 
zręczność, a tej Tomaszowi Ogonowskiemu jako doświadczonemu 
redaktorowi nie brakuje. I to się w tym przedstawieniu czuje. 

Nie ma  farsy bez kilkorga drzwi na  scenie – widocznych  i nie-
widocznych. To w nich pojawiają  się  i znikają bohaterowie, na-

Dojrzali aktorzy dobrze radzą sobie w roli reżyserów komedii i fars. Kolejnym potwierdzeniem 
tej reguły są „Stosunki na szczycie”, czyli najnowsza premiera Bałtyckiego Teatru Dramatycz-

nego w reżyserii Wojciecha Rogowskiego, który również gra w tym przedstawieniu. 

„Stosunki na szczycie” 
– publiczność się nie nudzi

kręcając spiralę zabawnych nieporozumień (ogromne wyzwanie dla 
inspicjenta, który musi nad tym szaleństwem zapanować). Jest taki 
moment w koszalińskich „Stosunkach…”, że ręce same składają się 
do oklasków właśnie w reakcji na precyzję, z jaką drzwi się otwiera-
ją i zamykają, a każdy taki moment oznacza pojawienie się na scenie 
postaci, która znika z niej dokładnie w tym samym momencie, kiedy 
ma na chwilę wejść ktoś inny. 

Dla uznania inscenizacji farsy za udaną i dla wysokiej oceny pracy 
reżyserskiej konieczna jest wierność konwencji, bo komedia omyłek 
to  jeden  z najbardziej  skonwencjonalizowanych gatunków  teatral-
nych: schematyczna konstrukcja fabularna z miłosną intrygą w tle, 
dynamiczna akcja oparta na zestawie  tych samych gagów  i chwy-
tów scenicznych, przejaskrawieniach.  W spektaklu wyreżyserowa-
nym przez Wojciecha Rogowskiego wszystko to odnajdujemy w od-
powiedniej  jakości. Jednak ostatecznym kryterium powodzenia są 
reakcje publiczności, bo w końcu chodzi o rozrywkę. Publiczność na 
„Stosunkach…” się śmieje, a przynajmniej nie nudzi. 

Napisać  znakomitą  farsę  jest  tak  samo  trudno,  jak  ją  zagrać. Nie-
logiczne przebieranki i absurdalne sytuacje muszą ułożyć się osta-
tecznie w logiczny ciąg, a poza dowcipem słownym i sytuacyjnym, 
powinno być pikantnie, ale nie wulgarnie. Nie zawsze udaje się tę 
granicę zachować. Umie to Edward Taylor, który jest autorem zna-
komicie czującym gatunek. Może dlatego, że swoją karierę zaczynał 
od pisania tekstów do rewii, w których również grywał. 

Fabuła jego „Stosunków na szczycie” stała się już lekko nieaktualna, 
od kiedy Wielka Brytania wystąpiła z Unii Europejskiej, ale to dro-
biazg, bo przecież nie o konkretne osoby tutaj chodzi, tylko o pew-
ne typy ludzkie i ich przywary. Oto Clive Partridge, wysoki urzęd-
nik Brytyjskiej Komisji Wspólnego Rynku w wynajętym mieszkaniu 
czeka  na  Jaquesa Berriego,  komisarza  ds.  handlu,  by  upewnić  się 
o jego    poparciu  w głosowaniu  na  stanowisko  przewodniczącego 
komisji handlu. Cały galimatias zaczyna się od tego, że na lotnisku 
ginie mu bagaż, a on sam traci „strój roboczy”, czyli garnitur. Później 
(zupełnie  nie  w porę)  pojawia  się  kochanka,  żona,  i jeszcze  jedna 
kobieta…

Farsa wymaga najlepszych, kreacyjnych aktorów, którzy potrafią bła-
hość tekstu wypełnić osobowością i umiejętnościami technicznymi. 
Oczywiście w przypadku tak niedużego zespołu  jak w koszalińskim 
BTD,  reżyser  wybór  ma  mocno  ograniczony.  Wojciech  Rogowski 
poradził sobie z tym wyzwaniem, dzięki czemu oglądamy na scenie 
popis świetnego warsztatu ze strony wszystkich występujących ak-
torów. Może jedynie Adam Lisewski sprawia wrażenie, jakby nie do 
końca dobrze czuł się w roli młodego dyplomaty. Ale to pewnie kwe-
stia najmniejszego scenicznego doświadczenia tego aktora w gronie 
uczestników spektaklu. 

Podsumowując:  kolejna  po  „Mayday”  i „Kochanych  pieniążkach” 
farsa w repertuarze Bałtyckiego Teatru Dramatycznego dostarcza 
tego, co powinna –  rozrywki. A że  jest zrobiona bardzo sprawnie, 
ma szansę – jak pozostałe wymienione przedstawienia – długo go-
ścić na afiszu. A komu nie w smak lżejsze formy, niech poczeka na 
kolejną premierę, a będzie nią „Tango” Sławomira Mrożka w reżyse-
rii Pawła Szkotaka.  

„Stosunki na szczycie” (tytuł oryginalny „A Rise in the Market”)
Reżyseria: Wojciech Rogowski  |  Autor: Edward Taylor, przekład: Elżbieta Woźniak

Obsada: Bernadetta Burszta, Żanetta Gruszczyńska-Ogonowska, Beata Niedziela, Marcin Borchardt,  
Adam Lisewski, Wojciech Kowalski, Wojciech Rogowski

Inspicjent: Izabela Rogowska  |  Scenografia/Kostiumy: Beata Jasionek
Dramaturgia/Oprawa muzyczna: Tomasz Ogonowski  |  Spektakl trwa dwie godziny (z przerwą) 

Autor: andrzej Mielcarek  |  Fotografie: izabela rogowska
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Po 1945 r.  literaturę tworzoną w okresie 
międzywojennym przez świadków rewo-
lucji bolszewickiej i późniejszą, pokazującą 
najazd 17 września 1939 roku odcięła od 
kontaktu z krajowym czytelnikiem komu-
nistyczna cenzura. Owszem, emigracyjne 
wydawnictwa  publikowały  ponownie 
niektóre z tych utworów, a odwiedzający 
Zachód Polacy przemycali do kraju poje-
dyncze  egzemplarze.  Miały  one  jednak 
szansę  znaleźć  się  wśród  lektur  bardzo 
wąskiego grona. Trochę  lepiej było w la-
tach 80. ubiegłego wieku, kiedy rozwinął 
się drugi obieg wydawniczy w kraju. Ale 
wciąż  jego  „produkty”  nie  docierały  do 
masowego czytelnika.

Podobnie działo się z emigracyjną wspo-
mnieniową literaturą powojenną. Cenzura 
tępiła  ją  z wielką  zajadłością,  a za  prze-
mycanie  nieprawomyślnych  dzieł można 
było trafić w czasach PRL do więzienia.   

Nic więc dziwnego, że cała generacja zdol-
nych twórców jak m.in. Stanisław Baliński, 
Ferdynand  Goetel,  Józef  Kisielewski, 
Mieczysław  Lepecki,  Józef  Łobodowski, 
Zygmunt Nowakowski, Sergiusz Piasecki, 
Jerzy Stempowski, Czesław Straszewicz, 
Stanisław  Stroński,  Wit  Tarnawski,  Sta-
nisław  Vincenz,  Bogumił  Andrzejewski, 
Jan  Bielatowicz,  Józef  Bujnowski,  Józef 
Czapski, Bogdan Czaykowski, Marian Czuchnowski, Gustaw Herling-
Grudziński, Herminia Naglerowa, Jan Olechowski, Henryk Panas, Je-
rzy Sito, Wojciech Skuza czy Ferdynand Ossendowski, autor literacko 
marnego,  ale  dla  komunistów  obrazoburczego  „Lenina”,  nie  istnieje 
nawet w umysłach wielu polonistów. 

Obecnie rozmaite – zazwyczaj niszowe – wydawnictwa próbują przy-
wracać  tych  autorów  zbiorowej  świadomości  Polaków,  ale  to  praca 
syzyfowa. Trzeba też stwierdzić, że niektóre ze wznowień, wyrwane 
z kontekstu  historyczno-kulturowego,  są  czymś  na  wzór  martwego 
języka,  choćby  chodziło  o tak  popularnych  przed  II  wojną  światową 
i barwnych autorów jak Ferdynand Ossendowski czy Sergiusz Piasecki.  

Ta  długa  dygresja  jest  po  to,  by  wytłumaczyć  się  z ambiwalencji, 
z jaką sięgnąłem po wspomnienia Mieczysława Jałowieckiego. Szyb-
ko jednak zrozumiałem (i przyzna to każdy z czytelników „Na skraju 

imperium”), że to żadna ramota tylko zna-
komita  literatura.  Pasjonująca  opowieść, 
na  podstawie  której  dałoby  się  jedno-
cześnie  nakręcić  sagę  rodzinną,  romans 
i film szpiegowsko-sensacyjny. Ale przede 
wszystkim jest to zbiorowy portret klasy 
społecznej, którą w naszej części Europy 
pogruchotały  i zmiotły kataklizmy wojen 
i rewolucji. Można się  zżymać na pewną 
idealizację  arystokracji,  lecz  nie  sposób 
zaprzeczyć,  że  autor  przypisywane  jej 
cnoty  swoim  życiem  zademonstrował 
w stopniu doskonałym. 

Mieczysław Jałowiecki urodził się na Wi-
leńszczyźnie, w rodzinie wywodzącej  się 
z ruskich  kniaziów  Pieriejasławskich-Ja-
łowieckich.  Przyszło  mu  żyć  w okresie 
żywiołowych  przemian  politycznych, 
ustrojowych  i obyczajowych. Należał  do 
ostatniego pokolenia, dla którego ducho-
wą ojczyzną było dawne wielonarodowe 
Wielkie  Księstwo  Litewskie.  Jednocze-
śnie  –  aż  do  rewolucji  rosyjskiej  1917 
r.  –  przynależał  do  zamożnej  i uprzy-
wilejowanej  warstwy  imperium  carów.  
Po odzyskaniu przez Polskę niepodległo-
ści, został w 1919 r. pierwszym przedsta-
wicielem rządu Rzeczypospolitej w Wol-
nym  Mieście  Gdańsku.  Potem  osiadł 
w Kaliskiem.  Po  II  wojnie  światowej,  na 
emigracji  w Anglii,  spisał  wspomnienia 

o świecie, który nieodwracalnie przeminął. Widywał carską rodzinę, 
słuchał  „na żywo” Lenina, o kuzynie Stanisławie  Ignacym Witkiewi-
czu (późniejszym Witkacym) był jak najgorszego zdania, do marszałka 
Piłsudskiego miał prawo mówić „wuju”…  Pomniejszych acz istotnych 
postaci, z którymi zetknął go los, dałoby się wymienić setki. 

Co charakterystyczne, wspomnienia zakończył na wydarzeniach po-
czątku wojny. Zmarł w 1962  roku. Dlaczego więc pominął ostatnie 
ponad 20 lat życia? Wyjaśnia to jednym zdaniem: „O pobycie na emi-
gracji pisać nie będę, bo  i po co?”. Kto przeczyta książkę, bez trudu 
zrozumie ten wybór „pana z panów”, poligloty, doskonale wykształ-
conego  dyplomaty,  swego  czasu  spadkobiercy  ogromnej  fortuny, 
świadka,  a czasami  uczestnika wydarzeń  o historycznym  znaczeniu, 
którego codzienna rzeczywistość  skurczyła się do rozmiarów pokoiku 
w domu opieki, a cała zaś spuścizna do ośmiu schowanych w kufrze 
z pamiątkami zeszytów zapisanych kaligraficznym pismem. 

Wszystko, co widzimy na niebie, jest już przeszłością – światłem, które osiem minut temu wy-
ruszyło w podróż ze Słońca lub przed milionami lat z odległych galaktyk. Podobnie świat opi-
sany we wspomnieniach Mieczysława Jałowieckiego jest posłaniem do świadomości czytelnika 
czegoś, co przeminęło bezpowrotnie. Historyczne postacie i przełomowe wydarzenia nie są tu 
najważniejsze. Kluczowy jest obraz odchodzącej w nicość arystokracji, która w XX wieku niczym 

gorąca gwiazda zapadła się w supernową –  chaos powszechnego egalitaryzmu. 

Zeszyty kniazia Pierejesławskiego 

Mieczysław Jałowiecki: „Na skraju imperium i inne wspomnienia”  |  Wydawnictwo Czytelnik, Warszawa 2022

Autor: andrzej Mielcarek 
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KTO CZYTA, nIE BŁĄDZI
n O W O Ś C I  W Y D A W n I C T W A  Z n A K

Annie Zaleski: „lady gaga. aplausse” Gareth Steel:   „weterynarz na dyżurze”

Laurence Leamer: „kobiety capotego” Mika urbaniak, Magdalena Adaszewska: 
„będzie lepiej”

„Za każdym razem, kiedy ktoś mówił mi, że 
nie  jestem dość dobra  […], postanawiałam 
sobie, że nie dam się złamać. Za każdym ra-
zem, kiedy słyszałam »nie«, była to dla mnie 
motywacja, żeby pracować jeszcze więcej”. 
Choć wizerunek Gagi jest nierzadko bulwer-
sujący, tak naprawdę to szalenie pracowita 
i wytrwała artystka, która skutecznie reali-
zuje wszystkie swoje wizje i plany. W zapo-
wiadanej  biografii  znajdziemy  wypowiedzi 
gwiazdy, w których tłumaczy, kim się inspi-
rowała, jak konsekwentnie budowała swoją 
legendę  i jaką  cenę płaci  za  sukces. Annie 

Zaleski udowadnia, że Lady Gaga to performerka i absolutna indywidualistka, 
która wciąż stwarza siebie na nowo i nie obawia się ryzykownych decyzji. Nie 
sposób zapomnieć o jej „mięsnym” stroju na gali MTV Video Music Awards 
i afery z połykaniem różańca w teledysku do piosenki „Alejandro”. Dlaczego 
zdecydowała się na te prowokacje? Czego najbardziej we współpracy z Lady 
Gagą żałuje szef wytwórni płytowej Island Def Jam? Dlaczego to właśnie ją 
wybrano do roli Patrizii Reggiani w „Domu Gucci”? Odpowiedzi znajdą Pań-
stwo w biografii, która w Polsce ukaże się 8 marca br. 

Autor  od  20  lat  jest  weterynarzem. 
Pomagał  zwierzakom  zarówno  domo-
wym,  jak  i gospodarskim,  pracował  
w dużych  brytyjskich  miastach  i ma-
łych  wsiach.  Podczas  swojej  praktyki 
widział  wszystko  –  od  morderczych 
łabędzi,  przez  urojone  ciąże  myszy, 
do  koni  z krwotokami wewnętrznymi. 
Ta pełna angielskiego humoru książka 
to efekt jego doświadczeń. Jak wielkie 
czuje się wzruszenie, gdy podczas po-
rodu  z komplikacjami  tchnie  się  życie 
w płuca  nowo  narodzonego  cielaka? 

Jak to jest patrzeć na kota, który mimo że nie miał szans na przeżycie, 
budzi się w ramionach swojego właściciela? Jak smakuje zwycięstwo, 
gdy po kilku godzinach odchodzi się od stołu operacyjnego, a pacjent 
zaczyna  merdać  ogonem?  Pełna  dowcipu  opowieść  o desperackich 
działaniach,  które  podejmujemy  z miłości  do  zwierząt,  jest  lekturą 
frapującą, ale i pouczającą. Polecamy. 

„Kobiety  Capotego”  tworzyły  no-
wojorską  elitę,  były  bywalczyniami 
salonów i okładek pism takich jak „Vo-
gue”  czy  „Harper’s Bazaar”.  Zdetermi-
nowane,  aby  zyskać  status,  majątek 
lub  arystokratyczny  tytuł,  poślubiały 
„właściwych”  mężczyzn  lub  były  ich 
kochankami.  Każda  z nich  ucieleśniała 
ekskluzywny  blichtr  w powojennym 
świecie. W tym gronie znalazły się m.in. 
ikony  mody  i stylu  -  Barbara  „Babe” 
Paley  oraz  Gloria  Guinness,  włoska 
księżniczka Marella Agnelli oraz młod-

sza siostra Jacqueline Kennedy, czyli Lee Radziwiłł. Truman Capote, literacki 
geniusz,  gej-skandalista,  zdobył  przyjaźń  najsłynniejszych  kobiet  swoich 
czasów. Nazywał je „łabędzicami”. Doceniał ich sposób na życie, słuchał ich 
najintymniejszych zwierzeń oraz chętnie korzystał z majątków ich mężów. 
Z kolei one - piękne, bogate i często nieszczęśliwe znajdowały powiernika 
w pisarzu,  który w bezwzględny  sposób  je  zdradził  i wykorzystał  ich naj-
większe tajemnice. Premiera książki zapowiedziana jest na 8 marca br. Na 
jej podstawie powstaje serial, w którym  w role „łabędzic” wcielą się m.in. 
Naomi Watts, Calista Flockhart i Demi Moore.

Mika wychowywała się w blasku reflek-
torów skierowanych na jej sławnych ro-
dziców – gwiazdy jazzu: Urszulę Dudziak 
i Michała  Urbaniaka.  Nikt  nie  wiedział 
o tym, jak bardzo czuła się samotna. Al-
kohol  szybko  stał  się  jej  pocieszeniem 
i ucieczką  od  codzienności.  Chwilami 
bywało  naprawdę  dobrze,  czuła  się 
szczęśliwa, brylowała wśród znajomych. 
I nagle  pojawiały  się  lęk  i wszechogar-
niający  ból.  Nie  pomagał  już  nawet  al-

kohol.  Pragnęła  tylko,  żeby  wszystko  zniknęło.  O chorobie Mika 
wspomniała  po  raz  pierwszy  przypadkiem,  będąc  w manii.  Teraz 
już z pełną świadomością  i mocą mówi o diagnozie: choroba afek-
tywna dwubiegunowa. Wraz z Miką, przez ponad 20 lat, chorowała 
cała  jej  rodzina. Mika Urbaniak w szczerej  rozmowie z Magdaleną 
Adaszewską  opowiada  o swoim  uzależnieniu,  chorobie  i miłości, 
która  uratowała  jej  życie.  „Uratowałam  siebie  też  ja  sama,  kiedy 
zrozumiałam,  jak  bardzo  chcę  żyć”  –  powiedziała  kiedyś.  Książka 
ukaże się 22 marca br. 
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Nad widownią wisi ogromne zwierciadło. W sali nagle, nie wiadomo 
skąd, pojawia się czarodziej (Piotr Krótki). Opowiada, jak dla Królowej 
Śniegu przez sto  lat pracował nad  lustrem, w którym rzeczy piękne 
i dobre  wyglądają  szkaradnie,  a złe  –  widać  doskonale  wyraźnie. 
Jest dumny jak paw i przekonany o swojej wielkości, ale to wszystko 
pryska, gdy zjawia się ona – Królowa Śniegu (Adrianna Jendroszek). 
Czarodziej staje się mały i przestraszony, a ona – zimna i zła – rozbija 
lustro na miliony kawałków, by te wbiły się w oczy i serca ludzi, wydo-
bywając z nich najgorsze cechy.

Zwierciadło  jest  jednym  z niewielu  elementów  scenografii  w tym 
przedstawieniu. Zmieniają się sceny, okoliczności i pory roku – wszyst-
ko  dzięki  pięknym wizualizacjom, wyświetlanym na  kilku  ekranach. 
A kogo poznajemy na tle tej nowoczesnej scenografii? Gerda, grana 
przez Dominikę Mrozowską-Grobelną, jest wesoła, prostolinijna i tro-

chę naiwna. Wierzy w piękno i dobro ludzi oraz świata. Towarzyszy 
jej Kay (Karol Czarnowicz). W jednej chwili, za sprawą odłamka lustra 
królowej,  zmienia  się  z opiekuńczego  i zapatrzonego w swoją  towa-
rzyszkę przyjaciela, w zimnego i nieczułego chłopaka.

Poznajemy  też  mieszkańców miasteczka,  w którym  życie  toczy  się 
w harmonii  i bez  żadnych  kłótni:  babcię  (Małgorzata  Wiercioch), 
piekarkę  (Katarzyna Ulicka-Pyda),  szewca  (Artur Czerwiński)  i cieślę 
(Jacek  Zdrojewski). W kolejnych  scenach  pojawiają  się  inne  postaci 
nakreślone przez Andersena. W ich role wcielają się ci sami aktorzy.

Adaptację  popularnego  tekstu  Andersena  na  potrzeby  Bałtyckiego 
Teatru Dramatycznego przygotował Tomasz Ogonowski. Choć dość 
wiernie trzymał się historii napisanej przez mistrza, zaznaczył również 
i swoją  obecność,  choćby  umiejscawiając  akcję w konkretnym mie-

21 stycznia na deskach Bałtyckiego Teatru Dramatycznego premierowo wystawio-
na została baśń „Królowa Śniegu” Hansa Christiana Andersena. Dzieci to najbardziej 
wymagająca widownia, bo najbardziej szczera. Wygląda na to, że autorzy spektaklu 

zdali trudny egzamin.

Mistrz Andersen  
nieco poprawiony

Autor: Marcin napierała  |  Fotografie: izabela rogowska
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ście – Heiderbergu (lub Heidelbergu – aktorzy różnie wypowiadali tę 
nazwę), a nie – jak pisał autor oryginału – „w pewnym bardzo starym 
mieście”. Nie zawsze jednak poprawianie mistrzów wychodzi na ko-
rzyść efektu finalnego, ale o tym później.

Gerda w poszukiwaniu Kaya, zabranego przez Królową Śniegu, prze-
mierza długie dystanse i przeżywa wiele przygód. Trafia do samotnej 
wróżki i jej zaczarowanego ogrodu z gadającymi kwiatami. Potem do 
pałacu księżniczki, która zachowaniem przypomina pewną polską wo-
kalistkę. Następnie dociera do ciemnego lasu i poznaje małą zbójnicz-
kę, by w końcu znaleźć się w pałacu Królowej Śniegu. I tam zawalczyć 
o swojego przyjaciela Kaya.

Patrząc na zdjęcia  Izabeli Rogowskiej z prób do przedstawienia, pu-
blikowane w mediach społecznościowych teatru, można było odnieść 
wrażenie, że każde z nich jest plakatem. Nie tylko za sprawą niekwe-
stionowanego talentu fotografki, ale także dzięki pięknym kostiumom 
i elementom  scenografii  zaprojektowanym  przez  Klaudię  Laszczyk. 
Wróżka z zaczarowanego ogrodu nosi wyjątkowy płaszcz z printem 
w wiśnie,  a na  głowie  ma  kapelusz  z wielkimi  wiśniami.  Aż  trudno 
skupić się na fabule, gdy na scenie pojawia się tak bajecznie ubrana 
Katarzyna Ulicka-Pyda. Sanie, na których przyjeżdża Królowa Śniegu, 
są skromne, ale jednocześnie ogromne, jakby nierzeczywiste. Gene-
rałowie w pałacu  tytułowej bohaterki ubrani  są w mundury niczym 
z pokazu mody haute couture.

Przedstawienie  dopełnia  muzyka  skomponowana  przez  Macieja 
Osadę-Sobczyńskiego do tekstów Tomasza Ogonowskiego. Piosen-
ki uzupełniają baśń, urozmaicają przedstawienie, co  jest szczególnie 
ważne w przypadku najmłodszych widzów. Utwory wpadają w ucho 
do tego stopnia, że premierowa widownia bez problemu nauczyła się 
refrenów i śpiewała je wspólnie z aktorami. Szkoda tylko, że wokale 
części utworów grane są z playbacku. To nie pasuje do przybytku Mel-
pomeny, miejsca gdzie króluje żywe słowo. Nie pasuje szczególnie do 

koszalińskiego teatru, w którym cały zespół jest utalentowany wokal-
nie, czego dowiódł podczas niejednego muzycznego przedstawienia.

„Królowa  Śniegu”  Bałtyckiego  Teatru  Dramatycznego  w reżyserii 
Zdzisława  Derebeckiego  bawi,  wzrusza,  eksponuje  różnice  między 
dobrem  i złem,  pokazuje  w baśniowych  bohaterach  różnorodność 
ludzkich charakterów, motywacji i życiowych postaw. Jest to jednak 
spektakl nierówny. Reżyserowi nie udało się uniknąć dłużyzn. Niektó-
re sceny przytrzymują uwagę widza, by w innych kompletnie ją tracić. 
Być może dlatego,  gdy  zbójniczka  zapytała widownię o swoje  imię, 
dzieci odpowiedziały: Gerda.

Rozczarowuje zakończenie. Inne niż u Andersena, za to niczym z bajek 
Disneya, gdzie zły bohater musi umrzeć. Andersen Królowej Śniegu 
nie uśmiercił, bo w jego wydaniu ona sama była personifikacją śmierci. 
Na  deskach  koszalińskiego  teatru  uśmiercenie  królowej  jest  niepo-
trzebne – lepsza byłaby „resocjalizacja”, danie drugiej szansy. Sposób 
przedstawienia  tej  sceny  też  wydaje  się  nieudany.  Czy  bohaterka, 
rozpływając się w niebyt w wyświetlanej na ekranie wizualizacji, musi 
dodatkowo widzom mówić, co widzą („Żyłam tysiąc lat, a teraz umrę 
w minutę!”)?  I na  koniec  jeszcze  jedno. W chwili,  gdy wali  się  pałac 
królowej, na ekranie widzimy topniejące lodowce. Jeśli przyjmiemy, że 
tytułowa bohaterka zasłużyła na swój los, to czy zakładamy również, 
że globalne ocieplenie jest czymś dobrym?

Warto zobaczyć „Królową Śniegu” w teatrze im. Słowackiego w Ko-
szalinie. Warto szczególnie dla Adrianny Jendroszek, zarówno w roli 
tytułowej, jak i małej zbójniczki, dla Piotra Krótkiego jako wrony i dla 
Katarzyny Ulickiej-Pydy jako księżniczki. Warto, będąc dzieckiem, dla 
urzekających strojów i wizualizacji oraz dla jasnego rozróżnienia dobra 
i zła. Warto, będąc dorosłym, przypomnieć sobie klasykę, którą zaczy-
tywaliśmy się w dzieciństwie. Później warto też sięgnąć po oryginał, 
by na nowo doszukać się w nim treści głębszych niż te, które znajdzie-
my w przedstawieniu dla dzieci.
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Jak  wspomina  Paweł  Strojek,  dyrektor  Centrum  Kultury  105  
(CK 105), pomysł dorocznej wystawy interdyscyplinarnej przyniósł 
z sobą na jedno ze spotkań Krzysztof Rećko-Rapsa, koszaliński ma-
larz abstrakcjonista: – Trudno było się nie zgodzić z jego konstata-
cją, że po zaprzestaniu działalności przez Biuro Wystaw Artystycz-
nych, zabrakło w Koszalinie miejsca konfrontacji postaw twórczych 
i artystycznych dyskusji. Z naszych  rozmów wyłoniła  się  formuła 
wystawy,  która  choć  w części  zastąpiłaby  dawną  funkcję  BWA. 
I tak to się zaczęło. 

Od  początku  główną  kuratorką wystawy  jest  kierująca Bałtycką 
Galerią  Sztuki  Izabela Madajczyk,  sama  zresztą  posiadająca  wy-
kształcenie  artystyczne:  –  Początki  były  skromne.  W pierwszej 
edycji udział wzięło tylko dziewięciu artystów. Później przyjęliśmy 
zasadę,  że mogli  oni  wskazać  ciekawe  osoby,  które  ich  zdaniem 
warto byłoby zaprosić do udziału w kolejnej edycji. Tak więc pro-
gramowanie zawartości dorocznych prezentacji odbywa się w dro-
dze wielu rozmów, nie jest decyzją arbitralną.  

Renoma Fali  rosła  z roku na  rok. Od  zarania  jej  ideą przewodnią 
było  jednoczenie  artystów,  pokazywanie w jednym miejscu  prac 
wykonywanych  różnymi  technikami,  prezentowanie  jak  najszer-
szego  przekroju  aktualnych  tendencji  w twórczości  plastycznej. 
Z czasem coraz ważniejszym aspektem Fali były również spotkania 
artystów, wymiana doświadczeń i inspiracji.  

Krzysztof Rećko-Rapsa mówi: – Na co dzień nie mamy wielu okazji 
do takich konfrontacji. Fala jest dobitnym dowodem na to, że nie 
warto zamykać się w wąskim kręgu związków twórczych a raczej 
szukać  ciekawych  zjawisk  szerzej.  Obserwacja  prac  innych  arty-
stów bywa pobudzająca. A jeśli  jeszcze można  na miejscu  o nich 
porozmawiać, otrzymujemy dodatkową korzyść. 

Od  pewnego  czasu  wystawie  towarzyszy  hasło  przewodnie,  co 
roku  inne.  Izabela Madajczyk  wyjaśnia:  –  Jest  ono  tylko  pewną 
klamrą dla poszczególnych prac. Ukierunkowuje myślenie. Cieka-
we jest to, jak plastycy reprezentujący różne pokolenia i dziedziny 

Z edycji na edycję przybywa uczestników wystawy Fala, która wyrosła na najważniej-
sze wydarzenie plastyczne roku w Koszalinie. W ostatniej wzięło udział 40 artystów, 

którzy zaprezentowali swoją interpretację wątku drogi. 

16. Wystawa Interdyscyplinarna  
Fala – podsumowanie 

Autor: andrzej Mielcarek  |  Fotografie: tomasz Majewski 

sztuk plastycznych interpretują ten zasugerowany motyw. Na przy-
kład w przypadku ostatniej wystawy  słowem kluczem była  droga.  
Czasami  zaproponowane  prace  są  artystycznym  komentarzem  do 
rzeczywistości i rozmaitych zjawisk. Zdarzały się również takie, któ-
rym  towarzyszyły  dodatkowo  spisane  refleksje  autora  przekazane 
na kartkach papieru leżących w pobliżu eksponowanych prac. Cza-
sami  już podczas wernisażu wszystkie  te  „dopowiedzenia”  znikały, 
bo budziły wśród widzów duże zaciekawienie.  

Krzysztof Rapsa komentuje: - Ja sam nie jestem zwolennikiem tego 
typu wypowiedzi, wolę bardziej abstrakcyjne podejście, gdzie akcen-
tuje się mocno sam akt twórczy. Ale to moje zdanie. Szanuję różne 
punkty widzenia. 

Izabela Madajczyk relacjonuje: – Podczas ostatniej edycji mieliśmy 
wśród uczestników 16 nowych nazwisk. Są to w dużej części artyści 
koszalińscy, ale również tacy, którzy pochodzą z Koszalina, a obecnie 
mieszkają w innych ośrodkach: Gdańsku, Warszawie, Toruniu, Pozna-
niu, Wrocławiu.  Pojawiły  się  również  nowe  formy,  takie  jak  wideo 
maping i wideo art, gdzie wykorzystywana jest nowoczesna technika. 

Goszczący na Fali artyści to liczące się w polskiej współczesnej pla-
styce  nazwiska  –  osoby,  które  wystawiają  w najlepszych  polskich 
i zagranicznych galeriach.

Izabela Madajczyk podsumowuje: – Począwszy od roku 2022 mamy 
do dyspozycji dwie przestrzenie, czyli tradycyjnie Bałtycką Galerię 
Sztuki w CK105 ale również foyer amfiteatru. Dzięki temu możliwe 
było  wyeksponowanie  większej  liczby  prac  oraz  pokazanie  dzieł 
wymagających większej  ilości miejsca  ze względu na  technikę wy-
konania albo  format. Prac  Jacka Kaniora nie można oglądać w ści-
sku,  one  wymagają  odpowiedniej  perspektywy,  która  pozwala  je 
w pełni docenić. Podobnie z Mariuszem Królem, który pokazał pełną 
szczegółów ogromną grafikę. Można  ją było zinterpretować, stając 
w odpowiedniej odległości, a z kolei przyglądając się z bliska, można 
było dostrzec całą misterność wykonania, która przywodziła na myśl 
inspirację Hieronimem Boschem. Mariusz Król to zresztą artysta nie-
samowity, aktywny w różnych formach plastycznych – od fotogra-
fii, przez grafikę, techniki z pogranicza sztuki i rzemiosła, malarstwo 
olejne i edytorstwo. 

Wspomniana  przestrzeń  w amfiteatrze  pozwoliła  również  odpo-
wiednio pokazać rzeźby oraz nowe formy – takie jak na przykład in-
stalacje przestrzenne czy wspomniany wideo art. – Niektórzy artyści 
od  razu zastrzegali,  że  chcieliby  znaleźć  się w tym nowym miejscu 
–  podkreśla  kuratorka wystawy.  –  Spodziewamy  się,  że  podobnie 
będzie podczas kolejnej edycji, przygotowania której rozpoczniemy 
za 2-3 miesiące.  Jacek Kanior, Dorota Popowicz-Majewska, Przemysław Krzyżanowski

Grzegorz Funke i Krzysztof Rećko-Rapsa na tle pracy Jacka Kaniora

Grzegorz Otulakowski, Monika Modła i Dariusz Pawlikowski

Izabela Madajczyk
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- Co wiemy o kuchni historycznego Pomorza Zachodniego?
- Z pewnością była to kuchnia, którą rządziły pory roku. Siłą rzeczy 
stawiała ona na produkty, które można było wytworzyć z uprawia-
nych tu roślin, na dary lasu i łąk, zioła, ryby, dziczyznę. To tak ogólnie. 
Wyrazisty  charakter miała  kultura  jamneńska,  także  kulinarnie. Nie 
dotyczyła ona  jedynie ówczesnych wsi  Jamno  i Łabusz. Są dowody 
na to, że jej wpływy sięgały nawet Reska, będącego obecnie częścią 
powiatu łobeskiego. 

- Co z tej tradycji jest wciąż żywe? Ma ona jakiś wpływ na kształto-
wanie aktualnej tożsamości pomorskiej?  
- Przez długi czas po wojnie o tym co było tu przed nami, choćby na 
stołach, w ogóle nie mówiono. Uważano, że to nie nasza tradycja tylko 
poniemiecka. Aby odnaleźć swoją tożsamość, musimy odrzucić my-
ślenie stawiające jakiekolwiek granice, a już szczególnie te polityczne. 

Nie można myśleć tylko w kategoriach – „tu żyli Niemcy”, bo na tych 
terenach przez wieki mieszało się wiele kultur, swoje wpływy z pew-
nością mieli na przykład osadnicy żydowscy, holenderscy. Szperając 
w dawnych  księgach  kucharskich,  nie  mam  cienia  wątpliwości,  że 
zachowało się wiele wpływów kuchni francuskiej (po wojnach napo-
leońskich). Powinniśmy myśleć zarówno o ludziach tu żyjących przed 
nami, jak i o nas samych jako o mieszkańcach Pomorza – w aspekcie 
geograficznym. 

- Ciągle jednak brak nam rozpoznawalnego w całej Polsce produktu 
regionalnego. Wiele prób czyniono, aby go wskrzesić czy stworzyć. 
W Koszalinie było to na przykład ciastko Jantarek, próbowano też 
z łososiem.
- Wiele  lat  temu,  kiedy  zakładałam  oddział  Polskiej  Izby  Produktu 
Regionalnego i Lokalnego, jednocześnie prowadząc restaurację w Ło-

Pytanie o kulinarną tożsamość Pomorza Zachodniego wciąż pozostaje otwarte. Powojenna „wędrów-
ka ludów” i wymieszanie się różnych tradycji kulinarnych przyniesionych przez nowych mieszkańców 
mimo upływu prawie 80 lat od zakończenia II wojny światowej nie skutkuje ukształtowaniem się 
jakiegoś wspólnego kanonu smaku. Jakie warunki powinny być spełnione, by on powstał? A może 
jego zaistnienie nie jest w ogóle możliwe i pozostaniemy przy charakterystycznych dla poszczegól-
nych rodzin tradycjach – podlaskich, wielkopolskich, śląskich? O kuchni Pomorza Zachodniego roz-
mawiamy z Grażyną (Niną) Zarembą-Szubą, autorką „Pomorskiej Książki Kucharskiej” oraz wielu ar-
tykułów i opracowań kulinarnych, badaczką historii dawnych przepisów, autorką „Bajek Kulinarnych”, 

a przede wszystkim gospodynią Dworku Tradycja w Bełcznie.

Jak dawniej  jadano 
na Pomorzu 

Autor: anna zawiślak   |  Fotografie: alla boroń 

bzie,  spotkałam podczas  jednej  z tematycznych kolacji wspaniałego 
człowieka, Edmunda Kaptura, który zachęcał mnie, aby poszukać ta-
kiego  tradycyjnego  produktu.  Najłatwiejszym  i charakterystycznym 
produktem z potencjałem, jak mi się wtedy wydawało, były pierniki 
szczecińskie. Przepis na korzenne ciasto znalazłam w dawnych książ-
kach kucharskich. Pełne dobrego miodu  i aromatycznych przypraw. 
Oryginalnie pierniki formowane były w kształtach marynistycznych, 
jak kotwica, łódź z żaglem, latarnia morska, muszelka itd. Czasami de-
korowano je słodkim lukrem. Ozdabiały one rozstawiane na mieście 
w okresie  adwentu  piramidy,  a w domach wieszano  je  pod  sufitem, 
gdzie miękły i wprowadzały świąteczny nastrój. Oczywiście natych-
miast odtworzyłam ten przepis, pierniki okazały się cudownie pachną-
cym korzeniami produktem ze wspaniałą i udokumentowaną historią, 
czym z entuzjazmem chciałam zaciekawić władze, aby promować ten 
produkt. Niestety, choć pomysł był dobry, nie zyskał na początku po-
zytywnych opinii, no bo był „poniemiecki”. 

- To doskonały przykład jak bez poparcia władz regionu i bez stwo-
rzenia dobrego klimatu nie udaje się wskrzeszać tradycji i fantastycz-
nych zwyczajów. 
- Spójrzmy na inne polskie regiony. Wykonano mrówczą, tytaniczną 
pracę, żeby cała Polska rozpływała się nad rogalami marcińskimi. Po-
dobnie rzecz ma się z gęsiną, a to właśnie gęś pomorska była jednym 
z bardziej charakterystycznych smaków naszego regionu. Oddolna ini-
cjatywa to trochę za mało, aby wskrzesić pomorskie smaki. Tu muszą 
zaangażować się świadomi dziedzictwa kulturowego urzędnicy, któ-
rzy nie odcinają się od żadnych wartości. 

- Jakie produkty królowały na terenach Pomorza Zachodniego?
- Po pierwsze: wspomniana  już przeze mnie gęś pomorska.   Mówi-
ło się, że jest kuta albo że chodzi w butach. Kiedyś, kiedy transport 
nie były aż tak rozwinięty, hodowcy gęsi pędzili je do miejsca uboju 
czasem  dziesiątki,  a nawet  setki  kilometrów.  Aby w tym  pochodzie 
zabezpieczyć gęsie łapy przed urazami, wpuszczano utuczone ptaki 
do tuneli najpierw przez smołę, później przez piasek i tak tworzył się 
niejako „bucik”, który powodował, że ich łapy nie raniły się tak często. 
Przez ten marsz gęsi nie były tłuste, ale wyrabiały  im się piersi, tak 
chętnie przerabiane na półgęski. Wytwarzano tu kiełbasę z farszem 
złożonym z mięsa gęsiego i  grochu. Gęś to także smalec, który wyko-
rzystywany był jako środek konserwujący skóry, jako kosmetyk, a tak-
że nieodzowny produkt w kuchni, czyli tłuszcz do okrasy.

- Co jeszcze? 
- Na przykład czarny bez czyli sambucus nigra. Był on niezwykle po-
pularny na nizinie pomorskiej. Dlaczego? Obsadzono nim otoczenie 
domostw, aby do niego, a nie do domów ciągnęło wszelkie robactwo. 
Ale skoro już był, to z kwiatów i owoców tworzono syropy, które za-
wierają bardzo dużo rutyny. Robiło się również z kwiatu czarnego bzu 
lekkie musujące wino, a z przemarzniętych owoców – wino smakiem 
podobne do porto. Na porażonych gałęziach czarnego bzu rosły usza-
ki bzowe, które są odpowiednikiem azjatyckich grzybów mun. Cieka-
wostką jest to, że mają one właściwości przeciwzapalne, przeciwbak-
teryjne i przeciwwirusowe.

- A z napojów? 
- Świeże  jęczmienne piwo,  czyli napój obecny w każdym gospodar-
stwie domowym. Nie było to piwo w naszym współczesnym rozumie-
niu, a lżejsza forma napoju piwnego (każda nieco większa miejscowość 
miała swój browar). Z tego piwa przyrządzano chociażby zupę, z jaj-
kiem lub kluseczkami, którą z chęcią jadły nawet małe dzieci. 

- Kuchnia Pomorza była bogata czy skromna?
-  W każdej  dawnej  książce  kucharskiej  z tych  terenów  pisano,  że 
przepisy  w niej  zawarte  są  tanie  i łatwe  w przygotowaniu.  Warto 
podkreślić fakt, że wykorzystywało się wtedy wszystko do cna. Nie 
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było mowy o marnowaniu czy wyrzucaniu żywności pod jakąkolwiek 
postacią.  Przykładem  jest  szarlotka  pieczona  na  ususzonych  i utłu-
czonych  kawałkach  chleba  z użyciem  tartych  jabłek. Oba  składniki 
przekładano  warstwami,  zapiekano  i jedzono  ze  smakiem.  Jadano 
wówczas mało mięsa, dużo  ryb, a zimą głównie warzywa okopowe 
lub  jarmuż. W potrawach  „ukrywano”  też przesłania. Kiedy chciano 
zakończyć wesele, na stół stawiano drożdżowe ciasto z bakaliami. Zaś 
z życzeniami  noworocznymi  szło  się  w gości  z „wilkiem  wielkanoc-
nym”, czyli drożdżowym wypiekiem na wzór włoskiej panettone.

- Jakie są współczesne produkty regionalne, na które warto zwrócić 
uwagę?
- Na szczęście jest wiele miejsc, które kreują nowe regionalne smaki, 
odnosząc  się  do  dobrych  tradycji  i praktyk,  z poszanowaniem war-
tości i charakteru naszego regionu. Przykładem może być chociażby 
kołobrzeski ogórek, kiszony z koprem, korzeniem chrzanu i czosnkiem 
w wodzie z pozyskanej ze źródła solankowego nr 18. Ma on oficjalnie 
status  produktu  tradycyjnego  Pomorza  Zachodniego.  W Kamieniu 
Pomorskim w zakładzie przetwórczym Ryby Zubowicz powstaje zaś 
fenomenalny kiszony łosoś. Czy kiedyś kisiło się łososia? Nie mam po-
jęcia, ale oni to robią i to wyróżnia nasz region. 

- Zdaje się, że nadal wiele jest do kulinarnego odkrycia na Pomorzu, 
a poszukując tradycyjnych i regionalnych potrwa można stać się nie-
mal detektywem smaku.
- To prawda. W każdej miejscowości było coś wyjątkowego, swego 
rodzaju marka,  coś po  co  się do niej  jeździło,  co  się  sprowadzało. 
Poszukiwania nie zawsze są proste. Archiwalia dostępne są głównie 

w języku niemieckim. Ale warto rozpytywać starszych, kolekcjono-
wać ich wspomnienia, szukać artykułów i przede wszystkim, w ża-
den sposób nie myśleć „granicznie”. W 300-letnich zabudowaniach 
Dworku Tradycja, który prowadzę od kilkunastu lat, do 1945 r. mie-
ściła się pastorówka, później archiwum, szkoła, przedszkole, a nawet 
zakład wikliniarski.  Któregoś  razu  potomkowie  pastora  (m.in.  jego 
syn,  który opuszczając w 1945 roku dom był kilkuletnim chłopcem) 
odwiedzili  mnie  całą  rodziną,  będąc  w podróży  sentymentalnej. 
W prezencie otrzymałam od nich  książkę  kucharską  seniorki  rodu  
– żony pastora. Nieco trudu kosztowało rozszyfrowanie tych przepi-
sów, ale okazały się bardzo interesujące. Większość tych potraw bez 
problemu można wykonać w swojej kuchni i sprawdzić, co wówczas 
jadano

- Idąc na skróty, co można zrobić, żeby jeść dobrze?
- Stawiać na lokalnych, autentycznych producentów. Działać z pasją 
i szacunkiem do wartości. Determinacja  i wytrwałość  tworzą nowy, 
dobry klimat dla wspaniałej kuchni. Polecam zajrzeć do dźwirzyńskiej 
Magii Lubczyku, gdzie we współczesny sposób serwowane są najlep-
sze regionalne produkty. Kuchnia oparta na lokalnych produktach nie 
musi być nudna i schematyczna, można nią się bawić i eksperymen-
tować.  W Dworku  Tradycja,  w mojej  kuchni,  cyklicznie  organizuję 
„spotkania z gęsiną”, raczymy się wówczas winem lokalnej wytwórni 
Sydonia,  a z najmłodszymi  spotykam  się  na warsztatach  pokazując, 
jak kiedyś w tradycyjny sposób powstawały pierniki, jaki miały kształt 
i jak je lukrowano. Poszukiwania smaku są fantastyczną przygodą. Za-
chęcam do wyjścia poza schemat i odkrywania naszego regionu kuli-
narnym tropem. 

SZEROKI WYBÓR DODATKÓW 
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- „Śmiech to zdrowie” głosi mądrość ludowa. Śmiech i uśmiech 
kojarzą nam się pozytywnie, bo kto nie lubi przyjemnego 
stanu rozbawienia. Jednak często jest nam „nie do śmiechu” 
i wtedy zaczynają się kłopoty. 
Kasia Nolik: -  Śmiech  obniża  ciśnienie  krwi,  uaktywnia  wy-
dzielanie  endorfin,  hamuje  produkcję  adrenaliny  i kortyzolu, 
rozładowuje nagromadzone emocje, dzięki czemu czujemy się 
odprężeni  i zrelaksowani.  Z tego  chyba  wszyscy  zdają  sobie 
sprawę.  Jednak  nie wszyscy wiedzą,  że możemy  się  tego  na-
uczyć i poprzez śmiech oraz ćwiczenia śmiechowe wprowadzić 

nową  jakość  w nasze  życie,  a także  poprawić  nasze  zdrowie 
i samopoczucie. 

- Śmiechu można się nauczyć?
- To właśnie próbujemy robić na warsztatach jogi śmiechu. Joga 
śmiechu to praktyka, która łączy bezwarunkowy śmiech z odde-
chowymi ćwiczeniami  jogi  (pranajama). Początkowo śmiech sty-
mulujemy, poprzez szereg ćwiczeń, z czasem uczestników ogarnia 
szczery i niczym nieskrępowany śmiech, a także płynąca z niego 
radość. Nauka dowiodła, że nasz umysł nie znajduje różnicy mię-

Pierwszy Klub Jogi Śmiechu założył w 1995 roku Madan Kataria, doktor z Bombaju w Indiach. Począt-
kowo zajęcia odbywały się w parku i skierowane były do osób starszych. Obecnie to ruch zrzeszający 
tysiące klubów i praktyk na całym świecie. O tym, czym jest joga śmiechu i jakie ma znaczenia dla 

naszego zdrowia i samopoczucia rozmawiamy z nauczycielką jogi Kasią Nolik.

uśmiech zdobi lepiej  
niż makijaż 

Autor: anna zawiślak

dzy  szczerym  śmiechem  a stymulowanym  (udawanym),  co 
pozwala mimo ograniczeń, sprowokować i uaktywnić nasze 
hormony szczęścia. 

Zajęcia, w formie warsztatów rozpoczynają się od delikatnej 
rozgrzewki,  następnie  skandujemy,  klaszczemy  i wprowa-
dzamy ćwiczenia ruchowe, często przypominające dziecięce 
zabawy.  Niezwykle  ważny  jest  kontakt  wzrokowy między 
uczestnikami, ale zastrzegam, na takich warsztatach nie ma 
obserwatorów.  Znaczy  to  tylko  tyle,  że wszystkie  obecne 
osoby angażują się w ćwiczenia, nie oceniając siebie nawza-
jem.  W czasie  takich  warsztatów,  odgrywamy  różne  role, 
naśladujemy  odgłosy  i generalne  dobrze  się  bawimy.  Taki 
zestaw ćwiczeń, przepleciony jest praktyką oddechową. To 
bardzo otwiera płuca i zwiększa nasze możliwości dotlenie-
nia. Niekiedy praktykę kończymy medytacją, podczas któ-
rej  uczestnicy  leżąc  czy  stojąc,  pozwalają by  ich naturalny 
śmiech wydobył się z nich niczym woda z fontanny. Można 
porównać go do swoistego „katharsis”, oczyszczenia i uzdro-
wienia naszego ciała i umysłu. 

- Jakie są korzyści przynosi uczestnictwo w zajęciach jogi 
śmiechu?
-  Na  początek  powiem,  że  oczywiście  uczestnicy  dobrze 
się  bawią  i wychodzą  bardziej  radośni.  To  również  dobro-
dziejstwo dla naszego zdrowia. Ćwiczenia oddechowe, czyli 
w wielkim skrócie dłuższy wdech  i dłuższy wydech przede 
wszystkim  oczyszczają  nasze  płuca  z zalegającego  w nim 
starego, przepełnionego dwutlenkiem węgla powietrza. Płu-
ca, krwioobieg i mózg stają się więc automatycznie bardziej 
dotlenione.  Śmiech  jest  najprostszą  metodą  przedłużania 
wydychania powietrza z naszych płuc. Ćwiczenia takie sty-
mulują również przeponę i mięśnie brzucha, a to uaktywnia 
parasympatyczny system, który z kolei uspokaja połączenia 
autonomicznego systemu nerwowego. 

Zajęcia  jogi  śmiechu  to  także  nawiązywanie  więzi,  bez 
względu na to, jakim językiem mówią uczestnicy lub jak żyją. 
Poza  tym  przy  regularnej  praktyce  można  wyrobić  sobie 
pozytywne nastawienie, które często pomaga przejść przez 
najróżniejsze sytuacje w dniu codziennym. 

- Czy łatwo jest zacząć się po prostu śmiać?
-  Niektórzy  mają  swego  rodzaju  łatwość  i na  pewno  każ-
dy z nas znajdzie w swoim otoczeniu takie osoby. Łatwo je 
rozśmieszyć  i często  śmieją  się  całym  sobą.  Są  też  osoby, 
powściągliwe,  które  czują  wewnętrzną  radość,  ale  z oka-
zywaniem  jej  i spontanicznym śmianiem nie są za pan brat 
–  co  też  jest  ok. Zawsze podkreślam,  że  zajęcia  nie  są dla 
obserwatorów, czyli osób chcących „stać z boku” bez zaan-
gażowania. Namawiam uczestników do poddania się falom, 
jakie  niosą  wykonywane  ćwiczenia.  Może  dla  niektórych 
z początku wydadzą  się  banalne,  a może  nawet  zbyt  dzie-
cinne, ale wychodząc z zajęć, czuje się całe dobrodziejstwo 
płynące z nich, rozluźnienie i odstresowanie. Oczywiście są 
osoby,  które wstydzą  się wygłupiać  czy  śmiać od ucha do 
ucha. Na naszych warsztatach nie oceniamy, nastawiamy się 
za to na czerpanie spontanicznej radości.

- Za oknem szaro, na świecie smutno, trudno znaleźć w so-
bie pokłady radości. Do tego wiele osób skarży się na ob-
niżony nastrój. Uczestnictwo w tego rodzaju warsztatach 
może okazać się wyjściem poza strefę komfortu.
- Na pierwszy rzut oka może się tak wydawać. W takich sy-

• Czy wiecie, że wszyscy urodziliśmy się 
z umiejętnością uśmiechania się? Choć 
większość zachowań i dźwięków małe 
dzieci przejmują, naśladując dorosłych, to 
umiejętność uśmiechu mają nawet nie-
mowlęta urodzone jako niewidome. 

• Aby uśmiechnąć się, musimy zaangażo-
wać aż 53 mięśnie, choć czasem tylko 5 (to 
wtedy, kiedy uśmiechamy się dyskretnie). 
Podczas głośnego śmiechu do naszych 
płuc trafia blisko półtora litra tlenu, nor-
malnie zaledwie pół. 

• Zaobserwowano również, że małe dzieci 
śmieją się prawie 250 razy na dobę, nasto-
latki ok 4-5 razy na godzinę, dorośli zaled-
wie 15 razy na dziennie. 

• Uśmiech jest również najłatwiejszym do 
rozpoznania wyrazem twarzy i widać go 
nawet z odległości 90 m.

• Sklasyfikowano 18 rodzajów uśmiechu. 
Według badań Paula Ekmana i Walla-
ce’a Friesena możemy wyróżnić między 
innymi: uśmiech szczery, uśmiech zalęk-
niony, uśmiech lekceważenia, uśmiech 
złagodzony, uśmiech zdeprymowania, 
uśmiech przyjemnej złości, uśmiech przy-
jemnego lekceważenia, uśmiech flirciar-
ski, uśmiech uległości, uśmiech słuchacza 
oraz – co najważniejsze – uśmiech fałszy-
wy.

• Kobiety uśmiechają się częściej niż męż-
czyźni, a uśmiech zdobi ponoć bardziej niż 
makijaż. 

Uśmiech  
dla ciekawskich 
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tuacjach warto pozwolić przepływać przez świadomość myślom 
i analizom.  Kilkanaście  lat  temu  byłam  osobą  bardzo  aktywną 
sportowo,  trenowałam  break  dance.  Aż  dosłownie  nagle  poja-
wiła  się  kontuzja  kręgosłupa,  która  w pierwszej  ocenie  lekarzy 
eliminowała  mnie  z jakiejkolwiek  aktywności  fizycznej.  To  było 
dla mnie niepojęte, bo  ja po prostu muszę się  ruszać. Szukałam 
różnych  dróg  rehabilitacji  i powrotu  do  formy. W pewnym mo-
mencie pojawiła się joga, w której na początku moje ciało również 
znajdowało  wiele  ograniczeń.  Trafiłam  jednak  na  znakomitych 
nauczycieli,  zaczęłam zgłębiać  temat  i szukać  tej drogi, w której 
odnajdę  siebie  i balans między  życiem prywatnym,  pracą,  prak-
tyką  jogi  i samorealizacją. Przez  ten czas mieszkałam w różnych 
miejscach w Polsce  i za granicą.  I czy byłby to Meksyk, Gorzów, 
czy Koszalin to ludzie wszędzie w swojej esencji i w codzienności 
są tacy sami i radość życia i takie elementarne poczucie szczęścia 
potrzebne jest każdemu.

Kluby jogi śmiechu na całym świecie cieszą się sporą popularno-
ścią. Za  każdym  razy odkrywamy w nich  coś nowego dla  siebie 
i wychodzimy  z inną,  radosną  energią  dla  siebie.  Poza  tym  joga 
śmiechu pozwala walczyć z bólem, czy to kręgosłupa, czy bólem 
migrenowym. Naukowcy zauważyli też, że osoby z podwyższonym 
ciśnieniem czy cukrzycą przy  regularnej praktyce normują  swoje 
stany. Osoby cierpiące na schorzenia związane ze stresem, niepo-
kojem czy chorujące na depresję potwierdzają zmniejszenie obez-
władniającego strachu czy apatii, co poprawia jakość ich życia. 

Warsztaty jogi śmiechu to też miejsce na spotkanie ludzi podob-
nych  do  nas,  poszukujących  i otwartych  na  nowe,  intrygujące 
doznania. Endorfiny, które wytwarzają się podczas praktyk, dają 
nam prawdziwą ulgę. To także możliwość zrobienia czegoś dla sie-
bie w czasie  realnym, efekty są  tu  i teraz. To  również okazja do 
oderwania się od wirtualnego świata i wejścia w realne doznania. 

- Czy istnieją jakieś przeciwskazania?
-  Przed  pierwszymi  ćwiczeniami  zawsze  robię  krótki  wywiad, 
który  daje  mi  obraz  ewentualnych  dolegliwości  uczestników, 
a co za tym idzie również ograniczeń oraz pozwala mi dopasować 
praktykę  dla  konkretnej  grupy. W zajęciach  mogą  uczestniczyć 
i grupy przedszkolne i kluby seniora, wiek nie stanowi tu żadnych 
przeszkód. Miejsce  również może być dowolne. Zdarzyło mi się 
prowadzić  zajęcia  w parku,  a także  w firmie  włókienniczej  dla 

grupy  pracowników.  Zachęcam  do  spróbowania. Współpracuję 
z dwiema szkołami  jogi w Koszalinie: Anahata Joga Studio Anny 
Wiśniewskiej  i Studio  So  Ham  Tiny  Mazur.  Najbliższe  warszta-
ty  zaplanowałam  z okazji walentynek:  dla  zakochanych,  dla  par 
przyjaciół,  dla  małżeństw  z długim  lub  króciutkim  stażem,  dla 
tych którzy czas po prostu chcą spędzić razem. 

PRACOWNIA USG 
- DOPPLER
- JAMA BRZUSZNA
- TARCZYCA
- SZYJA
- WĘZŁY CHŁONNE
- PŁUCA
- PIERSI

ECHO SERCA 
HOLTER EKG
HOLTER CIŚNIENIOWY
TESTY SKÓRNE I PŁATKOWE
SPIROMETRIA

PEDIATRA PULMONOLOG Grażyna Stanisławska 
PEDIATRA ALERGOLOG Aleksandra Nogalska 
CHIRURG DZIECIĘCY Jerzy Niesłuchowski  
KARDIOLOG Agata Pawelska-Buczeń 
KARDIOLOG Krzysztof Jarząbek

Stan-Med Rejestracja: 94 314-00-03, 602-776-267, Koszalin ul. Staszica 8a, www.stanmed.pl

GABINETY 
SPECJALISTYCZNE

RADIOLOG Marta Jamróz  
RADIOLOG Katarzyna Stanisławska 
RADIOLOG Bartłomiej Rękawiecki 
RADIOLOG Magdalena Glibowska 
RADIOLOG Piotr Dziwisz
RADIOLOG Justyna Pietroń

Zapraszamy na konsultacje 
18.02.2023

ORTOPEDY (również dziecięcego) - lek. med. Michała Walczaka

RADIOLOGA - Dr n. med. Katarzyny Stanisławskiej
Konsultacje z zakresu neuroradiologii zabiegowej, w szczególności: 

tętniaki mózgu i naczyniaki mózgu. Katedra Radiologii Ogólnej 
i Zabiegowej Katedra Neurochirurgii i Neurotraumatologii Uniwersytet 

Medyczny w Poznaniu

Rejestracja 
telefoniczna:

94 314 00 03
602 776 267

NEUROCHIRURG Michał Tarnowski 
ORTOPEDA Piotr Kaczkowski 
ORTOPEDA Krzysztof Buczeń 
ORTOPEDA (również dziecięcy) Michał Walczak 
NEUROLOG Adriana Ziemiańska-Gadomska 
LARYNGOLOG Edward Bauer
LEKARZ REHABILITACJI MEDYCZNEJ   Dorota Hornung 
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Już co czwarty Polak jest seniorem. Prognozuje się, że w 2050 roku w Pol-
sce będzie 13,7 mln osób starszych (ponad 40 proc. mieszkańców). Senio-
rzy to nasze mamy, ojcowie, dziadkowie, babcie, ciocie i wujkowie. Dbajmy 
o nich, pamiętając, że bardzo duży wpływ na stan ich zdrowia ma sposób 

odżywiania się i tryb życia. 

nie musimy patrzeć 
na starzejących się  

bliskich z poczuciem 
bezsilności

Autor: agnieszka kobalczyk-rohde

Blisko 80 proc. seniorów ma nieprawidłową masę ciała 
(38,2 proc. choruje na otyłość, a 38,8 proc. ma nadwa-
gę). Nie znaczy to jednak, że seniorzy są dobrze odży-
wieni. Wręcz przeciwnie. U części z nich diagnozujemy 
niedożywienie ilościowe (zwłaszcza po 75. roku życia), 
ale w większości przypadków są źle odżywieni również 
jakościowo,  doświadczając  deficytów  wielu  składni-
ków odżywczych pomimo występowania nadwagi  lub 
otyłości. 

Prawidłowy stan odżywienia jest kluczowy dla zacho-
wania  zdrowia,  sprawności  i niezależności w codzien-

nym  funkcjonowaniu,  zaś  niedożywienie  powoduje 
narastającą  latami niesprawność  i zależność od rodzi-
ny  lub  instytucji  opiekuńczych.  Zły  stan  odżywienia 
pogarsza  wydolność  wszystkich  narządów  i układów 
organizmu,  sprzyja wielochorobowości,  osłabia wyni-
ki leczenia, wydłuża czas pobytu w szpitalu i pogarsza 
rokowanie po zabiegach. 

Niedożywienie  sprzyja  także  rozwojowi  tzw.  zespołu 
kruchości, objawiającego się zmniejszeniem masy ciała 
i siły mięśni, spowolnionym chodem, ogólnym wyczer-
paniem oraz nasileniem sarkopenii, czyli postępującej 

i uogólnionej utracie liczby włókien i siły mięśni szkieletowych. 
Te  zespoły  chorobowe  wiążą  się  ze  zwiększonym  ryzykiem 
upadków,  złamań,  niesprawności,  a w konsekwencji    szybszej 
śmierci. Jak pokazują wyniki  jednego z badań, aż 45 proc. ko-
biet w wieku 65-74 lat oraz 65 proc. w wieku 75-84 lat nie jest 
w stanie podnieść ciężaru 4,5 kg, odpowiadającego klasycznej 
torbie z zakupami! 

Niedożywienie występujące w późnym wieku ma bardzo wie-
le przyczyn. Poza zmianami fizjologicznymi istotne są choroby 
przewlekłe  skorelowane  z podwyższonym  stężeniem  cząste-
czek  prozapalnych,  przyczyniających  się  do  pogorszenia  ape-
tytu,  pojawienia  jadłowstrętu,  a w konsekwencji  niedosta-
tecznego spożycia żywności. Stosowana farmakoterapia może 
pogarszać odczuwanie głodu, smaku, wywoływać nudności. 

Trudno pominąć  sytuację  ekonomiczną  seniorów,  szczególnie 
w czasach galopującej inflacji. Niska emerytura często zmusza 
do trudnego wyboru między opłaceniem rachunków, zakupem 
leków a żywności. Niepewność ekonomiczna i mała zasobność 
portfela zmuszają część seniorów do oszczędzania na jedzeniu, 
wybierania  tańszej  żywności  o niskiej  jakości,  ograniczania 
spożycia  świeżych  warzyw,  owoców  czy  ryb.  Lepszej  jakości 
wędliny  są  zastępowane  konserwami  oraz  wędlinami  o wy-
sokim  stopniu  przetworzenia,  świeże  owoce  i warzywa  –  ich 
wersją  konserwowaną,  a dobrej  jakości  tłuszcze  –  tańszymi 
zamiennikami.  Zakorzeniona  wśród  starszych  osób  postawa 
szacunku do jedzenia może skłaniać do zjadania żywności prze-
terminowanej lub nadpsutej. 

Brak  bezpieczeństwa  finansowego  jest  stresogenny  i może 
prowadzić  do  ciężkich  zaburzeń  depresyjnych.  Na  niedoży-
wienie znacznie częściej narażone są osoby samotne.  Izolacja 
społeczna sprzyja jedzeniu „czegokolwiek”, pomijaniu posiłków 
i dezorganizacji w ich planowaniu i przygotowaniu, co przekła-
da się na jakość życia i zdolności poznawcze. 

Okazuje się, że w Polsce (mimo poprawy sytuacji w ciągu ostat-
nich dziesięciu  lat) wciąż powszechny  jest problem uzębienia, 
a właściwie  jego  braku.  A przecież  żeby  jeść,  trzeba  mieć 
czym gryźć. Stan uzębienia i śluzówki jamy ustnej pogarsza się 
z wiekiem. Wśród seniorów tylko co piąty może się pochwalić 
swoim  uśmiechem.  Połowa  z nich ma  braki  w uzębieniu,  a aż 
30 procent nie ma  zębów wcale.  Szczęśliwie, większość  z se-
niorów  z brakami w uzębieniu  posiada  protezy  i deklaruje  ich 
używanie. Pamiętajmy, że uzupełnienia protetyczne są bardzo 
ważne, a dobrze dopasowane sprzyjają  trawieniu  i przyswaja-
niu  składników  odżywczych  oraz  poprawiają  funkcjonalność 
układu pokarmowego. 

Z upływem  lat  i pojawianiem  się  niedomagań  oraz  schorzeń 
istnieje ogromna potrzeba  indywidualizacji  zaleceń dietetycz-
nych  i dopasowywania  ich  do  bieżącej  sytuacji  zdrowotnej 
oraz modyfikowania nawyków żywieniowych mimo naturalnej 
niechęci do zmian, narastającej z wiekiem. Wyniki badań prze-
prowadzonych w Polsce udowadniają, że Polscy seniorzy jedzą 
nieregularnie, z mniejszą częstotliwością niż zalecana, pomijają 
ciepłe posiłki  i za mało piją. W ich menu brakuje pełnowarto-
ściowego białka, warzyw i owoców, jest za to zbyt dużo cukrów 
prostych, tłuszczów nasyconych, potraw smażonych i czerwo-
nego mięsa. 

Osoby starsze powinny być konsultowane dietetycznie, szcze-
gólnie  w przypadku  współistniejących  schorzeń  związanych 

z odżywianiem, a każdy  senior powinien mieć wykonaną ana-
lizę składu ciała wraz z oceną stanu odżywienia. 
Sporym problemem w naszym społeczeństwie jest powszech-
ny  niedobór  witaminy  D3.  Mimo  poprawy  świadomości  do-
tyczącej  suplementacji witaminy D3, u 2/3  seniorów  jest ona 
nieskuteczna,  co  prawdopodobnie  wynika  ze  stosowania  źle 
dobranych, indywidualnych dawek, obniżonej absorbcji z prze-
wodu pokarmowego oraz zmiennego metabolizmu tej witaminy. 
W grupie seniorów w wieku 65–75  lat zalecana  jest całorocz-
na suplementacja witaminy D w wielkości 800–2000 IU/dobę, 
a u osób z otyłością w dawce 1600–4000 IU/dobę w zależno-
ści  od  masy  ciała  i podaży  witaminy  D3  w diecie,  natomiast 
u starszych pacjentów (> 75 lat) zalecana dawka suplementacji 
jest większa i wynosi 2000–4000 IU/dobę, a w przypadku oty-
łych 4000–8000 IU/dobę w zależności od stopnia otyłości. 
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AGnIESZKA KOBALCZYK-ROhDE
 

dietetyk kliniczny, psychodietetyk

prowadzi Gabinet Dietetyczny w Koszalinie 

(Przychodnia Specjalistyczna PulsMed,  
ul. Stoczniowców 11-13)

tel. 791 208 330, koszalin.dietetyk@gmail.com, 

facebook.com/koszalin.dietetyk

Suplementacja powinna być prowadzona z zachowaniem od-
powiedniej  ilości  wapnia w diecie.  Niedobory witaminy D3 
i wapnia są przyczynkiem do rozwoju osteoporozy. Zbyt ni-
skie spożycie wapnia, w połączeniu z niektórymi lekami ob-
niżającymi ciśnienie krwi, powodującymi zwiększoną utratę 
wapnia z moczem mogą dodatkowo zwiększać ryzyko demi-
neralizacji kości i złamań. 

W przyszłości na całym świecie będzie się zwiększać  liczba 
osób  z chorobami  neurodegeneracyjnymi  i naczyniowymi 
mózgu. Są to schorzenia pozbawiające człowieka samodziel-
ności, z biegiem czasu wyłączające go z życia rodzinnego, za-
wodowego i społecznego. Przyczyny tych schorzeń są złożo-
ne, ale wiemy, że ogromną rolę (tak jak i w przypadku innych 
chorób cywilizacyjnych) odgrywa styl życia, a więc także od-
powiednie odżywianie. Udowodniono, że dieta MIND oparta 
o warzywa liściaste, ryby, owoce jagodowe, produkty strącz-
kowe, nasiona i produkty pełnoziarniste poprawia zdolności 
poznawcze i zmniejsza ryzyko demencji. 

Proces starzenia się, współistniejące schorzenia i ogranicze-
nia  na  skutek  przebytych  urazów  zmniejszają  zdolność,  ale 
i motywację do podejmowania regularnej aktywności, a jest 
ona  głównym  czynnikiem warunkującym  sprawność  fizycz-
ną. Ostatnie trzy lata pandemii spowodowały, że starsi ludzie 
pozostawali w domach, często zachęcani do niewychodzenia 
przez swoich bliskich, co spowodowało ogromne straty w ich 
zdrowiu fizycznym i psychicznym. Seniorzy zwykle preferują 
raczej krótkie spacery, prace na działce, a niektórzy jazdę na 
rowerze. Niestety, bardzo mało popularne są ćwiczenia opo-
rowe  (siłowe),  tak  istotne z punktu widzenia przeciwdziała-
nia utracie masy mięśniowej. Tak, drodzy Seniorzy, siłownie 
też są dla Was! 

Jak zestarzeć się  „z godnością”? Mam wrażenie, że w kulcie 
młodości i urody starość jest marginalizowana i cały czas po-
zostaje  tematem  tabu. Zapewne dlatego,  że odsłania  naszą 
„niemoc” wobec  tego co nieuniknione. Czy musimy  starzeć 
się  i patrzeć  na  starzejących  się  bliskich  z poczuciem  bez-
silności?  Myślę,  że  nie.  Możemy  o nich  zadbać,  pomagając 
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Certyfikowane Centrum Medycyny Podróży
Centrum Medycyny Pracy

Rejestracja codzienna: osobiście lub telefonicznie 

Badania z zakresu medycyny pracy 
Badania kierowców w transporcie drogowym

i kandydatów na kierowców

Badania sanitarno-epidemiologiczne
Porady z zakresu medycyny pracy

Szczepienia ochronne

W ramach umowy NFZ
» LEKARZE RODZINNI (POZ)

» LEKARZE SPECJALIŚCI
Ginekolog-położnik

Neurolog
Audiolog-Foniatra

Psychiatra
Gastrolog
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GASTROSKOPIA
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USG jamy brzusznej - EKG 
- Laboratorium analiz medycznych krwi i moczu

Internista - Kardiolog - Psycholog - Onkolog -
- Gastrolog - Laryngolog - Pulmonolog -
- Medycyna Pracy - Medycyna Podróży -

- Badania kierowców -

w planowaniu  i zrobieniu  zakupów,  możemy  ugotować  cie-
pły  obiad,  dopilnować  regularności  posiłków,  zachęcić  do 
konsultacji z dietetykiem. 

Kluczem  do  dobrej  starości  jest  jakość  życia,  poczucie 
sprawności  i sprawczości. Mamy przecież tyle  lat, na  ile się 
czujemy,  bo w istocie wiek  kalendarzowy  nie musi  iść  pod 
rękę z wiekiem biologicznym, a to on decyduje o naszym po-
czuciu  zdrowia  i woli  życia. Z badań nad  seniorami wynika, 
że tylko 11 proc. z nich starzeje się zdrowo, spełniając kry-
teria „healthy ageing”, czyli ma zachowane funkcje poznaw-
cze, brak objawów depresji,  pełną  funkcjonalność fizyczną, 
nie  cierpi  na wiele  chorób  i jest  zaangażowana  społecznie. 
Wszystkie  interwencje  związane  z odpowiednim  odży-
wianiem,  ruchem,  zapobieganiem  chorobom  przewlekłym 
lub  zmniejszaniem  ich  niekorzystnego  wpływu  na  zdrowie 
i sprawność w starszym wieku, by pozostawać jak najdłużej 
w formie, mają więc głęboki sens. 
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Sama  idea  postanowień  noworocznych  nie  jest  no-
wością.  Od  zarania  dziejów  człowiek  skupiał  swoją 
aktywność  wokół  różnego  rodzaju  małych  lub  więk-
szych  przełomów.  Kolejność  podejmowanych  działań 
wyznaczał  naturalny  kalendarz.  Pory  roku  narzucały 
planowanie określonych czynności związanych z upra-
wami: przygotowania, sianie/sadzenie, pielęgnowanie, 
zbieranie.  Kalendarz  astrologiczny  precyzował  przy 
tym –  na  podstawie  obserwacji  faz Księżyca  –  kiedy 
podejmowane  działania  mają  największą  szansę  po-
wodzenia. Podobnie święta religijne narzucały roczny 
rytm postów, celebracji i zabaw. Słowem, człowiek od 

zawsze  nadawał  swojemu  działaniu  sens  w oparciu 
o konstruowanie  celów  i założeń  na  jakiś  okres.  Nic 
dziwnego, że przełom jakim jest zmiana roku kalenda-
rzowego, skłania nas do zastanowienia się nad tym, co 
ma się dziać w naszym życiu. 

Automatycznie  nasuwa  się  pytanie  –  jak  planować, 
żeby  działało?  Planowanie  to  element  działania  stra-
tegicznego,  sekwencja  zdarzeń,  która  ma  wywołać 
określony cel. Najlepiej, żeby cel był SMART czyli spe-
cyficzny,  mierzalny,  akceptowalny,  realny  i określony 
w czasie. 

Co to znaczy? Najłatwiej to objaśnić na przykładzie. Jeśli ktoś 
stwierdza: „W nowym roku schudnę”, w rzeczywistości nie sta-
wia sobie celu, a mówi jedynie o chęci zrobienia czegoś z wagą 
swojego  ciała.  Ale  jeśli  sprawę  postawi  inaczej:  „W ciągu  pół 
roku stracę 40 kg nadwagi”, stawia sobie cel. Jednak czy ten cel 
jest  SMART? Nie,  bo  owszem  zamiar  jest  konkretny  („schud-
nę”),  określony w czasie  („pół  roku”)  i mierzalny  („40 kg”),  ale 
czy jest realny? Raczej nie – tak radykalne odchudzanie zagra-
żałoby zapewne zdrowiu, nawet gdyby było możliwe. Jak więc 
poprawnie powinien być sformułowany cel? Na przykład  tak: 
„Przez  ruch  fizyczny  i zmianę  diety  schudnę  w ciągu  najbliż-
szych dwóch miesięcy trzy kilogramy”. Krótszy czas i realność 
zadziałają mobilizująco. A kiedy miną dwa miesiące, nic nie stoi 
na przeszkodzie, by postawić sobie kolejny cel. Tym sposobem 
po roku waga może pokazywać nawet 18 kg mniej.

Co  jeszcze  pomaga  w określaniu  celów,  również  noworocz-
nych? Jest wiele sensownych książek zajmujących się planowa-
niem strategicznym oraz pomocnych narzędzi. 

Jako psycholog preferuję  te,  które  angażują  systemy  zmysło-
we. Godna uwagi jest mapa marzeń, czyli graficzna wizualizacja 
osobistych celów na nadchodzący okres opierająca się o waż-
ne  dla  człowieka  obszary  życia.  Skonstruowana  jest  na  bazie 
chińskiej siatki Bauga, która identyfikuje dziewięć istotnych dla 
człowieka obszarów życia. 

Środek  mapy  to  oczywiście  my  i kluczowe  dla  nas  kwestie, 
potem:  rodzina,  ważne  osoby,  tradycja.  Na  mapie  umiejsco-
wiona  jest    strefa  związana  z pasją,  kreatywnością,  twórczo-
ścią, dziećmi, strefa pracy i kariery, rozwoju zawodowego oraz 
osobistego. Znajdują się też na niej finanse, relaks oraz hobby.  
Siatka  jest  tak skonstruowana, żeby każdy człowiek w danym 
obszarze potrafił zidentyfikować coś, co jest dla niego istotne. 
Tworzenie mapy marzeń rozpoczynamy od odpowiedzi na py-
tania  związane  z danym  obszarem.    Dla  przykładu  w obsza-
rze  dotyczącym  strefy  „ja”,  czyli  kim  jestem,  możemy  odpo-
wiedzieć  sobie na następujące pytania: Czego chcę dla  siebie 
w 2023 roku? Jaka/jaki będę, kiedy moje marzenia się spełnią?  
Co  takiego  innego  będzie w moim  życiu,  czego  nie ma  teraz, 
jeśli  moje marzenia  staną  się  rzeczywistością?  Następnie  za-
pisujemy zdanie, afirmację, sformułowanie, które najlepiej od-
zwierciedli najważniejsze w 2023 roku sprawy.

Zadaniem  stawianych  pytań  jest  pomoc  w odnalezieniu  spe-
cyficznego  dla  jednostki  celu.  Jego  graficzne  przedstawienie 
w formie  mapy  marzeń  jest  tak  naprawdę  narzędziem,  które 
w danym okresie ma przypominać nam o tym, co chcielibyśmy, 
aby w naszym życiu zaistniało. Kiedy przypominamy sobie czę-
sto  o naszych  planach  i założeniach,  kierunkujemy  też  nasze 
działania.  Ukierunkowane  działania  zwiększają  prawdopodo-
bieństwo ich realizacji. 

Kolejnym  krokiem pomocnym w realizacji  celów  jest  określe-
nie  zasobów,  jakimi  dysponujemy.  Josh  Billings,  XIX-wieczny 
amerykański  satyryk,  powiedział  kiedyś:  „w życiu  nie  chodzi 
o posiadanie samych dobrych kart, ale o umiejętne granie tymi, 
które  już masz”. Samopoznanie wspiera projektowanie strate-
gicznego działania. 

Kiedy znamy swoje mocne strony, potrafimy określić, co będzie 
dla nas pomocne w realizacji naszych założeń. Które z posiada-
nych zasobów będą nas wspierać, a które spowodują zniechę-
cenie.  Zanim przystąpimy do działania, identyfikacja zasobów 
w takich obszarach  jak zasoby  intelektualne, osobowościowe, 
społeczne, materialne, pomoże nam utrzymać naszą motywa-
cję na optymalnym poziomie. 

Określenie zasobów wspiera działanie zgodnie z możliwościa-
mi. Ciekawostką  z gabinetu psychologicznego  jest  fakt,  że na 
pytanie:  „Jakie pan/pani posiada zasoby?” standardową odpo-
wiedzią  jest:  „nie wiem”  albo  „ja  nie mam  żadnych  zasobów”. 
Pod tym zdaniem kryje się nie tylko brak świadomości samego 
siebie,  ale  też  lęk,  który mówi:  „boję  się,  że  nic  nie  potrafię”. 
Odkrywanie  swoich  umiejętności  to  kolejny  kamień  milowy 
tworzenia założeń strategicznych.

Nie  należy  zapominać,  że  na  konstruowanie  celów  ogromny 
wpływ mają przekonania – czyli to, co nam się wydaje, że wie-

Minął pierwszy miesiąc nowego roku. To dobry moment, by postawić so-
bie pytanie, co pozostało z  noworocznych postanowień. Doświadczenie 
życiowe pozwala przypuszczać, że niewiele. Co zatem zrobić, żeby posta-
nowienia nie przytłaczały, a  motywowały nas do działania w  kolejnych 

miesiącach?

noworoczne frustracje  
nie muszą powracać

Autor: Sylwia hille-jarząbek
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my na  swój  temat,  albo  też  to,  co  zostało nam  „wmówione” 
na nasz temat. Negatywne przekonania są stoperem postępu, 
dlatego  ich  identyfikacja oraz praca nad  ich zmianą czasami 
jest  punktem  wyjścia  do  realizacji  postanowień  noworocz-
nych.

Jeśli  do  planów  noworocznych  podchodzimy  jak  do  samo-
spełniającej się przepowiedni, to nie liczmy na cud. Cudu nie 
będzie. Jeśli ich zadaniem jest wspieranie nas w porządkowa-
niu myśli,  organizacji  działania  –  planujmy!   Opłaca  się  słu-
chać  siebie  i własnych  potrzeb.    Zatem  jeśli  masz  potrzebę 
spisać  swoje  plany w zeszycie,  zrób  to!  Jeśli masz  potrzebę 
wizualnego  ich  przedstawienia,  zrób  to!  Ważne  jest  życie 
w zgodzie  ze  swoim  wnętrzem,  a nie  tym  co  powiedzą  inni 
albo media.
 
Wydawać by się mogło, że postanowienia noworoczne to ba-
nalny temat. Kiedy spojrzymy na nie przez pryzmat tradycji, 
wiedzy na swój temat, umiejętności wykorzystania zasobów 
oraz  wytrwałości  w działaniu,  okazują  się  nie  taką  prostą 
sprawą. Gdy za naszymi celami kryje się tradycja, przekona-
nia i motywacja nie wystarczy jedynie spisać na kartce, co ja 
chcę,  żeby w moim  życiu  istniało.  Nie wystarczy wizualizo-
wać codziennie sukcesu. Najcięższą pracę należy wykonać na 
początku, kiedy odkryjemy, po co konstruujemy założenia, do 
czego są one nam potrzebne, jakie zasoby będą nam pomoc-
ne w realizacji oraz co innego pojawi się w moim życiu, kiedy 
zrealizuję  swoje  plany.  Wtedy  postanowienia  noworoczne 
nabierają głębszego sensu. Realizacji wszystkich wartych do 
zrealizowania  postanowień  noworocznych  wszystkim  Pań-
stwu życzę w 2023 roku.

Pieczemy na zakwasie własnej produkcji
Bez konserwantów
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- Na czym pana zdaniem polega fenomen Boliwii?
- Boliwia jest krajem ciekawym ze względu na walory środowi-
ska naturalnego, takie jak Andy, fragment Puszczy Amazońskiej 
i Altiplano, czyli płaskowyż na wysokości prawie 4 km nad po-
ziomem morza, czy parna i gorąca nizina na wschodzie lub też 
wspaniałe jezioro Titicaca, dzielone przez Boliwię z Peru. Nie ma 
jednej rzeczy – dostępu do Pacyfiku, utraconego w wojnie z Chi-
le pod koniec XIX wieku.

Oprócz przykuwającej wzrok geografii żyją tam niezwykli ludzie 
zróżnicowani  kulturowo, mówiący w 36  językach  swoich  ple-
mion. Obraz tej różnorodności widoczny jest w mojej ostatniej 
książce „Do głębi intrygujący kraj”.

- Czy zróżnicowanie kulturowe nadaje barw mentalności Boli-
wijczyków?
- Tak, Boliwia jest barwna. Wyrazem tego jest np. lud Kallawaya, 
znany jako Lekarze Andów. Specjalizują się w zbieraniu w górach 
ziół, potrzebnych im do leczenia. Ich sława sięga czasów Inków, 
praktykowali  skutecznie  już  na  dworze  inkaskim.  Pomimo  że 
świat się zmienił, a medycyna dokonała wielu przełomów, Leka-
rze Andów nadal kultywują swoje tradycje. Co ciekawe, chętnie 
dzielą się wiedzą z dyplomowanymi lekarzami – takie zazębianie 
się doświadczeń przynosi fantastyczne efekty.

- Cuda natury czy obyczajowość – , co kusi podróżników?
- Jedno i drugie, o ile przed wyjazdem poświęcimy chwilę, aby 

Dla Boliwijczyków ważne są dwie rzeczy: tożsamość, dla której są gotowi oddać życie, i samochody, wyzna-
czające status społeczny. Zróżnicowanie kulturowe i walory geograficzne powodują, że dla podróżników 
Boliwia jest krajem pełnym niespodzianek nie tylko zapierających dech w piersiach, ale też przenoszących 
ich do świata, jakże innego niż Europa – mówi Arkady Radosław Fiedler, podróżnik, autor książek podróżni-

czych, syn legendarnego pisarza Arkadego Fiedlera.

Charakterna Boliwia
Autor: dagmara rybicka  |  Fotografie: unslpash

„nauczyć” się tego kraju. Dziś popularność Boliwii rośnie, a przecież jesz-
cze 30-40 lat temu była ona pariasem w Ameryce Południowej. Choć 
piękna, to jednak najbiedniejsza i zacofana, do której uśmiechnęło się 
szczęście w postaci potężnych złóż gazu i ropy naftowej odkrytych na 
wschodzie kraju. Dzięki nim następuje szybki rozwój, powstają drogi, 
piękne lotniska linii wewnętrznych, ludzie lepiej zarabiają, zadowolenie 
życiowe rośnie, choć do poziomu europejskiego ciągle jest daleko.

- Dostrzega pan podobieństwo do Polski z czasów komuny?
- U nich było gorzej. Chociaż, gdy po raz pierwszy przyjechałem do 
Boliwii  w 1985  roku,  poczułem  zazdrość.  Boliwijczycy  do wytarcia 
nosa używali papieru toaletowego, który nad Wisłą był towarem de-
ficytowym (śmiech). Oczywiście nie oznacza to, że dobrze się działo 
– pieniądz tracił na wartości, Boliwia nie miała szczęścia do prezyden-
tów, w większości okazywali się kiepskimi włodarzami, zasadniczo kraj 
był w opłakanym stanie. Za to teraźniejszość napawa optymizmem, 
podróż do Boliwii będzie niezapomnianym doświadczeniem.

- Wspomina pan w książce, że Boliwia zmierza ku nowoczesności. 
Rozwój nie zepchnie tradycji w zapomnienie?
- Nie sądzę. Nowoczesność to jedno, Boliwijczycy się nią zachłysnęli. 
Z drugiej strony potrzeba tradycji jest bardzo silna, o czym przekona-
łem się m.in. podczas uroczystości święta Czarnej Madonny, patronki 
Boliwii, w bazylice nad jeziorem Titicaca. Wielkie przeżycie dla miesz-
kańców, którzy by oddać cześć rzeźbie z ciemnego drewna, docierają 
tu ze wszystkich zakątków  liczącego ponad 1 mln km2 powierzchni 
kraju.  Podobnie  obchodzony  jest  karnawał  –  uwidacznia  potrzebę 
jedności i tańca w wymyślnych strojach, bardzo cennych materialnie.
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sześciokrotnie podróżował ze swoim 
ojcem, podróżnikiem i pisarzem, 
Arkadym Fiedlerem, do Azji, Afryki 
i obu Ameryk. Po jego śmierci (1985) 
organizował i nadal organizuje samot-
ne wyprawy, m.in. do Peru, Ekwadoru, 
czy do stanu Chiapas w Meksyku. 
W 2015 roku uczestniczył w pięcio-
osobowej Ekspedycji Amazońskiej 
śladami Arkadego Fiedlera w Boliwii, 
docierając do najdzikszych i dzie-
wiczych ostępów Amazonii, gdzie 
nadal odkrywane są nowe, nieznane 
wcześniej formy życia zwierzęcego 
i roślinnego. Wraz bratem Markiem 
jest współtwórcą i współwłaścicie-
lem Muzeum – Pracowni Literackiej 
Arkadego Fiedlera wraz z Ogrodem 
Kultur i Tolerancji w Puszczykowie 
pod Poznaniem. Był posłem na Sejm 
RP trzech kadencji. 

Arkady
Radosław Fiedler 

- Co jest dla nich wyznacznikiem statusu materialnego?
- Samochód, przeważnie japoński. Jeśli Boliwijczyk już go ma, dba o niego, 
pilnuje, czyści, naprawia, traktuje jak członka rodziny! Do tego stopnia, że 
podczas święta Czarnej Madonny można zobaczyć idealnie przygotowane 
i ustrojone w kwiaty samochody, ciężarówki, a nawet autobusy, które są 
poświęcane, aby dobrze i bezwypadkowo działały. Pomimo że obrządku 
dokonuje ksiądz katolicki, kawałek dalej czeka szaman, który swoje  trzy 
grosze też dorzuca.

- Czyli unikalna hybryda, łącząca wiarę w Boga z wierzeniami w duchy?
- Boliwia oficjalnie jest katolicka, pełna świątyń, bazylik i katedr, budowa-
nych już w czasach kolonialnych. Jednak stare wierzenia rdzennej ludności 
wchodzą w relację z wiarą kościoła katolickiego. Dla Boliwijczyków z dzia-
da pradziada miejscem  świętym może być  kamień. Albo  grupa  kamieni, 
którą z jakiś powodów układają ludzie z przekonaniem, że trzeba to miejsce 
potraktować bardziej odświętnie. Rosnąca sterta zaczyna promieniować 
czymś duchowym, po pewnym czasie nikt nie pamięta, że ktoś zainicjował 
ich ułożenie, kamienie zżywają się z krajobrazem, stając się czymś natural-
nym,  świętym  i potrzebnym  ludziom,  którzy  jednocześnie  są  katolikami. 
Jedno drugiemu nie przeszkadza.

- Jaką wartość ma dla Boliwijczyków wykształcenie?
-  Coraz większą.  Niedawny  jeszcze  prezydent  Evo Morales  –  pierwszy 
rdzenny  człowiek  z narodu  Ajamara,  który  od  czasów  Inków  stanął  za 
sterami państwa – przez 13 lat swoich rządów stawiał na wykształcenie 
młodych, zdając sobie sprawę, że to jest siła, która poprowadzi kraj do no-
woczesności. Dlatego nawet w odległych miejscach powstawały  szkoły. 
Ważne są uniwersytety np. w Sucre, stanowiącym konstytucyjną stolicę, 
gdzie rokrocznie przyjeżdża młodzież nie tylko z różnych części Boliwii, ale 
też z Argentyny, Brazylii, Chile i Peru.

- Głos kobiet przebija się przez patriarchalną kulturę?
- W krajach Ameryki Południowej istnieje „machismo”, czyli wy-
górowana  męskość,  która  dominowała,  ograniczając  kobiety.  
To się zmienia, bo Boliwijczycy,  jak  i Boliwijki  to naród charak-
terny.  Coraz  bardziej  wymykają  się  z przesądów  dotyczących 
roli  kobiety,  której  światem  była  kuchnia,  dziecko  i kościół. 
Współczesne dziewczyny bardzo chcą się uczyć. Poznałem ko-
bietę  z rodu  Lekarzy Andów,  Lupe Castro,  która  broniąc  praw 
swojego  20-tysięcznego  narodu,  jeździ  do  La  Paz,  gdzie  sku-
tecznie walczy  i domaga  się  pomocy.  Z wykształcenia  jest  so-
cjologiem, z misji  społeczniczką. Kobiety zaczynają być ważne, 
powstają  organizacje  przełamujące  utarte  i archaiczne  nasta-
wienie. Oczywiście im dalej od dużych aglomeracji, tym bardziej 
„machismo” trwa,  jednak  i to ulegnie zmianie, bo proces, który 
się rozpoczął, jest nie do zatrzymania.

- Dla jakich wspomnień jest pan gotów wrócić do Boliwii?
-  Związanych  z amazońską  częścią  tego  kraju.  W 2015  roku 
spędziłem w niej wraz z grupą przyjaciół pięć  tygodni podczas 
przygody życia o nazwie „Ekspedycja amazońska śladami Arka-
dego Fiedlera 80 lat później”. Porównywałem to, co mój ojciec 
osiem dekad wcześniej poznawał w różnych częściach Amazo-
nii, z tym, co widzę teraz. Niezwykłe przeżycie, doświadcza się 
go tylko raz. Żałuję, że z uwagi na panujące tam warunki, czyli 
40  stopni  temperatury  w cieniu  z wilgotnością  powietrza  do-
chodzącą prawie do 100% już tam pewnie fizycznie nie pojadę. 
Jednak myślami bardzo często wracam. Cieszę się, że na rzecz 
ekspedycji  zrezygnowałem  z ubiegania  się  o kolejną  kadencję 
na  posła.  Spełniłem  marzenie  i dotarłem  do  Amazonii  bliskiej  
mojemu.
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TUTAj nAs znAjdziecie
- Dom Deweloper, Pasaż Milenium, ul. 1 Maja 20/5
- Firmus Group, ul. Dworcowa 29, Mścice
- Twój Dom - Nieruchomości ul. Kołłątaja 1B/F, Koszalin
- Galeria Nieruchomości, ul. Zwycięstwa 160
- Gołek Nieruchomości, ul. Zwycięstwa 142
- Figura Development, ul. Grunwaldzka 14
- Indahouse.pl, ul. Bukowa 29A
- Invest Nieruchomości, Pasaż Milenium, ul. 1 Maja 14/2
- Koszalińska Agencja Nieruchomości Szczerbińscy, 
   ul. Bogusława II 3
- Lechbud Koszalin, ul. Podgórna 8
- PBO Piotr Flens, ul. Gnieźnieńska 74
- Przedsiębiorstwo Budowlane Kuncer Sp. z o.o., 
   ul. Wąwozowa 15
- Urbanowicz S.C. Centrum Nieruchomości, ul. Andersa 2

KANCELARIE, BIURA ROZLICZENIOWE, 
DORADCY PODATKOWI

- Kancelaria Podatkowa Constans, 
   ul. Wojska Polskiego 24-26
- Usługi Podatkowo - Księgowe Sława Pyrda, 
   Pasaż Milenium, ul. Wyszyńskiego 3/6
- Eksperci Finansowi TAGER, Pasaż Millenium, 
   ul. Domina 5/9 I piętro
- Jagiełło Biuro Podatkowe, ul. Szczecińska 25A/202
- Kancelaria Doradztwa Podatkowego i Audytu Debet 
   Halina Kozak, ul. Grottgera 6
- Kancelaria Patentowa Aneta Balwierz-Michalska. 
   Pasaż Milenium, ul. Wyszyńskiego 3/6

KOŁOBRZEG 

- BOKARO Salon Łazienek Kołobrzeg  ul. Sienkiewicza 17F
- Interviol - sklep z wykładzinami i dywanami, Jasna 25
- Drewland , ul. Sienkiewicza 14
- Kamera Press, ul. Jasna 7
- Kawiarnia Widokówka, ul. Sikorskiego 3
- Klinika Chirurgii Plastycznej i Medycyny Estetycznej 
   dr Andrzej Krajewski, ul. Fredry 15 A
- Hotel Aquarius SPA,ul. Kasprowicza 24
- Aquarius Beauty, ul. Fredry 15a, Kołobrzeg
- Marine Hotel & Ultra Marine, ul. Sułkowskiego 9
- Shuum Boutique Wellness Hotel, 
   ul. Tadeusza Kościuszki 17
- Centrum Ogrodnicze Żulicki, ul. Jedności Narodowej 30
- Pufa Design, ul. Bałtycka 31 lok. 2
- Polska Żegluga Bałtycka S.A. Polferries, ul. Portowa 41
- Manufaktura Lodów KUPIEC, ul. Wylotowa 87
- Odlodowo, ul. Zapleczna 1a
- Coffeedesk, ul. Mazowiecka 24
- Uzdrowisko Kołobrzeg, ul. Ściegiennego 1
- Hotel LEDA, ul. Kasprowicza 23
- Sanatorium Uzdrowiskowe BAŁTYK, ul. Rodziewiczówny 1
- Hotel Skanpol, ul. Dworcowa 10
- Barbab, ul. Zapleczna 5a
- BarberShop, ul. Waryńskiego 2
- Pracownia Fryzjerska Ilona Idczak, 
   Gałązka Oliwna, ul. Mariacka 12
- Medestetic, ul. Mazowiecka 24
- Cosmedical, ul. Mazowiecka 25
- Hair & Beauty Studio Kołobrzeg, ul. Źródlana 1
- Klinika Sorea, Plac 8 Marca 4
- Stomatologia, ul. Armii Krajowej 3
- Gabinety Dentystyczne Gabriela Świderek, 
   ul. Armii Wojska Polskiego 6c
- Endo-Dent, ul. Armii Wojska Polskiego 10 a
- Centrum Medyczne World Medica, ul. Zapleczna 3f/1
- Regionalne Centrum Kultury, ul. Solna 1
- CONCEPT Monika Buśko-Kuś, ul. Zwycięzców 13
- MOSIR, ul. Łopuskiego 38
- Dom-Hit, ul. Mazowiecka 24h
- Bram Serwis, ul. Wesoła 6
- Optyk Mianowski, Plac 8 Marca 2/1
- AT Lampy, ul. Sienkiewicza 28b
- Salon Dobrego Snu, ul. Mazowiecka 5
- Nieruchomości Morek, ul. Zwycięzców 159
- JANEX” Salon Oświetleniowy, ul. Sienkiewicza 12
- Restauracja „Pod Winogronami”, ul. Towarowa 16

SALONY SAMOCHODOWE

- Auto Galeria, ul. Gnieźnieńska 32
- Bemo Motors, Stare Bielice 117D
- BMG Goworowski Sp. z o.o., ul. Słupska 6, Bolesławice
- Bodex Zakład Usługowo-Produkcyjny, 
   ul. Bohaterów Warszawy 28
- Dowbusz Sp. z o.o., ul. Lniana 3
- Dubnicki Sp. z o.o. Autoryzowany Dealer Renault 
   i Dacia, ul. Gnieźnieńska 81
- Grupa Cichy-Zasada, u. Gnieźnieńska 43a, salon Skody
- Grupa Cichy-Zasada, u. Gnieźnieńska 24b, salon VW
- Grupa Mojsiuk, ulica Koszalińska 89,  Stare Bielice,      
   samochody osobowe i dostawcze; multi dealer marek:    
   Mercedes-Benz, Honda, Peugeot, Citroen, Opel i Fiat. 
- Grupa Mojsiuk, ulica Koszalińska 89, Stare Bielice,   
   Centrum Blacharsko-Lakiernicze  Mojsiuk Koszalin 
- Grupa Polmotor, Stare Bielice 8B-1
- Toyota Jankowscy S. J., ul. Diamentowa 2
- Auto Club, ulica Koszalińska 28, Stare Bielice,  
   salon marki Hyundai 

BIURA PODRÓŻY

- AGA HOLIDAY Biuro Podróży, ul. Piłsudskiego 88 A
- Biuro Podróży El Mundo, ul. Zwycięstwa 170/3
- Biuro Podróży ITAKA, Pasaż Milenium I p., 
   ul. Domina 7/9
- Biuro Turystyczne TURYSTA Sławomira Małgorzata   
   Ignatowicz, ul. Andersa 2
- Exodos Biuro Podróży, ul. Kaszubska 6A
- Rainbow Tours, CH Forum, ul. Paderewskiego 1
- Rainbow Tours, Galeria Emka, ul. Jana Pawła II 20
- TUI Centrum Podróży, CH Forum, ul. Paderewskiego 1

INNE

- Air-Transfer.pl, ul. Zwycięstwa 87
- Bałtycki Teatr Dramatyczny, ul. H. Modrzejewskiej 12
- Centrum Kultury 105, ul. Zwycięstwa 105
- Centrum Kultury w Mielnie, ul. Chrobrego 45, Mielno
- Centrum Promocji i Informacji Turystycznej 
   Gminy Mielno, ul. Lechitów 23, Mielno
- Centrum Kultury i Biblioteka Publiczna Gminy i Miasta  
   Sianów, Plac pod Lipami 9
- Centrum Rozrywki MK Bowling, Galeria Kosmos, 
   ul. Okrzei 3
- EkoWodrol sp. z o.o. , ul. Słowiańska 13
- Fundacja Centrum Innowacji i Przedsiębiorczości, 
   ul. Zwycięstwa 42
- Galeria na Piętrze, ul. Dworcowa 8
- Galeria Sztuki, ul. Zwycięstwa 20-24
- Kospel S.A., ul. Olchowa 1
- Kospel S.A., ul. BoWiD 24
- Koszalińska Agencja Rozwoju Regionalnego S.A., 
   ul. Przemysłowa 8
- Koszalińska Izba Przemysłowo-Handlowa, 
   ul. Zwycięstwa 126
- KPPD Biuro w Koszalinie, ul. Boh. Warszawy 5,
- Miejska Energetyka Cieplna, Dział Obsługi Klienta, 
   ul. Łużycka 25a
- Miejskie Wodociągi i Kanalizacja Sp. z o.o., 
   ul. Wojska Polskiego 14,
- MPS International Sp. z o.o., 
   ul. Bohaterów Warszawy 30,
- Muzeum, ul. Młyńska 37-39
- Norman - Centrum Rehabilitacyjne, ul. Pomorska 28
- Polskie Radio Koszalin, ul. Piłsudskiego 41
- Północna Izba Gospodarcza w Koszalinie, 
   ul. Piłsudskiego 6
- Regionalne Centrum Informacji Turystycznej, 
   ul. Dworcowa 11
- Teatr Variete Muza, ul. Morska 9
- Urząd Miejski w Darłowie, Plac T. Kościuszki 9, Darłowo
- Urząd Miejski w Koszalinie, Rynek Staromiejski 6-7
- Urząd Miejski w Mielnie, ul. Chrobrego 10, Mielno
- Urząd Gminy i Miasta w Sianowie, ul. Armii Polskiej 3
- Windhunter Academy , ul. Morska 18a
- Zbigniew Murzyn Galeria, ul. Dworcowa 6

RESTAURACJE, BARY, KAWIARNIE

- Bar Przerwa – Arcy Catering, 
   ul. Powstańców Wielkopolskich 8
- Bar Vittorio, Pasaż Milenium, ul. 1 Maja 22/4
- Bezalians, ul. Sikorskiego 4m
- Bistro LOFT7, ul. Jana z Kolna 7
- Buongiorno, ul. Zwycięstwa 32

- Cafe Arabica, ul. Śniadeckich 7A
- Cafe Mondo, Galeria Emka - I piętro, ul. Jana Pawła II 20
- Cafe Mondo, Rynek Staromiejski 13
- Centrum Smaku Maredo ul. Zwycięstwa 45
- Club 2CV Restauracja, ul. Piastowska 1
- Cukiernia Kaliszczak, ul. Młyńska 48
- Cukiernia Kaliszczak, ul. Zwycięstwa 152
- Cukiernia Kaliszczak, ul. Zwycięstwa 26a
- Cukiernia Poznańska, Pasaż Milenium, 
   ul. Krzywoustego 2
- Cukiernia Poznańska, ul. Połtawska 2
- Gospoda Jamneńska, ul. Młyńska 37
- Gościniec Zamkowy, ul. Marii Skłodowskiej-Curie 23,    
   Darłowo
- Il Buon Cafe, Pasaż Milenium, ul. Domina 3/6
- Kawiarnia Kawa z Duszą, ul. Dzieci Wrzesińskich 9/2
- Kawiarnia Pauza, ul. Kaszubska 6A/2
- Kawiarnia SO! COFFEE, CH Forum, ul. Paderewskiego 1
- Kukuryku Lunch Bar, Plac Gwiaździsty 5/1
- Park Caffe, ul. Asnyka 11
- Petrykowska, ul. Zwycięstwa 135
- Powidoki Kawiarnia, ul. Piłsudskiego 4,
- Projekt Kuchnia, ul. Piłsudskiego 6
- Restauracja Biała Dama, ul. Chrobrego 26A, Mielno
- Restauracja Fregata, ul. Podgrodzie 1a
- Restauracja Studnia, ul. Mickiewicza 6
- Restauracja Viva Italia, ul. Skłodowskiej - Curie 1-3
- Sushi Moon, Pasaż Milenium, ul. Domina 9/4
- Toscana Pizzeria & Ristorante, Pasaż Milenium, 
   ul. Domina 5

KOSMETYKA, KOSMETOLOGIA, FITNESS

- Amadeus Fitness Klub, ul. H. Modrzejewskiej 40
- Biuro Avon, ul. Zwycięstwa 24b
- Park Wodny Koszalin, ul. Rolna 14
- Atelier Fortunata Aleksandra Górecka, 
   ul. Kubusia Puchatka 2
- Balans Fitness Klub, ul. Broniewskiego 2
- Beauty Manager Sandra Lewińska, ul. 4 Marca 29A
- Cosmedica Gabinet Podologiczny Katarzyna Kasprzak, 
   ul. Kościuszki 7
- Centrum Medyczno – Rehabilitacyjne Remedica, 
   ul. Śniadeckich 4
- Centrum Rekreacji Forma, ul. Rolna 14
- Dermalogica Klinika Medycyny Estetycznej Edyta     
   Słupczewska, CH Jowisz I piętro, ul. Zwycięstwa 40
- Genobeauty Gabinet Kosmetologii Estetycznej, 
   ul. Asnyka 12
- Instytut Pięknego Ciała, ul. H. Modrzejewskiej 13
- Koszalińskie Centrum Stopy Pro-Cosmetica, 
   ul. Spółdzielcza 5
- Pod Arkadami Salon Kosmetyczny, 
   ul. Księżnej Anastazji 8
- Salon Fryzjerski Aneta, ul. Odrodzenia 2,
- Salon Fryzjerski „Dorota”, ul. Piłsudskiego 18
- Salon Fryzjerski Piotr Pająk, ul. Harcerska 9 D
- Salon Urody Fantazja, Pasaż Millenium, 
   ul. Domina 1 lok. 5
- Salon Urody Jasminum, ul. Fałata 11F
- SKIN Centrum Kosmetologii, ul. Bogusława II 3a
- Strefa 3L, ul. Jana Matejki 1
- Studio BEA, ul. Lelewela 9
- Studio Fryzur Styl, Pasaż Millenium, ul. Domina 1 lok. 8
- Studio Kosmetologii Agata Zejfer, ul. Piłsudskiego 4
- Studio Urody Avangarda, ul. Zwycięstwa 173
- Studio Urody Brand, CH Forum, ul. Paderewskiego 1
- Studio Urody Brand, Galeria Emka ul. Jana Pawła II 20
- Studio Urody Mega, ul. Popiełuszki 3, 
   ul. Św. Wojciecha 16
- TOP LASER Centrum Depilacji Laserowej, 
   ul. Jana z Kolna 20
- Zdrofit Klub Fitness, CH Forum, ul. Paderewskiego 1
- Pracownia Fryzjerska Monika Duda ul. Staszica 20a 
(Zielony Zakątek)

GABINETY LEKARSKIE

- Adent Ortodoncja i Stomatologia, ul. 4 Marca 23G
- Artmed Chrostowscy - Gabinety Stomatologii, 
   Medycyny Estetycznej i Urologii, ul. Piłsudskiego 74
- BiM-med Centrum Medyczne, ul. Kościuszki 2
- Cliniq - Klinika Pięknej Skóry, ul. Spółdzielcza 7 
- Dermalogica Klinika Medycyny Estetycznej Edyta     
   Słupczewska, CH Jowisz I piętro, ul. Zwycięstwa 40
- Gabinet Stomatologiczny Bogurscy, ul. Śniadeckich 27a
- Millennium-Dental Magdalena i Sebastian Lenkiewicz, 
   ul. Jantarowa 25A

- Okularnia, ul. Poprzeczna 1a
- Optyk Lewińscy, ul. Połtawska 2/2
- Optyk Lewińscy, ul. Zwycięstwa 24
- Optyka Łużycka, ul. Łużycka 30
- Praktyka Stomatologiczna Paweł Iwanek, 
   ul. Jaworowa 17
- Pro Beauty Klinika Chirurgii i Medycyny Estetycznej, 
   ul. Głowackiego 7 (Uromed)
- Prywatna Lecznica Chirurgiczna PRAXIS, 
   Al. Armii Krajowej 7
- PulsMed Przychodnia Specjalistyczna, 
   ul. Stoczniowców 11-13
- Przychodnia Clinika, ul. Okulickiego 24
- Sanatus Gabinety Specjalistyczne, ul. Żwirowa 10
- Sanatus, Przychodnia Lekarzy Rodzinnych, 
   ul. Wenedów 1
- Socha Optics Optyk i Okulista, ul. Wyspiańskiego 17
- Specjalistyczna Praktyka Stomatologiczna Aneta 
   i Krzysztof Kałużyńscy, ul. Zientarskiego 5/58
- Stan-Med NZOZ, ul. Staszica 8a
- Stomatologia estetyczna Snoch & Kucharczyk, 
   ul. Bajkowa 30

HOTELE, APARTAMENTY

- Baltic Korona, ul. Północna 27, Darłówko
- Baltic Star Apartment House, ul. Pogodna 6, Mielno
- Baltin Hotel & SPA, ul. Akacjowa 31A, Mielenko
- Blue Marine Mielno, ul. Gen. Maczka 32, Mielno
- Bog-Mar Apartamenty SPA, ul. Fredry 9, Kołobrzeg
- Club 2CV Hotel, ul. Piastowska 1
- Dune Resort Apartamenty, ul. Pionierów 18, Mielno
- Hudson Pokoje Butikowe, Połczyńska 18
- Hotel Apollo, ul. Kąpielowa 11, Darłowo
- Hotel City, ul. Wenedów 3A,
- Hotel Delfin SPA & Wellness, ul. Darłowska 15, Dąbki
- Hotel Emocja SPA, ul. 6 Marca 16, Mielno
- Hotel Gromada Arka Lux, ul. Zwycięstwa 20-24
- Hotel Jan, ul. Słowiańska 24, Darłówko
- Hotel Lidia SPA & Wellness, ul. Dorszowa 3, Darłowo
- Hotel Medical SPA Unitral, ul. Piastów 6 Mielno
- Hotel Planeta, ul. Woj. Polskiego 4, Mielno
- Hotel Sport, ul. Sportowa 14
- Hotel Trawa, ul. Szczecińska, Stare Bielice 7a
- Hotel Verde, ul. Koszalińska 1, Mścice
- Marina Mielno, ul. Chrobrego 26A, Mielno
- Marina Royale, ul. Rybacka 16, Darłowo
- Meduza, ul. Nadbrzeżna 2, Mielno
- Polonez w Rymaniu, ul. Koszalińska 13, Rymań
- Royal Park Hotel & Spa, ul. Wakacyjna 6, Mielno

SKLEPY

- BLU Salon Łazienek, ul. Morska 33a
- Bokaro Salon Łazienek Koszalin  ul. Gnieźnieńska 11
- Butik u Anny, ul. 1 Maja 44 (vis-a-vis LO Dubois)
- Cuksik Koszalińska Manufaktura Słodyczy, 
   ul. Wyszyńskiego 2
- Deni Cler, ul. Zwycięstwa 78
- Denimking.pl, ul. Mickiewicza 6
- Dom Handlowy SATURN Koszalin ul. Zwycięstwa 44
- IDEAgsm Premium Mobile, Pasaż Millenium, 
   ul. 1 Maja 14/2
- JANEX” Salon Oświetleniowy, ul. Przemysłowa 11a
- KOSMAZ, ul. Lniana 8
- Kwiaciarnia Centrum, ul. Gnieźnieńska 38
- Kwiaciarnia na Młyńskiej, ul. Młyńska 66-70
- Kwiaciarnia Tatarak ul. Traugutta 24
- Kwiaciarnia Emka ul. Zwycięstwa 185
- Natura Się Opłaca - sklep ekologiczny, 
   ul. Poprzeczna 1a/6
- Patrizia Aryton, ul. Zwycięstwa 78
- Perfect Bride Salon Mody Ślubnej, Pasaż Milenium, 
   ul. Krzywoustego 4a/4
- Punkt sprzedaży Cyfrowy Polsat i Plus, 
   ul. Jana z Kolna 30
- Pracownia Florystyczna Dariusz Szwajcar, 
    ul. Zwycięstwa 249
- RAGAZZE, ul. Harcerska 9F
- Salon Elements, ul. Franciszkańska 22
- Studio Łazienek, Koszalin, ul. Mieszka I 13
- Tropex - Salon Meblowy, ul. Szczecińska 5
- ZONA Salon wyposażenia wnętrz, ul. Moniuszki 2

BIURA NIERUCHOMOŚCI, DEWELOPERZY

- Agrobud, ul. Szczecińska 42
- Ankam, ul. Piłsudskiego 5
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Koszalin, Zwycięstwa 15/1

tel. 572 109 711

    /Vip-Beauty-Estetic-Patrycja-Białek

RADIOFREKWENCJA MIKROIGŁOWA LIFTING  

REDUKCJA CIENI I  OBRZĘKÓW POD OCZAMI

REDUKCJA BLIZN POTRĄDZIKOWYCH

ODMŁADZANIE   |    REDUKCJA NADPOTLIWOŚCI

SZYBKI PROCES GOJENIA   |    ZMNIEJSZENIE PRZEBARWIEŃ I  PLAM
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Instalacje fotowoltaiczne dla firm
Zadzwoń, napisz, umów się

ZAXON Smart Energy Management
Koszalin ul. Matejki 11/2  |  tel. 698 059 934

www.zaxonsem.pl/ fotowoltaika.zaxonsem


